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TECHNIKÓW A GOSPODAR-

snącym wymaganiom ilościo­
wym i Jakościowym? Na te I 
Inne pytania odpowiada w wy­
wiadzie udzielonym naszej re­
dakcji Rektor Politechniki War­
szawskiej prof. inż. Jerzy Bu­
kowski.

gdzie zapasy paszy przewyższa- żarówek do Ich przewozu, rur, 
ją bieżące zapotrzebowanie ho- ludzi... Podobnie nieracjonalnie 
dowłi. Wylania się jednak aze- eksploatuje się inny sprzęt bu-

......................... " ’ dowlany. Czy wina to złej orga­
nizacji, czy też ludzi, którzy ją 
stworzyli i są za nią odpowie-

ekonomiczny
KA sir. 1

GRZEGORZ PISARSKI — DYS­
PROPORCJE PASZOWE str. 1

reg możliwości, które mogłyby 
doprowadzić do zlikwidowania 
tej niekorzystnej „geografii pa­
szowej”.

ANDRZEJ KRZYSZTOF WRÓ­
BLEWSKI - LECĄ ŻURAWIE, 
CZYLI NIE WSZYSTKO JEST

dzialni?

HENRYK WEBER 
TWIERDZENIA

DWA 
atr. 8

w przedsiębiorstwie
KAROL SZWARC

OSPODARNOSĆ Jest nie­
podzielnie związana przede 
wszystkim z fachowością, 
wiedzą i umiejętnościami 
zawodowymi ludzi, którzy 
za nią odpowiadają. Jed­

nakże nie wystarczy być specem w 
sprawach przedsiębiorstwa lub in­
nego szczebla gospodarki. Działal­
ność ekonomisty, możliwość podej­
mowania przez niego decyzji uza­
leżniona jest w dużej mierze od 
warunków w jakich pracuje, od 
systemu zarządzania i planowania, 
od organizacji przedsiębiorstwa lub 
instytucji, od sytuacji gospodarczej, 
a sprawność jego poczynań jest 
wyznaczona przez margines swobo­
dy wyboru z dopuszczalnych wa­
riantów najbardziej uzasadnionego 
racjonalnie.

Czy w obecnej chwili istnieją do­
stateczne -warunki dla właściwego, 
rzec by można „idealnego", wyko­
rzystania ekonomisty w przedsię­
biorstwie? W jakim kierunku po­
winny zmierzać przemiany, ułatwia­
jące optymalizację przedsięwzięć? 
Odpowiedź na pytania w ujęciu 
ogólnym jest bardzo utrudniona, 
gdyż wymaga nie tylko krytyczne­
go spojrzenia na gospodarkę, ale 
także skonstruowania propozycji 
stan ten poprawiających. Łatwiej 
zaś, mając na względzie właśnie tę 
ostatnią konieczność, rozpatrzyć 
sprawy zasygnalizowane w pytaniu 
w sposób szczegółowy, a więc bar­
dziej konkretny. Nic więc dziwnego, 
iż .IV Krajowa Narada Ekonomi­
stów Przemysłu w Tarnowie 
(25—26.X.1903 r.) stawia sobie jako 
cel przedyskutowanie warunków 
działania ekonomisty na przykładzie 
przydatności i możliwości stosowa­
nia analizy ekonomicznej w przed­
siębiorstwie i branży.

O GziM.MÓIWĄ REFERATY

Pierwsza grupa referatów*) po­
święcona . jest różnym ’ aspektom 
analizy ekonomicznej:

Adolf Podgórski zajmuje się „Za­
daniami i organizacją analizy eko­
nomicznej w przedsiębiorstwie 
przemysłowym",

cja częstokroć nie dostarcza wielu 
istotnych informacji w tym zakre­
sie. Niekiedy argumentacją posunięć 
kierownictwa są obliczenia „pi ra­
zy oko".

Stąd też jeśli polityka gospodar­
cza któregokolwiek szczebla zarzą­
dzania stawia przed zakładem ja­
kieś szczególne zadanie, to przede 
wszystkim wyłania się potrzeba po­
wołania komisji, ciała, które mogło­
by ■ się zająć dostarczeniem odpo­
wiednich informacji i skomentowa­
niem ich.

Propozycje zawarte w materia­
łach konferencyjnych nie zmierza­
ją bynajmniej do przekreślenia ist­
niejących aktów normatywnych. 
Mówią one raczej o właściwej ich 
interpretacji i wykorzystaniu, o po­
tencjalnych możliwościach poprawy 
w metodach analitycznych, a także 
o doświadczeniach w sprawach bie­
żącego kierowania produkcją (na 
przykładzie FSE „Tamel" w Tarno­
wie).

Drugim wątkiem tej grupy refe­
ratów jest przydatność zastosowania 
analizy w ramach danej branży lub 
zespołu przedsiębiorstw dla celów 
porównawczych, związanych z okre­
ślonymi założeniami polityki gospo­
darczej, np. ze specjalizacją pro­
dukcji. Wypada tu tylko powie­
dzieć, iż sprawy podnoszone przez 
autorów K. Sowową i S. Krajew­
skiego są szczególnie ważne wobec 
odbywających się w naszej gospo­
darce prac nad tzw. „rekonstrukcją 
przemysłu", jak również ze wzglę­
du na pogłębiającą się współpracę
w ramach

Odrębną 
wią:

Mariana 
ganizacja

RWPG.
grupę referatów stano-

Czerskiego — „Rola i or- 
służby ekonomicznej w

Jerzy Więckowski 
analizy ekonomicznej' 

Tadeusz Bieda —

.Metodami

,Ekonomiczno-
techniczną analizą produkcji",

Kazimiera Sowowa — „Wybrany­
mi zagadnieniami z metodyki ana­
lizy międzyzakładowej" i

Stefan Krajewski — „Analizą pro­
dukcji dla potrzeb specjalizacji w 
zakresie branej".

Myślą przewodnią tej grupy re­
feratów jest ocena przydatności 

•kompleksowej analizy ekonomicz­
nej, sporządzanej w przedsiębior­
stwie na podstawie uchwały Rady 
Ministrów z dnia 14 grudnia 1959 r., 
dla zarządzania przedsiębiorstwem. 
Analiza ta miała się stać w prak­
tyce narzędziem ujawniania rezerw, 
oceny działalności przedsiębiorstwa, 
podstawą kontroli wykonania planu 
oraz źródłem informacji dla spo­
rządzenia planu na następny okres.

■ Czy spełnia ona to zadanie?
Gdyby temu aktowi normatywne­

mu nadano w przedsiębiorstwie 
właściwą interpretację i wykorzysta­
no wszystkie potencjalne możliwoś­
ci przezeń stworzone, to w grun­
cie rzeczy analiza taka była­
by dostatecznym sygnałem o słusz­
ności podjętych kiedyś decyzji i wy­
starczającą podstawą do określenia 
przyszłych przedsięwzięć (oczywiście 
przy założeniu odpowiednich mierni­
ków działalności przedsiębiorstwa). 
Tylko dzięki niej można by uzyskać 
podstawy do najbardziej ekonomicz­
nie' uzasadnionych rozwiązań przysz­
łościowych. W obecnej jednak sytua­
cji, kiedy przedsiębiorstwo oceniane 
jest na podstawie stopnia wykonania 
planu produkcji globalnej, analiza 
ta nie spełnia swego zadania 1 czę­
stokroć służy jako zasłona dymna

przedsiębiorstwie przemysłowym" 
oraz K

Andrzeja Fenryćha — ,;Róla. kola 
PTE w środowisku i prżedśfębiór- 
stwie. przemysłowym" • ., ...

Opracowania te ‘ poświęcone ' są 
zawodowemu i społecznemu ru­
chowi ekonomistów.

Treść referatu M. Czerskiego wią- 
że się z opracowanymi przez Zespół 
do Spraw Organizacji Zarządzania 
przy RM tezami w sprawie postę­
pu ekonomicznego. Podobnie jak 
ten dokument, tak i referat M. Czer- 

iSkiego stara się dyskusyjnie określić 
^dotychczasową, niesprzyjającą sy­
tuację w dziedzinie służb ekono- 
micznych^ nie stwarzającą korzyst­
nych warunków, które zmierzałyby 
do polepszenia ekonomiki i zwięk­
szenia efektów przedsięwzięć po­
dejmowanych przez przedsiębior­
stwa i zjednoczenia. Zawiera on

dla ukrywania 
zerw.

Ma ona także 
dza ją się post

rzeczywistych re- •

inną wadę. Sporzą- 
factum, a więc np.

po roku lub trzech miesiącach. Nie . 
jest więc przydatna dla bieżącego, 
operatywnego kierowania przedsię­
biorstwem. . -

Szereg jednak bieżących decyzji 
wymaga także kompleksowego zba- : 
dania zjawisk. Oczywiście nie cho­
dzi tu bynajmniej q jakieś margi­
nesowe posunięcia, których efekt 
jest wylicżalny bezpośrednio. Jest 
jednak wiele takich przypadków, 
kiedy prawidłowa decyzją/, kierów- ' 
nictwa musi być poparta rzetelnym 
rozeznaniem sytuacji przedsiębior- 
stwa lub choćby niektórych wycin- 
ków jego działalności. Czy to jest . 

'możliwe? Okazuje się, żę bez do- ,V 
datkowych prac w gruncie rzeczy “ 
nie można mieć pełnej pewności co 
do oceny sytuacji przedsiębiorstwa 
w danej chwili. Brak jest bowiem 
odpowiedniego, prężnego systemu ■ 
sygnalizującego nieprawidłowości, 
odchyleń’a i braki procesu wytwa­
rzania.- Obecnie istniejąca ewiden-

Zapotrzebowanie gospodarki 
na inżynierów Jest coraz wię­
ksze. Czy jednak właściwie wy­
korzystuje się kadrę techniczną 
w praktyce? Jak ma wyglądać 
model dydaktyczny? Czy zaple­
cze materialne politechniki jest 
wystarczające dla sprostania ro­

Sytuacja paszowa naszego rol­
nictwa Jest trudna, a dalszy roz­
wój hodowli wymaga dużej po­
mocy paszowej. Stopień tych 
trudności jest jednak zróżnico­
wany, obok terenów, na któ­
rych z paszami jest źle lub zno­
śnie, można spotkać regiony.

TAKIE PROSTE

Żuraw staną! na 
trzecim: awaria. Stal 
ry godziny, a każda
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Grochowie 
przez czte- 
z nich ko-

sztuje 122 zl. Często dźwigi są 
niewykorzystywane z Innych po­
wodów: brak półfabrykatów, dę-

Akcja „R”. W Bielsko-Podla­
skim Przedsiębiorstwie Budowla­
nym za osiem miesięcy roku bie­
żącego dynamika wzrostu wy­
datków z funduszu piać była o 
13 punktów wyższa od dynami­
ki wzrostu wydajności pracy. 
Dlaczego?

mrgospodareze
■ Ig B4 S TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
wi U 4
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nasz wywiad
Szybki rozwój naszej gospodarki stwarza coraz większe 

zapotrzebowanie na kadrę z wyższym wykształceniem tech­
nicznym. Zależność ta ma zresztą charakter „sprzężenia 
zwrotnego” — wysoko kwalifikowana i liczna kadra inży­
nierów ma bardzo poważny, a nieraz decydujący wpływ na 
tempo wzrostu wielu dziedzin gospodarki. Zapotrzebowanie 
to wynosić będzie w ciągu najbliższych kilkunastu lat setki 
tysięcy fachowców. W związku z tym zwróciliśmy się do 
prof. inż. Jerzego Bukowskiego, Rektora największej uczel­
ni technicznej w Polsce — Politechniki Warszawskiej — 
z prośbą o odpowiedź na kilka pytań.

PYTANIE: Gospodarka nasza 
z każdym rokiem zgłasza coraz 
większe zapotrzebowanie na wy­
soko wykwalifikowaną kadrę

nie osoby nie posiadające odpo­
wiednich kwalifikacji.

„Życie Gospodarcze” lubi popie­
rać swe twierdzenia liczbami. Wo-

.... , , . . , bec tego i ja pozwolę sobie poprzeć
techniczną; Równocześnie Jednak ' argumenty paroma danymi 
występuje zjawisko idewla&lwę- itoścfdw^ inży­

nieryjną (w stosunku do liczby , za­
trudnionych) w ęfektrónTcb 'Wynosi 
obecnie u nas około 40%' poziomu

go wykorzystania istniejącej ka­
dry-w praktyce. Jak Pan Profe­
sor ocenia tę sytuację?

ODPOWIEDZ: Niewłaściwe za­
trudnienie inżynierów, występujące 
niejednokrotnie w gospodarce, po­
głębia tylko istotny deficyt tej ka­
dry. Przeniesienie ich na właści­
we stanowiska nie zlikwidowałoby 
tego deficytu, ale zmniejszyłoby 
rozbieżność między pozornym a 
faktycznym nasyceniem gospodarki 
inżynierami. Niemniej już dzisiaj 
istnieje, a w najbliższych latach 
pogłębi się, rzeczywisty brak ka­
dry inżynieryjnej. Dodać trzeba, że 
ogólna statystyka ukrywa i inne 
zjawisko — fakt, że szereg stano­
wisk, które powinny być obsadzo­
ne przez inżynierów zajmują obec-

St. Zjednoczonych, w mechanice, 
a ściślej mówiąc w przemyśle ma­
szynowym — 60%, a w stosunku 
do poziomu ZSRR — 85%. Oczy­
wiście wskaźnik ten ma jedynie 
charakter orientacyjny, gdyż nie 
obrazuje kwalifikacji pozostałych 
zatrudnionych, których poziom nie^ 
jest bez znaczenia dla zapotrzebo­
wania na kadrę z wyższym wy­
kształceniem technicznym.

Fakt nie zawsze dobrego wyko­
rzystania kwalifikacji naszych in­
żynierów ma rozmite źródła. Na 
pewno poważne znaczenie ma to, 
że — jeżeli można tak się wyra­
zić — inżynier jest u nas stosun-

POTENCJAŁ
intelektualny
TECHNIKÓW
a gospodarka

nych, jak i zespołowości badań 
sprzęgających pracę- specjalistów 
różnych dziedzin. f .

W tych warunkach'"nie- możemy, 
sobie pozwolić na rózwfjamęjszbyt 
dalekiej specjalizacji w, Faińąch 
normalnego programu studiów. 
Proces dydaktyczny musi się opie­
rać na wdrażaniu nawyków myśle­
nia i działania właściwych -inżynie­
rowi. Sformowanie mającego takie 
nawyki inżyniera musi odbywać 
się na przykładzie techniki stano­
wiącej odbicie stanu współczesnego, 
nieraz przeszłości, — bardzo rzadko 
na przykładzie wybiegającym w 
przyszłość. Nie jest źle, jeżeli in­
żynier trakcji kolejowej będzie li­
czył się projektowania na przy­
szłość parowozu choć już produk­
cji jego zaniechaliśmy. Możemy 
nauczyć inżynierskich nawyków w 
myśleniu na przykładzie turbiny 
parowej; które będą równie poży­
teczne przy obsługiwaniu czy kon­
struowaniu nowocześniejszej turbi­
ny gazowej. Trzeba zrozumieć, że 
nie jesteśmy zdolni inżynierowi dać 
wy ks ztał ceni a spec j alizacy j nego,
które mogłoby mu wystarczyć na 
dłużej niż kilka lat.

Przed problemem tym stają u- 
czelnie' techniczne na całym świę­
cie. Np. na przodujących uczel­
niach w Stanach Zjednoczonych i 
Anglii trzy pierwsze lata studiów

powinna wynosić raczej 1:3 (w sto­
sunku do ilości inżynierów).

PYTANIE: Szybki rozwój nau­
ki i techniki oraz wdrażanie w 
życie ich osiągnięć stawia przed 
wyższymi uczelniami technicz­
nymi konieczność przygotowania 
fachowców coraz -to nowych spe­
cjalności. Proces ten stawia no­
we zadania programowe, wyma­
ga nowego podejścia do modelu 
inżyniera...

ODPOWIEDZ: Nowe specjalności 
techniczne wyrastają bądź drogą 
ewolucji, rozwijania się już istnie­
jących dyscyplin technicznych, 
bądź też są wynikiem osiągnięć 
podstawowych nauk przyrodniczych 
— fizyki, chemii itp. W wyższej 
szkole technicznej nie można spro­
stać wymienionej w pytaniu ko­
nieczności inną drogą, niż przez 
umacnianie podstaw teoretycznych, 
niż przez rozwijanie tych kierun­
ków teoretycznych, które według 
naszego osądu będą źródłem no­
wych osiągnięć technicznych. Za­
daniem pierwszoplanowym staje się 
więc śledzenie zdobyczy nauk pod­
stawowych, które przejdą w naj­
bliższym czasie do techniki.

GRZEGORZ PISARSKI

między osiągnięciami fizyki czy 
chemii, a ich zastosowaniem prak­
tycznym. Skrócenie to wynika za­
równo z intensywnego rozwoju 
podstawowych dyscyplin technicz-

Obserwujemy 
zmniejszanie się

obecnie stałe 
dystansu czasu

kowo „tani”. Oczywiście, ma to 
| charakter względny. Zjawisko to 
® występowało zresztą i w krajach
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DY mówimy, że sytuacja 
paszowa naszego rolnic­
twa jest trudna, że roz­
wój hodowli wymaga du­
żej pomocy paszowej nie 
znaczy to wcale, że sto­

pień tych trudności wszędzie jest 
jednakowy. Różnice w poziomie 
hodowli i urodzaju sprawiają, że 
obok terenów, na których z pasza­
mi jest bardzo źle można spotkać 
okręgi, w których sytuacja paszo­
wa jzst tylko trudna, a nawet gro­
mady gdzie jest zupełnie znośnie, 
gdzie zapasy pasz przewyższają 
aktualne zapotrzebowanie dykto­
wane poziomem hodowli.

Z chwilą, gdy dysproporcje te 
ulegają pogłębieniu prowadzić to 
może do ukształtowania hodowli o 
wielo poniżej poziomu, wynikają­
cego z posiadanych w skali ogólno­
krajowej zasobów pasz. W jednych 
miejscowościach powstają bowiem 
trudności wykorzystania posiada­
nych pasz źe względu na niski po­
ziom hodowli, a w innych trzeba 
ograniczać hodowlę, ze względu na 
brali pasz. Warto więc poświęcić 
nieco uwagi rysującym się aktual­
nie terenowym dysproporcjom w 
zbiorach i poziomie hodowli, aby 
zorientować się czy nie powinniśmy 
dołożyć o wiele więcej niż dotych­
czas starań dla zorganizowania 
przerzutów pasz.

*
Pomimo że dobra znajomość 

zmian w sytuacji paszowej na po­
szczególnych terenach kraju ma 
duże znaczenie dla lepszego wyko­
rzystania ich zasobów i utrzyma-

wysoko przemysłowo rozwiniętych. 
Trzeba pamiętać, że ta właśnie sto-J 
sunkowa drożyzna robocizny stała 
się źródłem bardzo szybkich pro­
cesów automatyzacji produkcji.

Wreszcie trzeba wspomnieć o nie­
dostatku osób te średnim wykształ­
ceniem technicznym. Obecna pro­
porcja wynosi mniej-więcej 1:2, a DOKOŃCZENIE NA STR.

nia wyższego poziomu hodowli, na­
sze rozeznanie sytuacji na tym od­
cinku jest bardzo słabe. Nie spo­
sób znaleźć instytucję, która by, 
chociażby np. w skali poszczegól­
nych powiatów czy nawet woje­
wództw, systematycznie przepro­
wadzała konfrontację zbiorów pasz 
z poziomem hodowli. Tak, aby na 
tej podstawie można było odpo­
wiednio organizować dostawy pasz 
treściwych i przerzuty pasz obję­
tościowych.

Z konieczności wypada więc 
oprzeć się na notowaniach cen tar­
gowiskowych pasz dokonywanych 
przez korespondentów GUS. Wia­
domo bowiem, że ceny pasz w 
obrocie targowiskowym i sąsiedz­
kim (pomiędzy rolnikami) są po­
chodną dwóch wielkości, tj. pozio­
mu zbiorów i pogłowia zwierząt 
hodowlanych. Dlatego, na podsta­
wie różnic w cenach targowisko­
wych pasz można wnioskować, jak 
układa się sytuacja paszowa na 
poszczególnych terenach * kraju. 
Gdzie pasz jest więcej niż aktual­
nie zgłaszane potrzeby w dziedzi­
nie wyżywienia, zwierząt hodowla­
nych tam ceny pasz, zwłaszcza 
objętościowych są zazwyczaj niskie,

a tam gdzie zbiory nie wystarczają 
na wyżywienie pogłowia zwierząt 
hodowlanych, tam pasze drożeją. 
Pogłębienie różnic terytoiialnych w 
cenach pasz wskazuje natomiast na 
zaostrzenie dysproporcji pomiędzy 
poziomem zbiorów i potrzebami w 
dziedzinie wyżywienia zwierząt go­
spodarskich.

Niestety, również opracowywane 
przez GUS statystyki cen targowi­
skowych pasz nie są dostosowane 
do potrzeb „paszowej geografii”. 
Podają one ceny przeciętne ogól­
nokrajowe i wojewódzkie, nie 
uwzględniają natomiast różnic cen 
w skaii poszczególnych powiatów. 
Wiadomo tymczasem, że poważne 
różnice w sytuacji paszowej wy­
stępują nawet w skali poszczegól­
nych gromad. Już jednak średnie 
wojewódzkie rzucają charaktery­
styczne światło na tegoroczne prze­
sunięcia w sytuacji paszowej.

Już na pierwszy( rzut oka wi­
doczne jest, że po tegorocznych 
zbiorach ukształtowały się głębokie 
różnice terytorialne nawet w ce­
nach'zbóż pastewnych.

Okazuje się np., że przeciętne 
ceny targowiskowe żyta i owsa w 
Krakowskiem, Katowickiem i Rze-

szowskiem we wrześniu br. wahały 
się w granicach 350—400 zł za 1 q, 
podczas gdy w Koszalińskiem, Szcze- 
cińskiem i Olsztyńskiem nie prze­
kraczały 260 zł. Różnica dochodziła 
więc do 150 zł za 1 q, podczas gdy 
np. we wrześniu 1961 r. i 1962 r. 
najgłębsze różnice międzywoje­
wódzkie cen żyta i owsa nie prze­
kraczały 100 zł.

Podobnie ukształtowały się róż­
nice w cenach pasz objętościo­
wych. Przeciętne wojewódzkie ce­
ny siana łąkowego we wrześniu 
br. w Rzeszowskiem, Katowickiem 
i Krakowskiem dochodziły da 150 zł 
za 1 q, a siana koniczyny do 190 
zł; natomiast w Olsztyńskiem, Ko­
szalińskiem i Szczecińskiem ceny 
siana łąkowego kształtowały się w 
granicach 90 zł za 1 q, a siana 
koniczyny w granicach 110 zł zą 
1 q. Najgłębsze międzywojewódz­
kie różnice wynosiły więc w przy­
padku siana łąkowego 60 zł i sia­
na koniczyny 80 zł, podczas gdy 
przed rokiem czy dwoma laty w 
przypadku siana wynosiły one ok. 
40 zł i w przypadku koniczyny ok. 
50 zł za 1 q.'

Również cena słomy ozimej, któ­
ra w Rzeszowskiem. przekroczyła 
100 zł za 1 q, w Olsztyńskiem, 
Szczecińskiem i Koszalińskiem wy­
nosiła ok. 50 zl za 1 q. Różnicą 
wyniosła więc 50 zł, podczas gdy w 
poprzednich latach nie przekraczała 
30 zł na 1 q.

DOKOŃCZENIE NA STR. »
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NOWY NUMER
»EKONOMISTY«

PRZEGLĄDAJĄC spis treści 
„Ekonomisty” nr 4/1963 ude­
rza stosunkowo duża ilość po­
zycji poświęconych zagadnieniom 

romictwa. Jesienne obrachunki 
wyników ekonomicznych w tym 
dziale gospodarki narodowej, skła­
niają widocznie ekonomistów zaj­
mujących się problemami rolnictwa 

•do fmalizacji swych dociekań i 
analiz twórczych.

Na początek prezentacji meryto­
rycznej treści publikacji zamiesz­
czonych w nowym numerze „Eko­
nomisty" przedstawimy . artykuł 
Władysława B. Sztybera: „CZYS­
TE” CZY MIESZANE MODELE 
rachunku ekonomicznego, 
będący kontynuacją ożywionej od 
lat 1955—56 dyskusji na ten temat. 
Autor analizując dorobek naukowy 
ekonomii wyodrębnia trzy koncep­
cje rachunku ekonomicznego, a 
mianowicie: rachunek naturalny 
powiązany z bezpośrednim podpo­
rządkowaniem produkcji zaspoka­
janiu potrzeb, rachunek bezpośred­
ni w postaci rachunku pracy oraz 
rachunek pośredni oparty o kate­
gorie wartościowe (ceny, koszty). 
W nawiązaniu do historii proble­
mu autor prżedstawia poglądy 
mniej znane w porównaniu do sze­
rzej w ostatnich latach przedsta­
wianej dyskusji zachodniej czy ra­
dzieckiej w latach trzydziestych. 
Znajdziemy w omawianym artyku­
le ogólny opis stanowisk takich 
autorów jak S. Strur.iilin, E. War­
gą czy R. Hilferdlng, O. Neureth, 
K Weil, Czajanow, K. Kautsky i 
O. Bauer. Zasadnicza jednak część 
artykułu zawiera polemikę autora 
z artykułami A. Wakara, J. G. Zie­
lińskiego „Rachunek ekonomiczny 
bezpośredni” i A, Wakara i J. Bek- 
siaka „Ceny w bezpośrednim ra­
chunku ekonomicznym”, formułu­
jące zasady raćhunkii ekonomicz­
nego odpowiadającego w klasyfi­
kacji W. Sztybera rachunkowi na­
turalnemu. Nie miejsce tutaj oczy­
wiście na ocenę, czy . W. Sztyber 
identycznie z,.autorami; .wymienio­
nej pracy ujmuje zasady., tego-ra­
chunku, natomiast wnioski jakie 
wyprowadza odnośnie praktyczne­
go funkcjonowania tego typu ra­
chunku s^ następujące: wątpliwa 
jest możliwość opracowania właś­
ciwego modelu konsumpcji u- 
względniającego ukształtowane gu­
sty, wskazania nauki odnośnie za­
spokajania potrzeb i zdolności pro­
dukcji dóbr. Nie będzie pewności 
realizacji produkcji wytworzonej w 
oparciu o zbudowany model kon­
sumpcji; rachunek naturalny nie 
stwarza kryteriów do wyboru me­
tod produkcji. W koncepcji rachun­
ku pośredniego W. Sztyber widzi 
również szereg stron ujemnych, z 
których głównymi są: brak jedno­
litego kryterium dla decyzji bieżą­
cych i długookresowych oraz nie­
uwzględnienie przy podejmowaniu 
decyzji tzw. korzyści „zewnętrz­
nych” niekwantyfikowalnych. Po­
nieważ obydwie koncepcje rachun­
ku mają swoje wady i zalety 1 
wzajemnie mogą się uzupełniać, 
autor apeluje ó opracowanie mo­
deli mieszanych, zwłaszcza źe w 
rzeczywistości funkcjonująca gos­
podarka pozwala się ująć jedynie

w teoretyczny model mieszany łączą­
cy elementy rachunku naturalnego 
i pośredniego.

Ciekawą niewątpliwie pozycją 
jest artykuł (fragment większej 
pracy) Tadeusza Kowalika Z PRE­
HISTORII EKONOMII POL1TYCZ- 
NEJ. Tematycznie kojarzy się on z 
opublikowaną przed rok.em książ­
ką G. Temkina „Karola Marksa 
obraz gospodarki socjalistycznej”, 
której recenzje znajdziemy rów­
nież w prezentowanym numerze. 
Powracając jednak do artykułu, 
przedstawione w nim zostały sta­
nowiska Rudolfa Hilferdinga i Ró­
ży Luksemburg w sprawie przed­
miotu i roli ekonomii jako nauki 
w warunkach społeczeństwa socja­
listycznego. Śledzimy polemiki i 
dyskusje tych ekonomistów z prze­
łomu wieku XIX i XX na temat, 
czy w socjalizmie będzie miejsce 
dla ekonomii politycznej w mar­
ksistowskim rozumieniu jako nauki 
o stosunkach społecznych występu­
jących, przy produkcji dóbr mate- 
namych. Koncepcja Hilferdinga — 
społeczeństwa świadomie regulo­
wanego w dziedzinie produkcji 
dóbr i podziału, gdzie stosunki 
produkcji występują jako bezpo­
średnie stosunki społeczne — po­
ciąga za sobą wniosek, że zainte­
resowanie ekonomii-nauki przesu­
nie się od analizy do stosunków 
produkcji do analizy materialno- 
rzeczowych czynników wzrostu 
gospodarczego, do ekonomii-nauki 
o społecznym bogactwie narodów 
socjalistycznych. Odnośnie poglą­
dów R. Luksemburg na istotę pań­
stwa socjalistycznego T. Kowalik 
przedstawia jej stanowisko wobec 
aktualności marksistowskich sche­
matów reprodukcji społecznej w 
ustroju socjalistycznym oraz kształ­
towania się proporcji między I i II 
dzaałem produkcji. W swoich póź­
niejszych , pracach R. Luksemburg 
wprowadziła rozróżnienie między 
społeczeństwem socjalistycznym i 
gospodarką ukształtowaną wyłącz­
nie w oparciu o plan i prawa eko­
nomiczne, a organizacją społeczeń-
stwa gospodarki świadomie
kształtowanej przez społeczeństwo 
świadome kierunków i skutków 
swego działania, gdzie musi istnieć 
demokracja, jawność życia społecz­
nego, społeczna kontrola, krytyka, 
inicjatywa mas. Nasuwa się pyta­
nie, czy nie znajdujemy w tym sta­
nowisku jednego z wcześniejszych 
źródeł idei centralizmu demokra-
tycznego, a stąd pomimo źe 
kuł przedstawia polemiki w

arty- 
isto- 
czym 
czym 
może

cie rzeczy metodologiczne 
ekonomia jest, czym będzie i 
być powinna, lektura jego ____ 
dać satysfakcję również tym, któ­
rzy generalną uwagę poświęcają 
bardziej konkretnym sprawom, jak
np. rozwiązanie trudności papierni­
czych, czy łagodzenie napięć ryn­
kowych.

Na tle stanowisk R. Hilferdinga 
i R. Luksemburg, T. Kowalik szki­
cuje jeszcze pewne wypowiedzi., bo 
raczej niepełne stanowiska, N. 
Bucharina i W. Lenina dotyczące 
przedmiotu i zakresu ekonomii w 
socjalizmie.

Czytelników śledzących toczącą 
się dyskusję na temat ekonomicz­
nej oceny efektywności inwestycji

zainteresuje artykuł Cezarego Jó­
zefiaka pt. GRANICA OPŁACAL­
NOŚCI INWESTOWANIA W ZA­
PASY. Autor zajmuje się sprawą 
nie centralną w ogólnym zagadnie­
niu efektywności inwestycji, ale z 
punktu widzenia praktyki gospo­
darczej niemniej ważną. Przyjmu­
jąc jako ogólne kryterium oceny 
wszelkich inwestycji — ich wpływ 
na maksymalizację dochodu naro­
dowego, C. Józefiak zajmuje się 
szczegółowiej wpływem na wiel­
kość dochodu wzrostu zapasów 
środków obrotowych w produkcji. 
Powiększenie zapasów środków ob­
rotowych znajduje w gospodarce 
substytut w postaci przeznaczenia 
środków obrotowych na inwestycje 
bieżące powiększające zdolności 
produkcyjne aparatu trwałego, lub 
służące modernizacji funkcjonują­
cych środków, powodujące wzrost 
wydajności pracy. Na tle tych roz­
ważań skonstruowany został mier­
nik opłacalności nakładów pono­
szonych w związku z powiększe­
niem zapasów zbliżony do mierni­
ka kapitaiochlonności inwestycji.

Ryszard Wilczewski w artykule 
DYNAMIKA ROZWOJU PRODUK­
CJI W POLSKIM PRZEMYŚLE 
przedstawia trudności przy ustale­
niu grupy reprezentacyjnych pro­
duktów i wyborze systemu cen, 
które pojawiają się przy każdej 
próbie ustalenia dynamiki produk­
cji przemysłowej w okresach wie­
loletnich. Z kolei autor proponuje 
własne szacunki dynamiki pro­
dukcji przemysłowej, tempa wzro­
stu oraz zatrudnienia w Polsce w 
latach 1937—1960. Szacunek ten do­
konany został w oparciu o nowy 
dobór wyrobów-reprezentantów 
uwzględniający w większym stop­
niu niż inne stosowane dobory, 
wyroby finalne nie podlegające dal­
szej przeróbce przemysłowej.

I wreszcie pozostaje ćo omówie­
nia wspomniana już na początku 
grupa artykułów poświęconych za­
gadnieniom rolnictwa, Bolesław 
Strużek w artykule POLITYKA 
AGRARNA W ŚWIETLE STRUK­
TURALNYCH PRZEMIAN ROL­
NICTWA POLSKIEGO analizuje 
głównie bieżącą sytuację ekono­
miczną rolnictwa odnosząc wnio­
ski swej analizy do programu ogól­
nej polityki agrarnej naszego pań­
stwa. Autor podkreśla szereg mo­
mentów aktuamej struktury i dy­
namiki romictwa, które pozwalają 
polemizować ze stanowiskiem zale­
cającym czekanie na przeprowa­
dzenie reformy ustroju rolnego za 
20 lat. Aktualny wzrost nakładów 
kapitałowych w rolnictwie, poja­
wiający się już deficyt siły robo­
czej oraz inwestycje wymagane dla 
powiększenia powierzchni użytków ' 
rolnych stwarzają dodatkowe za­
potrzebowanie na produkty prze­
mysłowe. Wynika z tego, że już 
teraz powstaje konieczność wyso­
kich nakładów na rolnictwo, które 
jednak przyniosą efekt ekonomicz­
ny w postaci zwiększonej produk­
cji rolnej dopiero po generalnej 
przebudowie ustroju rolnego.

Zmiany strukturalne w rolnic­
twie krajów kapitalistycznych 
przedstawia Henryk Cbołaj w arty­
kule INTEGRACJA PIONOWA WE 
WSPÓŁCZESNYM ROLNICTWIE

ROZWINIĘTYCH KRAJÓW KA­
PITALISTYCZNYCH. Autor zaj­
muje się procesem podporządko­
wywania bezpośredniej produkcji 
rolnej instytucjom zakupującym, i 
przetwarzającym prodUKty romic­
twa i hodowli. Pociąga to za sobą 
uzależnienie finansowe producen­
tów rolnych poprzez kredyt ko­
mercyjny, następnie uprzemysło­
wienie rolnictwa polegające na 
przyjęciu nowej techniki i techno­
logii oraz wzrost towarowości pro- 
duKcji rolnej.

Jeszcze jedna publikacja doty­
cząca zagadnień rolnictwa to Ję­
drzeja Lewandowskiego FUNKCJE 
PODATKU GRUNTOWEGO. J. Le­
wandowski przeprowadza analizę 
podatku gruntowego jako instru­
mentu umożliwiającego przejęcie 
przez państwo części dochodu wy­
tworzonego W rolnictwie. Polityka 
podatkowa wyrównuje wysokość 
dochodów uzyskiwanych przez po­
szczególne gospodarstwa oraz sta­
nowi bodźce do intensyfikacji pro­
dukcji, a w powiązaniu z syste­
mem cen preieruje podejmowanie 
upraw szczególnie przez państwo 
i społeczeństwo.

W ramach Miscellaneów w ostat­
nim numerze Ekonomisty znajduje­
my nadesłane z Czechosłowacji 
opracowanie Gabrieli Oimovej 
PROBLEMY CEN PRODUKTÓW 
ROLNYCH W CZECHOSŁOWACJE 
Opracowanie to jest dla nas inte­
resujące ze względu na to, że i u 
nas powstają zbliżone problemy w 
związku ze wzrostem zapotrzebo­
wania na produkty rolne przy 
wzmożonej industrializacji kraju, 
wzroście zatrudnienia w przemyśle.

Ponadto, jak zwykle, Ekonomista 
zamieszcza recenzje, omówienia 
najnowszych publikacji z dziedzi­
ny teorii ekonomicznych i prakty­
ki gospodarczej,

MOŻNA BUDOWAĆ TANIEJ
„Zycie Warszawy" opublikowało wy­

wiad z wiceministrem Budownictwa Ry­
szardem Gerlachowskim na temat do­
tychczasowej realizacji uchwały rządu w 
sprawie obniżenia kosziów w budownic­
twie mieszkaniowym. Jak wynika z o- 
bllczeń, najlepsze wyniki w budownic­
twie tzw. tanich domów osiągnięto w 
Gdańsku i Elblągu. Przy budowle osie- . 
dli mieszkaniowych w tych ' miastach 
koszt 1 m kwadr, wyniósł 1.710 zl, pod­
czas gdy średnie koszty w kraju wyno­
szą 2.100—2.300 zi za 1 m kwadr.

— Obniżenie kosztów w Gdańsku nie 
jest dla nas niespodzianką — odpowiada 
wicemin. Gerlachowski. — Nie ma też 
w tym żadnej tajemnicy. Po prostu tam­
tejsze przedsiębiorstwa od dłuższego już 
czasu systematycznie i konsekwentnie 
realizują swój program obniżki kosztów.

Podkreślić chyba trzeba przede wszy­
stkim, że prawidłowo układa się na Wy­
brzeżu współpraca wykonawstwa z pro­
jektantami, którzy starają się przygoto­
wać dokumentację na podstawie real­
nych możliwości budowlanych. Wspólnie 
leż ustala się technólog.ę, stosowanie ma­
teriałów czy organizację robót. Przy bu­
dowie tzw. tanich domów pracnją wy­
specjalizowane załogi. Dzięki właściwe­
mu wyborowi technologii i dobrej or­
ganizacji można było w Gdańsku np. 
zmniejszyć pracochłonność do około 
roboczogodziny na metr sześć., w porów­
naniu z 6,5 godz. na metr na Innych
tradycyjnych budowach.

Zdajemy sobie sprawę, źe wobec
wciąż jeszcze ogromnych potrzeb miesz­
kaniowych 1 ograniczonych możliwości 
ekonomicznych szukać trzeba środków 
zmierzających do systematycznego obni­
żania kosztów budowy. W minionym 
trzyleciu obniżyliśmy koszty budowy 
mieszkań o około 15 proc. To jednak je­
szcze mato — budować trzeba taniej. 
Jedną z dróg wiodących do tego celti 
jest właśnie budowa tzw. tanich domów 
— w myśl wskazań styczniowej uchwały 
Rządu.

Tanie domy, to w naszym zrozumieniu 
bynajmniej nie budynki pozbawione 
podstawowych urządzeń np. łazienek 
itd. Oszczędzać można różnymi metoda­
mi — nie tylko najprostszym sposobem 
skreślenia Jakiejś części wyposażenia. 
Oczywiście wybrana przez nas droga o- 
bnlżania kosztów dzięki lepszej organi­
zacji, stosowaniu nowych rozwiązań te­
chnicznych itp. jest trudniejsza,/ ale są­
dząc choćby po rezultatach uzyskanych 
w Gdańsku — słuszna i prawidłowa.

Realizujemy obecnie, według specjal­
nie przygotowanych projektów, już wie­
le tysięcy izb w tzw. „tanich domach". 
Szukamy różnych rozwiązań konstruk­
cyjnych, stosujemy rozmaite metody 
wykonawstwa i materiały.

Budujemy np. na Śląsku 76 oszczęd­
nych obiektów, w których — zgodnie ze

ttvnnlowa uchwałą —'Icósirt.: Jcdiicg» 

w Warszawie Staną 44 taicie, domy,_ w 
Łodzi realizujemy 36
Chcemy w vTiyszlym toku w oparciu 
o dotychczasowe doświadczenia — około 
30 proc, mieszkań wybudować nowymi, 
tańszymi metodami. W 
mamy przygotowany front lobót ais po 
nad 80. tys. Ub.

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU 
CIĘŻKIEGO

Jak wynika z informacji PAP, do koń­
ca bieżącego roku w przemyśle ciężkim 
powinno być przekazane do eksploatacji 
Jeszcze 8 obiektów. Jak się ocenia, plan 
inwestycyjny w resorcie przemysłu; 
ciężkiego zostanie wykonany w br. w 
96—98 proc. . , _

A jakie są piany na rok przyszły?
W zasadzie prace nad projektem planu: 

Inwestycyjnego w MPC zostały już u- 
kończone. Na rozbudowę potencjału 
przemysłu ciężkiego wydamy w 1964 r. 
15,6 mld zł, tj. o 14 proc, więcej =iz w 
” w przemyśle maszynowym najbardziej 
uprzywilejowanymi działami pod wzglę­
dem nakładów inwestycyjnych są m. In. 
przemysły: ciągników 1 maszyn rolni­
czych (wzrost nakładów o 73 proc.) bu­
dowy maszyn ciężkich (o 52 proc.), pre­
cyzyjny (o 22 proc.).

Nadał intensywnie będzie rozbudowy­
wana fabryka ciągników w Ursusie. Po­
większy się także potencjał wytwórczy 
fabryk w Raciborzu i Elblągu. W prze­
myśle precyzyjnym większość nakładów 
skierowana zostanie na zwiększenie mo­
żliwości wytwórczych zakładów w O- 
strowiu WIkp. i Fałenicy, które zajmują 
się produkcją różnych urządzeń, służą­
cych do automatyzacji procesów tech­
nologicznych.

Charakterystyczne jest również, że 16 
proc, kwot przeznaczonych na rozbudo­
wę przemysłu maszynowego wydatkuje 
się na modernizację rozbudowy i budo­
wę odlewni żeliwa oraz stall i kuźni. 
Rozpocznie się budowę czterech dużych 
zakładów tego typu, a mianowicie: w 
Śremie, Koluszkach, Skoczowie i Koń­
skich.

Na nowe Inwestycje w hutnictwie 
przeznaczy się ok. 9 mld zł. Znaczną 
część środków pochłonie hutnictwo me­
tali nieżelaznych (zagospodarowanie no­
wych złóż rudy miedzi w Lublinie, kom­
binat aluminiowy w Koninie, huta tlen­
ku cynku w Miasteczku Śląskim). Naj­
poważniejszym przedsięwzięciem w hut­
nictwie żelaza i stali jest budowa sta­
lowni tlenowo-konwertorowej w hucie 
im. Lenina. W połowie 1965 r. rozpocz­
nie ona pracę, dając w skali rocznej 
ok. 1 min ton stall. Jedna trzecia na­
kładów na ten dział jest przeznaczona 
na tzw. przetwórstwo hutnicze (walcow­
nie, wydziały produkcji rur 1 taśm zim­
no walcowanych itp.).

Obecnie toczą się rozmowy zZ resor­
tem budownictwa, mające na celu jak 
najlepsze przygotowanie przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych do realizacji 
tych zadań.

Potencjał intelektualny techników...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

„EKSPLOATACJA I REMONTY

tzw. stopnia bakalarskiego mają 
na różnych kierunkach technicz­
nych prawie taki sam profil. Dal­
sza specjalizacja polega na po­
głębianiu wiadomości z podsta­
wowych dyscyplin teoretycznych. 
Również w ZSRR dwa pierwsze 
lata technicznych studiów dla pra­
cujących na ' wszystkich kierun­
kach mają bardzo zbliżony program 
nauczania.

Nasze szkolnictwo techniczne ma 
swoje tradycje, które zdał-,- egza­
min. Po II wojnie polscy inżynie­
rowie pracowań na całym świecie 
i wszędzie odnosili sukcesy. Tra­
dycja ta opiera się na zasadzie — 
mocny ładunek teoretyczny i moc­
ne wyćwiczenie na przykładzie 
konkretnych problemów techni­
ki. Od tej zasady nie chcemy 
odejść. Wymaga ona jednak śle­
dzenia ciągłych postępów nauk 
podstawowych i niezapominania o 
fakcie, że im szybciej powstają no­
we, coraz bardziej wąskie specjal­
ności, tym szybciej grozi im zesta­
rzenie.

Natomiast rozwój współczesnej 
gospodarki wymaga nowej formy 
kształcenia — studiów podyplomo­
wych, którym poświęcamy wiele 
uwagi. Studia te mają podwójną 
rolę. Pierwsza z nich — to specja­
lizacja w nowych dziedzinach • lub 
kontynuacja i wzbogacenie starych. 
Druga — to przygotowanie do prac 
zespołowych. Prace zespołowe, łą­
czące wysiłki fachowców różnych 
specjalności, w tym również nie­
technicznych, odgrywają coraz 
większą rolę. Przykładem może 
być tu studium podyplomowe ur­
banistyki, gdzie technik spotyka 
się z socjologiem, ekonomistą itp.

Nasza uczelnia rozwija obec­
nie najszybciej dziedzinę elektro-

nice, chemii 1 nieznaczny w mecha­
nice.

PYTANIE: Naszym przemy­
słem narodowym staje się obec­
nie chemia. Min. Radliński pod­
kreślał niejednokrotnie, że roz­
wój tego przemysłu jest obecnie 
limitowany przede wszystkim 
przez ilość fachowców z wyż­
szym wykształceniem. Zjawiają 
się nawet postulaty utworzenia _ 
politechniki o specjalizacji che-
micznej.

ODPOWIEDŹ: uczelnia

SRODKOW TRWAŁYCH”
W

 SALACH Muzeum Techniki w Pa- 
łucu Kultury i Nauki w Warsza­
wie otwarto wystawę: „Eksploa- 

. Ł . łacJa *’ remonty/środków trwa­
łych" — zorganlzowaną przez Minister­

stwo Przemysłu Ciężkiego. Otwarcie wy­
stawy poprzedziła konferencja prasowa, 
na której zapoznano jej uczestników 
z wagą problemu.

Środki trwałe stanowią* najważniejszą 
1 największą część majątku narodowego. 
Koszty utrzymania tych środków w sek­
torze uspołecznionym wynoszą obecnie 
około 40 mld zł rocznie; czyli, że wartość 
robót remontowych niezbędnych do usu­
nięcia dziennego zużycia przekracza 100 
min zł.

Od właściwego ? wydatkowania tych 
kwot; do właściwej organizacji wyko­
nawstwa remontowego, pełniejszego 
1 lepszego wykorzystania.środków trwa­
łych, zależą w diiżyrh stopniu nie tylko 
wyniki ekonomiczne , poszczególnych 
przedsiębiorstw, ale również wykonanie 
planów akumulacji całych gałęzi gospo- , 
darkt narodowej. Przez skrócenie czasu 
trwania remontów i podniesienie jakości 
prac remontowych osiągnąć , można 
oszczędności na kosztach remontów się­
gające s proc , co w przeliczeniu na zło­
tówki stanowi blisko 2 mld *L

Jednym z problemów. pirewljających 
się przóz konferencję był problem efek­
tywności nakładów, remontowych. Zro- 
Kumiate. że na efektywność gospodarki - 
remontowej wpływa w dużym stopniu 
forma organizacji remontów Do jakich 
granic jest opłacalne przeprowadzanie 
Ich we własnym zakresie, kiedy należy ■ 
dokonywać ieh wspólnie, kiedy na złe-

ccnle? A może drogą aąsledzklcj współ­
pracy? Sprawy te wymagają szerokich 
i wnikliwych badań 1 analiz. Problem 
jest o tyle trudny, że wymaga równo­
ległego rozwiązania całego szeregu za­
gadnień.

Organizatorzy wystawy 1 konferencji 
spodziewają się, że rozpowszechnianie 
osiągnięć poszczególnych zakładów po­
winno przyczynić się do usprawnienia 
gospodarki remontowej w pozostałych 
1 dać w efekcie milionowe oszczędności. 
Niekiedy bowiem proste usprawnienia 
przynoszą poważne efekty ekonomiczne. 
Np. huta im. Lenina po wprowadzeniu 
przy remontach wielkich pleców auto­
matycznego napawania zamknięć wielko­
piecowych (stożków i mis) uzyskała 
10-krolne skrócenie czasu operacji w po­
równaniu z napawaniem ręcznym, lepszą 
Jakość spoiny, a co za tym idzie —

przedłużenie okresu pracy aparatu za­
sypowego. IV rezultacie usprawnienie to 
przysporzyło oszczędność ponad 2 min 
zl rocznie.

Wystawa wprawdzie nie wyczerpuje 
wszystkich problemów z dziedziny eks­
ploatacji i remontów środków trwałych — 
co jest zresztą niemożliwością — ale spo­
dziewać się można, że w wyniku doko­
nania przeglądu doświadczeń w gospo­
darce remontowej powinno nastąpić dal­
sze usprawnienie działalności tej dzie­
dziny gospodarki. I aby wystawa speł­
niła swe zadanie powinni nią zaintere­
sować się zarówno Inżynierowie i tech­
nicy zatrudnieni w przemyśle, jak 
i działacze gospodarczy 1 pracownicy 
służb konserwacyjno-remontowych, mło­
dzież szkól średnich 1 wyższych o kie­
runkach technicznych.

T. Z.

niki następuje zarówno ilo-
ściowy wzrost studentów na wy­
dziale, jak szybki rozwój pod­
stawowych dyscyplin technicznych, 
kształtujących profil absolwen­
ta. To samo dotyczy — choć 
może w mniejszym stopniu, jeżen 
chodzi o wzrost ilościowy — inży­
nierii jądrowej.

Ogólny rozwój Politechniki i jej 
poszczególnych wydziałów mogą 
zobrazować następujące liczby: 
obecnie mamy ponad 10 tys, stu­
dentów stacjonarnych, do roku 1980 
przewidujemy wzrost tej liczby o 
ok. 50%, przy wzroście rekrutacji 
o 35%. Wymaga to zwiększenia 
sprawności nauczania, tak, aby z 
obecnej liczby 1,5 tys. absolwentów 
rocznie dojść do ok. 2,3 — 2,4 ty­
siąca.

Z poszczególnych dziedzin naj­
szybszy wzrost nastąpi w elektro-
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nie tylko na stronę teore­
tyczną. lecz również na 
praktyczne znaczenie pra­
wa.

Książka przeznaczona 
jest w charakterze pod­
ręcznika dla uczniów kl. 
IV 1 V wszystkich specjal­
ności ekonomicznych tech­
ników grupy ekonomicznej 

. i usługowej.

n. I M. MALCZEWSCY — 
WYBRANE ZAGADNIENIA

nienia prawa cywilnego o- 
raz podaje najniezbędniej-

Z I-ftAWA DLA*TECBNI- 
KOW ĘKONÓMWŹNYGH — .  .......

dtMSt«2mi9nton9 węgo, pracy, praw#
— (W W. CW» tt. Wr- «dminliiinlcyjnijgo i fmńn. 
F««iiwowe wydawnictwa — - .-«•■- - -...... .  
Szkolnictwa Ząworfówegc, 

Książką wyjaśnia osojna 
pojęcia prawne, wprowa­
dza w podstawowe zagad-

sze wiadomości z
przemysłowego i

prawa 
handlO"

ROZMOWY O 
DARCE Część III 
SASIEDZD — prac 
rowa — str. 36«. 
12,— ..Książka i 1 
Warszawa 1953.

Zamierzeniem

GOSPO- 
I (NASI 
ica zblo- 
cena zl. 
Wiedza",

««torów

sowego, « taki» i prawa 
karnego z uwzgtqdnienlmn 
postępowaniu W sprawach
cywilnych i karnych. W 
książce położono nacisk

Jęst pogłębieni» ■ wiedzy 
czytelnika polskiego o go­
spodarce naszych sąsia­
dów — krajów należących 
do RWPG. Książka zawie­
ra: 1) Omówienie ogólnych

problemów łączących kraje 
socjalistyczne w aspekcie 
historycznym i geograficz­
nym (opracowanie wstęp­
ne), 2) Krótkie opracowa­
nie o charakterze reporta­
żowym z poszczególnych 
krajów (Bułgaria, Rumu­
nia, Węgry, NRD, Czecho­
słowacja i ZSRR), które 
dostarczy podstawowych 
informacji o omawianych 
krajach: geografia, prze­
mysł, rolnictwo, wielkie 
miasta, turystyka, władze, 
partie, sprawy współpracy. 
3) Miejsce Polski wśród 
krajów RWPG — rodzaj a- 
neksu statystycznego g ko- 
mepter«ęni. zawlęrelęeeBó 
podstawowe informację 

■Statystyczne o omawianych 
krajach, 4) RWPG (Ruda 
Wzajemnej Współpracy 
Gospodarczej) cele, zada­
nia 1 działalność.

zwiększy nabór na wydział chemi­
czny z obecnych 130 osób do około 
300 osób w r. 1975. Niemniej rozwój 
cnemii wymaga nie tylko chemi­
ków — lecz także inżynierów pra­
wie wszystkich specjalności — 
budowlanych, mechaników, elek­
tryków itp. - Stąd też koncepcja 
odrębnej szkoły dla przemysłu 
chemicznego musialaby się opie­
rać na klasycznym wzorze szkoły 
technicznej, sprof iłowanej pod ką­
tem widzenia tego przemysłu. 
Trzeba by się zastanowić, czy kraj 
nasz nie jest za mały dla tworze­
nia takiej resortowej politechniki?

Problem ten łączy się z poruszo­
ną już sprawą specjalizacji. Musi- 
my pamiętać, że wypuszczamy o- 
becnie fachowców, którzy staną się 
emerytami dopiero w r. 2003. A jak 
do tego czasu rozwiną się poszcze­
gólne dyscypliny techniczne?! Mu- 
simy więc przygotowywać fachow­
ców, zdolnych do sprostania wy­
maganiom tego rozwoju, czyli ina­
czej mówiąc — zdolnych do dalsze­
go uczenia się. Mając lat 40 czy 
50 trudno jest zdobywać wiedzę 
podstawową — np. zaczynać studia 
matematyczne. Studia wymagają 
nawyków abstrakcyjnego myślenia. 
Dlatego więc musimy obecnie kłaść 
nacisk nie tylko na to Jak trzeba 
daną rzecz zrobić, ale przede wszy­
stkim na to. dlaczego trzeba daną 
rzecz robić. Łatwiej jest zawsze 
dowiedzieć się i nauczyć „jak“ niż 
„dlaczego” i to przemawia przeciw 
zbyt daleko idącej specjalizacji, a 
więc i „ubrainżowieniu” studiów.

Oczywiście w świetle ogromnych 
. potrzeb, a również wobec perspek­

tywy przyjścia w najbliższych la­
tach na studia młodzieży z nie­
zwykle licznych roczników, trzeba 
zastanowić się nad wszystkimi, 
najbardziej ekonomicznymi sposo­
bami wykształcenia. Być może 
znajdzie się miejsce i dlą szkół re­
sortowych, jako wyższych szkół za­
wodowych.

PYTANIE: Nauczanie w ogóle, 
a nauczanie techników w szcze- 
gó.noścl, wymaga bardzo poważ­
nego zaplecza materialnego w 
postaci np, pracowni, aparatury, 
jak również poważnych nakła­
dów na rozwój budownictwa 
mieszkaniowego dla pracowni­
ków, domów akademickich, sto­
łówek itp. Gzy w pianie rozwo­
ju na najbliższe lata uwzgęd- 
nia się w dostatecznym stopniu 
te potrzeby?

ODPOWIEDZ: Politechnika War­
szawska, jest jeśli chodzi o potrze­
by w tym względzie, drugą uczel- 
n ą „od końca”. W gorszej sytuacji 
od nas znajdowała się tylko nie­
wielka Politechnika Poznańska. No, 
ale biadolić jest zawsze najla-

W planie perspektywicznym naj­
lepiej przedstawia sę zabezpiecze­
nie potrzeb elektroniki (budowany 
obecnie kompleks wydz. łączności). 
W tej jeszcze /pięciolatce rozpocz- 
nie się budowę pomieszczeń dla

wydziału mechaniki- precyzyjnej. 
Najgorszą sytuację mają wydziały 
inżynierii budowlanej, sanitarnej i 
wodnej, narzeka też architektura.

Chcąc zabezpieczyć minimum po­
trzeb i zlikwidować dysproporcję 
między Politechniką Warszawską, 
a innymi uczelniami do r.1980 na­
leżałoby podwoić kubaturę budyn­
ków użytkowych. Podkreślić trze- 

. ba, iż,stan techniczny wielu obec*- 
nie wykorzystywanych pomieszczeń 
jest katastrofalny i tak np. budyn­
ki chemii wymagają gruntownej 
rekonstrukcji i to szybkiej.

Jeżeli chodzi o zapiecze socjalne, 
to obecnie wstępujemy w pewien 
kryzys, wyrażający się względnym 
pogorszeniem warunków mieszka­
lnych w domach studenckich. Ma­
my trudności z utrzymaniem 
normy 4 m- na studenta (przy po­
stulowanych 6 m2J). Chcę podkreślić, 
że w ciągu kilku najbliższych lat 
sytuacja ta nie ulegnie poprawce, 
nawet po oddaniu do użytku słyn­
nej „Riwiery” (około 1000 miejsc), 
gdyż będziemy zmuszeni przystąp.ć 
natychmiast do bardzo gruntowne­
go remontu budynków przy ul. Aka- 
oemickiej (2 000 miejsc), co nas 
pozbawi możliwości odczucia ja­
kiejś poprawy przynajmniej na 2

PYTANIE: Rozpoczął się no­
wy rok akademicki. Jak Pan 
Profesor ocenia „surowiec”, któ­
ry otrzymała Politechmka, a 
więc jak przygotowani są nowi 
studenci, jaki jest poziom ogól­
ny, kulturalny itp.? Czy można 
się spodziewać, iż ta grupa stu­
dentów przejdzie przez studia z 
mniejszymi, niż to jest dotych­
czas, stratami czasu i środków, 
czyli innymi słowy mówiąc* czy 
uzyska się poprawę sprawności 
w procesie dydaktycznym? 

ODPOWIEDZ: Na pierwszą część 
pytania można odpowiedzieć róż-' 
nie. Na egzaminie z matematyki 
mieliśmy więcej ocen dobrych i 
bardzo dobrych niż w latach ubie­
głych, ale podejrzewam, że wynikło 
to z łatwiejszych zadań egzamina- 
cj.jnych. Natomiast niewątpliwi» 
jest nieco lepszy poziom z języków 
obcych i fizyki. Nie zmniejszył sią 
wydatnie odsetek kandydatów’ któ­
rzy odpadli przy egzaminie wstęp­
nym.

Sprawą równie ważną jest jed­
nak co innego. Na pierwszym roku 

zastraszający odsiew — 
20 o. Najgorsze jednak było to, że 
ogromna większość odpadających 
„poddawała się bez walki”, nie 
próbowała wyjednać choćby dodat­
kowego terminu egzaminu. To są 
często po prostu dzieci, popchnięte 
na studia przez rodziców, przyzwy­
czajone do rygorów szkoły podsta­
wowej 1 średniej, nie umiejące zor- 
^”'z°wac sobie pracy i me ‘mające 
poczucia odpowiedzialności. Dlate­
go ważne są dwie sprawy: po pierw- 
sze, zmiana procesu dydaktyczne­
go na pierwszych semestrach w 
kierunku częstszej kontroli postę­
pów w nauczaniu, po drugie — 

może dać przedłużenie nauki 
lat w szko'e średniej. Nie 

wg021 nam 0 t0- by szkoła ta da- 
* swj m absolwentom więcej 

w a omosc! — chodzi o to by te 
X by,lr '«>1'1 
młodych iJT^'Iy Się w umysłach 
młodych ludzi, pozwalały na m ni- 
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O dala polska nauka pol­
skiej chemii? Czy wkład 
własnych prac naukowo-ba­
dawczych do rozwoju tej 
gałęzi przemysłu można 
uznać za dostateczny? Jeśli

nie — to dlaczego i co należy uczy­
nić, aby osiągnąć pożądany pos ęp?— 
Oto główne problemy niedawnej 
ogólnokrajowej narady poświęconej

latach 1945—1965 — tylko 38 opra­
cowano w kraju, natomiast 45 po­
chodzi z importu (licencje, często
z urządzeniami). Jest to proporcja

m. In. są ciągle kłopoty z obsadą mogłaby w znacznym stopniu pod- 
nieść wydajność i efektywność j?o-

ocenie realizacji
i rządu w 
czych tego 

Była to 
narada po

wytycznych partii
dziedzinie prac badaw- 
resortu.

pierwsza tego rodzaju 
XI plenarnym posiedze­

z pewnością niewłaściwa. Niedosta­
teczna jest, jak mówiono — podaż 
nowych technologii obecnie, a naj­
bliższe lata nie zapowiadają się le­
piej.

Niepokojący jest zwłaszcza prze­
wlekły tryb wdrażania nowych pro­
cesów technologicznych. Cytowano

kadrową w ZLB.
Ogólne niedostatki kadrowe w 

placówkach badawczych pochodzą 
zresztą także z przyczyn, jeśli moż­
na to tak nazwać — strukturalnych. 
Coroczne zapotrzebowanie resortu w 
tym zakresie nie może być pokryte 
w połowie. Brakuje zwłaszcza spe­
cjalistów inżynierii chemicznej, tech­
nologii, katelizy. Brakuje zarówno 
Inżynierów, jak i techników.

tencjału naukowo-badawczego w 
przemyśle chemicznym.

Naukowa organizacja — to w dzi­
siejszej dobie przestrzeganie z nie­
ustępliwą konsekwencją następują­
cych zasad nawzajem się warunku­
jących 1 uzupełniających:

— prawidłowe opracowanie pro­
gramu badań na podstawie potrzeb

z od dawna jut ustaloną praktyką 
światową zespołowego, a więc skon­
centrowanego, szybkiego prowadze­
nia prac i wdrażania projektów do 
przemysłu. Hasło: „mniej, lecz le­
piej" — bynajmniej nie oznacza 
obniżenia wydajności prac badaw­
czych. Przeciwnie — przy właści­
wym programowaniu, specjalizacji 
i koordynacji prowadzić musi do 
jej znacznego wzmożenia. Obecnie 
bowiem „na warsztacie" badaczy

niu KC PZPR. Wybór resortu che­
micznego nie jest zapewne kwestią 
przypadku. Jego czołowa rola w no­
woczesnej gospodarce nie ulega żad­
nej wątpliwości, prace zaś naukowo- 
badawcze mają w tym przemyśle 
znaczenie większe i bardziej gene­
ralne niż gdziekolwiek indziej. 
„Awangardowy przemysł i jego 
straż przednia" — określano na na­
radzie wzajemną zależność postępu 
w produkcji chemicznej i prac nau­
kowo-badawczych. Przy tym ich 
stan — wedle powszechnej oceny — 
wyróżnia się na tle innych resortów 
raczej dodatnio.

Lecz ostateczna konkluzja, jaką 
wynosimy z narady, brzmi: owa 
„straż przednia", mimo wszystko, 
nie spełnia właściwie swojej roi,. Nie 
nadąża za potrzebami. Należy uczy­
nić wiele, aby wyniki prac nauko­
wo-badawczych odpowiadały szcze­
gólnie wysokim wymogom tego 
„awangardowego przemysłu".

Zarzut może się wydać dziwny w 
zestawieniu z niemałym potencjałem 
naukowo-badawczym i środkami fi­
nansowymi na jego cele w tym re­
sorcie. Dysponuje on 14 instytutami 
centralnymi (branżowymi — w tym 
2 centralne laboratoria) i 116 zakła­
dowymi laboratoriami badawczymi — 
z kadrą ok.- 6.300 pracowników (w 
tym 2.500 z wyższym wykształce­
niem) i aparaturą wartości 270 min 
zł. Roczne wvdatki na placówki 
naukowe przekraczają 350 min zł. 
Każde zjednoczenie w przemyśle 
chemicznym ma swoją placówkę ba­
dawczą. Wszystkie one wykazują 
os:ągnięcia. niektóre nawet bardzo 
poważne. Mimo to ogólne wyniki 
ich działalności budzą poważne za- 
strzożenia. Idzie o wydajność tego 
dość rozbudowanego, przyznajmy, 
poten"jału badawczego.

Jest to palący problem. W refe­
racie plenarnym, wygłoszonym 
przez wicemistra przemysłu chemi­
cznego, St. Miernika — byt: nawet 
mowa o potrzebie „skokowego" 
wzrostu tej wydajności, która obec­
nie pozostaje W jaskrawej dyspro­
porcji z potencjalnymi możliwościa­
mi oraz z potrzebami.

Przytoczono m. in. następujące 
dane: na 83 duże procesy technolo­
giczne (w przemyśle azotowym, ko­
ksochemicznym, ciężkiej svntezy, ra­
fineryjnym i In.) wprowadzane w

O pracach badawczych w chemii
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wiele przykładów, gdzie trwało to 
6, 8, a nawet 10 lat. Przemysłowe 
zastosowanie ok. 20 proc, nowych 
technologii przekracza 7—8 lat. To 
znaczy — już parę lat przed roz­
ruchem są one przestarzałe. W prze­
myśle chemicznym bowiem postęp 
techniczny odbywa się niezwykle 
szybko. Rocznie pojawia się ok. 100 
nowych wyrobów, nie mówiąc o 
innego rodzaju unowocześnieniach. 
Nigdzie więc „wyścig z czasem" nie 
jest nakazem tak bezwzględnym jak 
w chemii. Niestety, wyścig ten w 
wielu przypadkach przegrywamy.

Placówki badawcze mogą zarzu­
tom przeciwstawić szereg ważkich 
argumentów, których na naradzie 
nie ukrywano. Po pierwsze — kwe­
stia pieniędzy. Mimo, że na fi­
nansowanie prac badawczych prze­
znacza się u nas środki pokaźne, to 
jednak stosunkowo mniejsze niż w 
wielu innych krajach. Idzie tu 
przede wszystkim o finansowanie 
samych prac badawczych. Istotne 
jest także uposażenie badaczy. Kwe­
stia ta, zwłaszcza w odniesieniu do 
pracowników zakładowych labora­
toriów badawcych (ZLB) — wyma­
ga uregulowania. Stąd bowiem

gg g&stiS s 'tej

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Poza tym wyposażenia techniczne­
go instytutów i laboratoriów nie 
można mimo wszystko uznać za do­
stateczne. Borykają się one z bra­
kiem aparatury póltechnicznej — ca­
łości lub poszczególnych części. Ich 
montaż ciągnie się często latami. 
Ale nie tylko to. Brak drobnej apa­
ratury pomiarowej, szklanej, od­
czynników itp. (przepisy nakazują 
szczegółowe zaplanowanie potrzeb 
na rok naprzód) czasem wręcz uda­
remniają kontynuowanie prac nad 
takim lub innym zadaniem.

Trzeba jednak powiedzieć otwar­
cie, że krytyka „z góry w dół" ma 
większy ciężar gatunkowy niż ta, 
która płynęła w odwrotnym kierun­
ku. Dotyczy spraw natury zasadni­
czej. Uczestniczący w naradzie wi­
cepremier E. Szyr wspomniał w 
swym zagajeniu o konieczności upo­
rządkowania pola działalności. Cóż 
to znaczy? Aby przystosować się 
(przynajmniej) do niezwykle szyb­
kiego tempa postępu technicznego 
w tym przemyśle, naukowe metody 
muszą przeniknąć także do organi­
zacji naszych prac badawczych. 
Prawidłowa, naukowa organizacja

P R Z E PR0W A D Z K A 
0 ŚWIATOWYM ROZGŁOSIE

jeszcze dwa miesiące, tuż obok 
niego powstawało na Idealnie 
wypolerowanej jezdni, Jego

IŁKA dni temu, 17-go 
bm. huta „Pokój" stała 
się areną wydarzenia, 
które na pewno przy­

sporzy chwały polskiej myśli
technicznej: wielki piec C, wa­
żący 2.300 ton został przesu­
nięty na kolach o 22 metry. 
Olbrzymi obiekt o wysokości 
62 metrów, posłuszny wóll 
człowieka, po owej kilkudzie­
sięciometrowej wędrówce, za­
trzyma! się dokładnie tam, 
gdzie w zasadzie powinien był 
powstawać od pierwszej cegły. 
Wydarzenie to (relacjonowane 
już przez prasę codzienną), 
stało się rewelacją na miarę 
światową, a jego twórcom to­
warzyszyły emocje co naj­
mniej równe tym, jakich do­
świadczyli wykonawcy przesu­
nięcia warszawskiego kościoła.

W planach modernizacji hu­
ty „Pokój", budowa wielkie­
go pieca C w miejscu prze­
starzałego, przewidzianego do 
rozbiórki, stanowiła Jedno z 
podstawowych 1 najpilniejszych 
zadań. Przy sprzyjających 
warunkach, prace przy tego 
rodzaju obiekcie trwają około 
130 dni i rozpoczynają się, 
zgodnie z porządkiem trady­
cyjnego harmonogramu, za­
trzymaniem pieca skazanego 
na zagładę. Następnie dopiero 
zaczyna się budowa nowego 
pieca.

W hucie „Pokój" postano­
wiono zrobić na npak: w cza­
sie gdy stary piec pracował

nowe wcielenie. 
Przedsiębiorstwo

Hutnicze 
Remontowe

natrafilo w swej pracy na 
szczególnie ciężkie warunki — 
maleńki skrawek wolnej prze­
strzeni stanowiącej plac budo­
wy wciśnięty byl ciasno w 
stłoczone wokół zabudowania. 
Materiały potrzebne do budo­
wy musialy być przewożone 
Jedynym, obciążonym do ma­
ksimum, torem kolejowym, 
dowożącym przez cały czas do 
pozostałych pleców wsad a 
odwożącym żużel 1 surówkę. 
Gaz ulatniający się ze starego 
pieca stanowił dodatkowe u- 
trudnienle, niósł nieustanną 
groźbę ludzkiemu życiu.

Przez pierwsze dwa miesiące 
robotnicy muslell pracować z 
maskami ochronnymi na twa­
rzach systemem tzw. „pod­
miany", pozwalającym być na 
wyznaczonym stanowisku naj­
wyżej przez 2 godziny. Dzień 
w dzień trwała praca mająca 
w efekcie przynieść wybudo­
wanie jednostki na wskroś 
nowoczesnej, w pełni zmecha- 
"izowanej 1 zautomatyzowa­
nej. Wszystkie czynności od 
załadunku tworzyw poczynając 
przez transport, aż do fazy 
końcowej, odbywać się będą 
za naciśnięciem guzika, elimi­
nując uciążliwą pracę Hzycz-

na dobę. Specjalne, najnowo­
cześniejsze urządzenie zatrzy­
mujące pył przyczyni się do 
oczyszczenia atmosfery w 
dzielnicy otaczającej hutę. No­
woczesny i zmechanizowany 
jest również kompleks obiek­
tów towarzyszących: hala lej- 
nlcza, maszynownia, styczni- 
kownia, estakada z zasobnika­
mi, nagrzewnice 1 stacja ga­
zów technicznych, która eks­
pediować je będzie na stano­
wiska automatycznie.

Po wielu dniach pracy pow­
stał wreszcie ten wielki hutni­
czy kolos usytuowany na czte­
rech oddzielnych jezdniach, z 
których każda posiadała wła­
sne torowisko i system urzą­
dzeń Jezdnych. Pancerz pieca 
wraz z profilem umieszczono 
na specjalnym zestawie rolek, 
a obudowę na czterech zesta­
wach kołowych.

Zanim nowy piec rozpoczął 
swą właściwą 25-metrową wę­
drówkę na miejsce fundamen­
tów rozebranego, starego pie­
ca, postanowiono dokonać 
próbnego, 4-metrowego skoku. 
Odbył się on bez żadnych 
nieprzewidzianych skrętów do­
starczając jednocześnie budow­
niczym niemałej satysfakcji. 
Próbie tej towarzyszył cały

nym przesunięciu służyć bę­
dzie do skorygowania obowią­
zujących dotąd norm obliczeń 
statycznych 1 wytrzymałościo­
wych materiału.

W taki oto sposób doszło do 
niecodziennej przeprowadzki, 
zasługującej na największe u- 
znanle i pozwalającej skrócić 
czas remontu pieca C ze 130 
do 70 dni. Owa przeprowadz­
ka przyniosła w efekcie hucie 
1 całej gospodarce narodowej 
ponad 24 tys. ton dodatkowej 
surówki. Dlatego może warto 
wymienić nazwiska tych, któ­
rzy od samego początku to­
warzyszyli narodzinom nowego 
obiektu: kierownik nadzoru 
technologicznego — Inż. Lu­
cjan Kowalski, kierownik na­
dzoru produkcji — inż. Fran­
ciszek Szeler, kierownik budo­
wy — Jan Domagała, kierow­
nik zabezpieczenia budowla-

rozwoju całego przemysłu i poszcze­
gólnych branż;

— koncentracja wysiłków central­
nych i zakładowych placówek na 
najważniejszych zadaniach badaw­
czych;

— koordynacja prac przez jedno­
stki nadrzędne w celu uniknięcia 
powtarzania pewnych badań lub 
równoczesnego rozwiązywania za­
gadnień, bądź też — rozwiązywania 
zagadnień już rozwiązanych (w kra­
ju lub za granicą);

— specjalizacja nie tylko w skali 
poszczególnych instytutów, branży 
lub resortu, lecz także w skali mię­
dzynarodowej; pracownie musza, się 
specjalizować w poszczególnych za­
gadnieniach, oddając inne, w ra­
mach porozumień RWPG krajom 
współpracującym — albo też pole­
gając częściowo na licencjach z 
krajów kapitalistycznych.

Praktyka obecna działalności nau­
kowo-badawczej pozostaje w nie­
zgodzie (w mniejszym lub większym 
stopniu) z każdą z tych zasad. 
Stwierdzono to otwarcie i w toku 
dyskusji, i (zwłaszcza) w podsumo­
waniu narady, wygłoszonym przez 
jej przewodniczącego, ministra A. 
Radlińskiego. Dzięki wysiłkom re­
sortu w ciągu ostatnich paru lat 
i tu osiągnięto postęp, ale żadną 
miarą nie można go uznać za do­
stateczny.-r ani w. stosunku-do po­
trzeb przemysłu, ani wobec możli­
wości tkwiących w samym aparacie 
resortowym i naukowo-badawczym.

Rozproszenie wysiłków na wielką 
liczbę zadań badawczych, brak ich 
hierarchii i koordynacji. niecheć 
do specjalizacji, często wręcz opór 
wobec prac zespołowych i uporczy­
we tendencje do indywidualnych 
przedsięwzięć — oto niektóre głów­
ne zarzuty „inkryminowane" che­
micznym placówkom badawczym. 
Jaskrawa jest zwłaszcza dekoncen­
tracja prac. Na 2.500 pracowników 
7 wyższym wykształceniem, instytu­
tów i laboratoriów przypada w r. 
1963 aż 918 prac badawczych. Ilość 
prac imponująca, ale oznacza to, że 
na każdą pracę przypada ok. 2.7 
statystycznego pracownika. To śred­
nia. W pewnych placówkach jest 
lepiej, w innych. niestety, gorzej. 
Stan ten jest jaskrawo sprzeczny

jest dość dużo prac mało ważnych, 
lub zgoła zbędnych, bądź też takich, 
które będą potrzebne dopiero w dal­
szej przyszłości. W owym, rozpro­
szeniu, indywidualnym, a nieraz — 
rzec można — prywatnym trakto­
waniu zadań naukowych — gubi się 
odpowiedzialność za ich poziom, ich 
tempo, ich wyniki i przydatność. Ży­
wiołowość. przestarzała, indywidual­
na niemal XIX-wieczna organizacja 
jest główną przyczyną zbyt małego 
wkładu i przewlekłego trybu wła­
snych prac badawczych.

Kogo winić? „Największe preten­
sje mamy do zjednoczeń — stwier­
dził na naradzie zastępca kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR, tow. Niedźwiecki. — Nie 
czują się one w pełni odpowiedzial­
ne za pracę instytutów i niedosta­
tecznie energicznie nimi kierują. 
Odnosi się 'wrażenie, iż często zjed­
noczenia są zadowolone, gdy insty­
tuty nie «przeszkadzają»".

„Zjednoczenia zostały wyposażo- 
żone w odpowiedni aparat technicz­
ny — mówił min. Radliński — jak 
biura zbytu, biura projektowe, bazy 
remontowe, instytuty itd. oraz w 
odpowiednie uprawnienia. Ale mo­
żliwości stąd płynących nie wyko­
rzystują". Na dowód wspomniał min. 
Radliński m. in. o następujących 
sprawach. Od roku zjednoczenia 
mają prawo powołania zastępcy dy­
rektora d/s naukowo-badawczych, 
ale dopiero jedno zjednoczenie to 
prawo •wykorzystało. Poza tym — 
brak planu potrzeb branż w dzie­
dzinie naukowo-badawczej, plany 
zaś prac badawczych instytutów są 
na ogół bezkrytycznie akceptowane 
przez zjednoczenia i przekazywane 
do resortu, który dopiero sam znaj­
dował w tych pracach bardzo wiele 
prac zupełnie niepotrzebnych. Do 
rzadkości też należą fakty organi­
zowania, zgodnie z zaleceniami re­
sortu, ścisłej współpracy między 
biurami projektowymi i placówka­
mi badawczymi.

Krótko mówiąc — zjednoczenia 
odgrywają w tej dziedzinie rolę ra­
czej bezwolnego przekaźnika, niż 

. czynnego organizatora. Właśnie re­
alizacja zasad naukowej organizacji 
prac badawczych, o których wyżej 
wspomniano, powinna być przęd­

miotem najżywsze] troski 1 ener­
gicznego działania zjednoczeń. Kie­
rowanie i systematyczne kontrolo­
wanie pracy placówek ndukowo- 
badawczych branżowych i zakłado­
wych, to jedno z najważniejszych 
zadań' tego ogniwa zarządzania.

Impuls płynący z ogólnokrajowej 
narady i jej uchwał oraz spodzie­
wana akcja kierownictwa resortu, 
a zwłaszcza jego departamentu 
techniki — pchną niewątpliwie spra­
wy w pożądanym kierunku. Godna 
zastanowienia jest wszakże dotych­
czasowa inercja na tym polu za­
równo części instytutów, jak i więk­
szości zjednoczeń. I to mimo wyraź­
nych, i nie od dziś, zaleceń i naci­
sków kierownictwa resortu. Wydaje 
się, że — w szerszym ujęciu proble­
mu — nie można przejść do porządku 
dziennego nad pewnymi zjawiskami, 
podniesionymi na naradzie. Stwier­
dzenie o małym zainteresowaniu 
zjednoczeń pracami instytutów zosta­
ło uzupełnione — ze strony samych 
instytutów a także pewnego zjed­
noczenia — stwierdzeniem o nie­
chętnej w wielu przypadkach po­
stawie przedsiębiorstw. Ci naturalni 
„klienci" placówek badawczych 
przejawiają w tej dziedzinie nie­
wielki zapał. Trudno byłoby to po­
jąć — w świetle ogromnego zapo­
trzebowania na naukę — gdybyśmy 
nie znali prozaicznych przyczyn 
zjawiska. Zjawiska, oczywiście, ogól­
nogospodarczego.

Mówiono na naradzie o „ryzjku". 
Zapewne — w imię planu bieżące­
go, przedsiębiorstwa bronią się (w 
sposób bardziej lub mniej zamasko­
wany) przed nowymi wyrobami, no­
wymi technologiami. To bowiem z 
reguły związane jest z „tysiącem" 
kłopotów i zagraża wykonaniu pla­
nu. Jeśli określenie „bronią się" 
ktoś uważa za przesadne, to z pew­
nością każdy' zgodzi się, że przed­
siębiorstwa nie stwarzają wyraźnie 
odczuwalnego naporu, popytu na 
prace badawcze. Jeśli dotyczą one 
bieżących kłopotów technicznych — 
to owszem, ale troska o postęp tech-
niczny 
rak ter 
można 
szereg

w przyszłych latach ma cha- 
raczej formalny. Oczywiście, 
by tu wyliczyć bardzo długi 
pozytywnych wyjątków, ale

po pierwsze — nie stanowią one 
jednak zjawiska masowego, po wtó­
re — są one wynikiem działania ra­
czej wbrew doraźnym interesom 
przedsiębiorstwa, a w imię intere­
sów ogólnogospodarczych.

Nie należy chyba jednak z fak­
tów, nawet licznych, indywidualnego 
czy zespołowego „heroizmu" czynić 
reguły obowiązującej. Wydaje się 
więc, że również z punktu widzenia 
maksymalnej sprawności prac ba­
dawczych, usprawnienia i uregulo­
wania domagają się takie sprawy, 
jak m. in. metody planowania i 
mierniki oceny pracy przedsię­
biorstw. Chodzi o to, aby fawory­
zowały one w sposób wyraźny, od­
czuwalny dynamizm i inicjatywę w 
postępie technicznym i podnoszeniu 
efektywności produkcji — w rozsze-
rżeniu asortymentu 
unowocześnieniu 1
obniżce 
Wówczas

kosztów

i wyrobów, w 
technologii, w, 
własnych itd.

.potencjalny1' popyt na
prace badawcze przekształci się w 
większym stopniu na popyt „efekty­
wny". Zwiększony zaś napór niejako 
„od dołu" na placówki naukowo- 
badawcze z dodatkową siłą skieruje
je na tory naukowej, sprężystej
i efektywnej organizacji swej dzia­
łalności.

Zgodnie z zapowiedzią min. Ra­
dlińskiego. narada będzie kontynuo­
wana w placówkach naukowo-ba­
dawczych w postaci otwartych ze­
brań organizacji partyjnych. Powin­
ny być one dobrze, gruntownie 
przygotowane, pod kątem kry*~cz- 
nego przejrzenia całej działalności. 
Otwarta, wnikliwa dyskusja na tych 
zebraniach powinna stworzyć dal­
sze przesłanki do zwiększenia wkła­
du nauki w rozwój polskiego prze­
mysłu chemicznego.

nego Tadeusz Lempart,
przodujący mistrzowie — Ed-

sztab ludzi reprezentujących 
śwłat nauki, a konkretnie — montowe, 
Krakowską Akademię Górnl-

ward Marcol i Izydor Chronlk, 
przodujące brygady montażo­
we: Kuzi, Martowlcza, Niech­
ciała, Wasa 1 Gilnera oraz za­
sługujące na wyróżnienie bry­
gady zbrojarzy Juliusza Pio­
trowskiego i cieśli Rudolfa 
liudry.

Inicjatorem tego dzieła było 
Hutnicze Przedsiębiorstwo Re-

które opracowało

ną. Wydajność nowego 
zwiększona została o

pieca 
70 ton

czo - Hutniczą, którzy asystu­
jąc budowie gromadzili potrze­
bny. materiat, jaki po dokona-

jednocześnie projekt technolo­
gii przesunięcia pieca dla wy­
konawców — „Blprohutu".

(bob)

W PRZEDSIĘBIORSTWIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

także szereg propozycji, zmierzają­
cych do ustalenia zawodowej roli 
i pozycji ekonomisty w przedsię­
biorstwie.

A. Fenrych zaś omawia rolę PTE 
w organizowaniu społecznego ruchu 
ekonomistów i możliwości pobudze­
nia tej cennej dla rozwoju gospo­
darczego oddolnej inicjatywy.

POPRAWA STANU 
DOTYCHCZASOWEGO

Oczywiście sprawy omawiane 
referatach nie pretendują, jak 
już stwierdziliśmy na wstępie,

w 
to 
do

pełnego oświetlenia warunków 
umożliwiających prawidłowe dzia­
łanie ekonomisty na wszystkich 
szczeblach gospodarowania. Należy 
się jednak liczyć z tym, iż IV Na­
rada nie będzie się zajmować tylko 
sprawami związanymi z analizą eko­
nomiczną. Zbyt wielu bowiem dzia­
łaczy gospodarczych zdaje -sobie 
sprawę z niedoskonałości istnieją­
cego systemu zarządzania i plano­
wania, by nie podjąć z nim rzeczo­
wej i konstruktywnej polemiki.

Jest dziś wręcz truizmem twier­
dzenie, że postęp ekonomiczny nie 
polega wyłącznie na formułowaniu 
takich założeń, jak np. obniżka 
kosztów, elastyczne przystosowanie 
się do potrzeb odbiorcy, lepsze wy­
korzystanie rezerw itd. Jego istota 
sprowadza się raczej do stosowania 
nowych, bardziej efektywnych me-

tod pracy, a więc tkwi w metodzie 
realizacji określonych, wytyczonych 
przez politykę gospodarczą założeń. 
W ustalaniu zaś tych metod musi 
się kryć odpowiedź (bardzo konkret­
na szczególnie na szczeblu przed­
siębiorstwa): co, dlaczego i jak o- 
ptymalizować.

Nie znaczy to bynajmniej, iż do­
tychczas nie wiadomo było jakie są 
kryteria optymalizacji. Najważniej­
szym z nich było jak najwyższe 
przekraczanie planów produkcyj­
nych wyrażonych w wartości pro­
dukcji globalnej, lub towarowej. W 
chwili obecnej właściwie już nie 
ma zwolenników tego miernika. 
Wszyscy zdają sobie sprawę z jego 
wad. Pozostaje jednak problem, ja­
ki z dostępnych nam mierników 
oceny działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa może go zastąpić 
z większym powodzeniem.

To odczucie równie silne na 
wszystkich szczeblach gospodarowa­
nia, stało się źródłem całej serii 
eksperymentów, prób, które mają 
wykazać przydatność zastosowania 
mierników. W przemyśle lekkim 
wprowadzono od kilku lat ceny 
konfekcjonowania, w przemyśle 
ciężkim — przygotowuje się norma­
tywy pracochłonności itd.

Trzeba sobie zdać jeszcze sprawę 
z tego, iż .potrzebą zmian i udo­
skonaleń w metodach zarządzania 
i planowania nie pojawiła się by­
najmniej z powietrza. Jest ona wy­
nikiem określonych przemian, wy­
nikających z tego, iż w miarę wzro­
stu produkcji ciężar zadań plano­

wych przesunął się ze wskaźników 
ilościowych na jakościowe. Z roku 
na rok bowiem wyczerpują się eks­
tensywne rezerwy przedsiębiorstwa 
lub branży (wzrost zatrudnienia, 
inwestycje itp.). Coraz częściej o 
wzroście produkcji zaczyna decydo­
wać gospodarzenie intensywne, 
uwzględniające np. poprawę organi­
zacji pracy, wzrost wydajności iip.

W tych nowych, intensywnych 
warunkach nie wystarczy już miej­
sca na posługiwanie się „rachun­
kiem koordynacyjnym". Wyłania się 
konieczność zastosowania rachunku 
„optymalizacyjnego". Niezależnie 
więc od wprowadzania nowych me­
tod działania gospodarczego, uła­
twiających pracę ekonomisty, po­
trzebne jest zapewnienie mu okre­
ślonych uprawnień zawodowych. 
Nowy typ ę-achunku bowiem .wy­
maga od decydującego o sprawach 
gospodarczych większych umiejętno-
ści myślenia 
micznymi.

Dlatego też 
ma zająć się

kategoriami ekono-

tarnowskie spotkania 
także i tą sprawą.

KAROL SZWARC

•) Niektóre z referatów (lub ich skró-
ty) zamierzamy wydrukować w następ­
nych numerach.
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Sprawy gospodarcze w Sejmie

PRZEMYSŁ 
maszyn rolniczych

i części zamienne
IE po raz pierwszy 1 nie 
po raz ostatni, obradująca 
pod przewodnictwem P°s. 
Tomasza Malinowskiego — 
Komisja Rolnictwa i Prze­
mysłu Spożywczego rozpa­

trywała w dniu 16 października 
sprawy produkcji i zaopatrzenia 
rolnictwa w ciągniki, maszyny rol­
nicze i części zamienne. Zwięzłej 
informacji oraz szeregu dodatko­
wych wyjaśnień udzielił w tym za­
kresie podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Przemyślu Ciężkiego, An­
toni Czechowicz. W trakcie obrad 
zabrał głos dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Ciągników i Maszyn 
Rolniczych, Janusz Fudalej. Wyjaś­
nień dotyczących kształtowania się 
cen maszyn i narzędzi rolniczych 
udzielił Prezes Państwowej Komisji 
Cen, Julian Strumińskj. W dyskusji 
posłowie główną uwagę skoncentro­
wali na ciągle jeszcze nie rozwią­
zanej do końca sprawie części za­
miennych. -

PRZEMYSŁ 
MASZYN ROLNICZYCH

Aktualną sytuację w przemyśle 
maszyn rolniczych naświetlił wice­
minister Czechowicz, wskazując na 
systematyczny postęp tej gałęzi 
przemysłu. Potwierdza to szereg 
danych.

Ciągniki, Potrzeby rolnictwa na 
ciągniki pokrywane sn z produkcji 
krajowej oraz z importu. Plan pro­
dukcji ciągników, rolniczych na rok 
1963 przewiduje: w ciągnikach o 
mocy 25—28 KM — 15 200 sztuk (w 
roku ubiegłym osiągnięto 11100 
sztuk), a ciągników o mocy 45 KM 
— 700 sztuk. W ciągu trzech kwar­
tałów bież, roku wyprodukowano 
10 970 ciągników o mocy do.28 KM 
oraz 500 ciągników o mocy 45 KM.

Plan importu na rok 1963 prze­
widuje sprowadzenie z Czechosło­
wacji 4 500 sztuk ciągników „Zetor 
Major" oraz 2 500 ciągników „Zetor 
Super". W ciągu pierwszych 8 mie­
sięcy sprowadzono ok. 4000 sztuk 

: .ciągników „Zetor R PTąz- ok. . 
1 700 sztuk ciągników „Zetor Su­
per".

Maszyny rolnicze. W dziedzinie 
produkcji maszyn rolniczych prze­
mysł krajowy wykonał zadania za 
3 kwartały br. w 97,5 proc. War­
tość produkcji w stosunku do ana­
logicznego okresu roku ubiegłego 
wzrosła o 16 proc. Żądania asorty­
mentowe są na ogół realizowane. 
W dziedzinie aparatury do ochrony 
roślin przemysł opanował produk­
cję wszystkich asortymentów, łącz­
nie z nowym zawieszanym opryski­
waczem ciągnikowym ORZ—300. 
Produkcja tego aparatu została opa­
nowana własnymi siłami bez zaku­
pu licencji. Wykonano też prototy­
py ładowaczy materiałów pylistych, 
zwiększono produkcję rozrzutników 
ciągnikowych dó wapna, zbudowano 
prototyp dużej ciągnikowej przycze­
py rozsiewającej. Zwiększono znacz­
nie produkcję śiewników zbożo- 
wych. Zostały zlikwidowane zale­
głości w produkcji kombajnów zbo­
żowych. Przemysł przygotował wła­
sną produkcję Wysokoprężnych sil­
ników kombajnowych. Rozszerzony 
został asortyment pługów ciągniko­
wych do orek głębokich, rozwinięto 
produkcję narzędzi spulchniających.

Przemysł maszyn rolniczych z 
nadwyżką wykonał zadania produk­
cji kopaczek konnych oraz kopa­
czek elewatorowych ciągnikowych. 
Wprowadzono do seryjnej produk­
cji obsypywacz kopców, a na tego­
roczny sezon zbiorów buraka cukro­
wego wprowadzono do eksploatacji 
technologiczną serię kombajnów 
buraczanych. Po pokonaniu trudno­
ści w zakresie produkcji elementów 
gumowych — została uruchomiona 
produkcja dojarek elektrvczhych. 
W ciągu trzech kwartałów bież, ro­
ku oddano rolnictwu pierwsze 420 
sztuk dojarek.

W niektórych asortymentach za­
dania za 3 kwartały br. nie zostały 
w pełni wykonane. Tak np. nie zo­
stał wvkopany plan produkcji mlo- 
carń MSC-7, które na skutek re­

ZMIANA SYSTEMU KALKULACJI 
FRACHTÓW MORSKICH

Fachowa prasa: zagraniczna oraz okól­
niki1 konferencji żeglugowych przynoszą 
coraz to nowe informacje o podwyżkach 
stawek żeglugowych armatorów linio­
wych. Przyczyną wprowadzania tych 
podwyżek są najczęściej ostatnio stale 
wzrastające -koszty "załadunku I wyła­
dunku towaru;- drewna sztauerskiego, 
składowania Up., wliczano do stawki
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klamacji zostaną wycofane aż do 
przeprowadzenia gruntownej ich 
modernizacji. W szeregu asortymen­
tów takich, jak parniki, beczki, piel- 
niki, wieloraki nie wykonano za­
dań z powodu trudności materiało­
wych.

Prototypy. Plan na rok 1963 za­
kłada wykonanie 29 ważniejszych 
prototypów maszyn i narzędzi rol­
niczych, jak np.: rozrzutnik ciągni­
kowy wapna, siewniki do punkto­
wego wysiewu, opryskiwacze ciąg­
nikowe wirnikowe, ładowacze ma­
teriałów pylistych. Plan ten prze­
widuje wykonanie 17 asortymentów 
serii próbnych takich narzędzi i 
maszyn jak glebogryzarka, rozle- 
wacz wody amoniakalnej, kombajn 
jednorzędowy. Zaplanowano też 
uruchomienie produkcji seryjnej 11 
maszyn takich, jak siewnik nawozo­
wy zawieszany, oczyszczalnie ziarna 
zbożowego, atomizatory sadownicze.

Pewne opóźnienia występują w 
realizacji planu postępu techniczne­
go. W planie na rok 1964 przewi­
duje si? wykonanie 31 prototypów 
maszyn, wyprodukowanie 18 serii 
próbnych maszyn oraz uruchomie­
nie seryjnej produkcji 17 typów 
maszyn i narzędzi rolniczych. W 
roku 1964 nastąpi też znaczne 
zwiększenie dotychczasowej nro- 
dukcji. Wiceminister Czechowicz 
stwierdza jednak, że mimo przewi­
dywanego wzrostu produkcji nie ma 
możliwości pokrycia pełnych potrzeb 
rolnictwa.

Części zamienne. W bieżącym ro­
ku nastąpiła dalsza poprawa w zao­
patrzeniu rolnictwa w części za­
mienne do maszyn i narzędzi. Do 
dyspozycji rolnictwa postawiono 
dwukrotnie większą ilość części, niż 
wyniesie przewidywana sprzedaż. W 
grupie części zamiennych do silni­
ków aparat handlowy anulował na­
wet szereg zamówień ze względu 
na zgromadzenie znacznych rema­
nentów. Obecnie resort zwraca 
uwagę na prawidłową realizację 
planu produkcji w tych pozycjach, 
w których występują braki na ryn­
ku. Szczególnie duże zapasy notuje 
się w częściach do aparatury ochro-., 
ny roślin.

Niedostateczne jest zaopatrzenie 
rolnictwa w części zamienne do 
sprzętu importowanego. Powoduje 
to niepełna realizacja zamówień 
przez importerów. Obecnie czynio­
ne są starania o sprowadzenie bra­
kujących części a conto limitu de­
wizowego na rok przyszły.

Niedobory. Odczuwane przez rol­
nictwo niedobory dotyczą w naj­
większym stopniu sprzętu prostego, 
używanegoprzez rolnictwo indywi­
dualne, jak pielnikl konne, siewni­
ki i kopaczki konne, beczki. Odczu­
wa się także brak pługów 1 kulty- 
watorów ciągnikowych. Dla rozsze­
rzenia produkcji maszyn i narzędzi 
rolniczych potrzebne jest dalsze do­
zbrojenie przemysłu, wzmocnienie 
zaplecza technicznego, a zwłaszcza 
narzędzioWnl przyzakładowych oraz 
uzupełnienie kadr technicznych w 
przemyśle maszyn rolniczych.

TO CO NAJWAŻNIEJSZE

Posłowie licznie biorący udział w 
dyskusji, na ogół nie poddawali w 
wątpliwość znacznego postępy, ja­
ki w ciągu ostatnich lat osiągnął 
przemysł maszyn rolniczych. Pro­
dukcja tego przemysłu poprawiła 
się. Rzecz jasna w poszczególnych 
wypowiedziach poselskich znalazły 
się nie tylko słowa uznania, ale 
również konstruktywnej krytyki.

Produkcję przemysłu maszyn rolni­
czych— zwraca uwagę POS. ZYGMUNT 
ZAŁĘSKI — podraża wadliwa organiza­
cją systemu kooperacji. Tak np. lemie­
sze, wytwarzane przez Jiute w Zawier­
ciu, obrabiane są ' w Grudziądzu. Czy 
nie można by uprościć tego systemu?

Surowiec dla potrzeb przemysłu ma­
szyn rolniczych nie zawsze jest odpo­
wiedniej jakości, co odbija się na ja­
kości gotowego produktu. Podkomisja do 
spraw mechanizacji rolnictwa —' zda­
niem pos. Zalęskiego — powinna rozwa­
żyć stronę ekonomiczną produkcji ma­
szyn rolniczych. Resort i zjednoczenie 
powinny szczególny nacisk położyć na 
Jakość produkowanych wyrobów.

Mechanizacja rolnictwa musi być roz­
wiązywana kompleksowo — stwierdza 
POS. PAWEŁ WARCHOŁ. Jeśli np. do 
rolnictwa wprowadzamy kombajn zbo- 

frachtowej. Na kształtowanie się tych 
kosztów armatorzy nie mają żadnego 
wpływu — z chwilą zaistnienia ich pod­
wyżki zmuszeni są podwyższać kwoto- 
wane stawki frachtowe.

Stąd" dyskutowany Już kilkakrotnie, a 
ostatnio wysunięty przez armatorów 
francuskich, projekt odłączenia kosztów 
dodatkowych od czystego frachtu. Obec­
nie, zgodnie z przeprowadzanymi kalku­
lacjami, te koszty dodatkowe stanowią 
około 60 proc, stawki frachtowej, pod­
czas gdy sam fracht wynosi tylko 40 
proc.

Tego rodzaju zmiana wymagałaby zu­
pełnej reformy systemu kalkulacji frach­
tów liniowych. Armatorzy muslellby 
przewozić towar na warunkach „od ha­
ka statku do haka statku" i pobierać 
opłątę jedynie za sam przewóz. Koszty 
przeładunku i inne dodatkowe muśiaty- 
by być pokrywane bezpośrednio przez 
załadowców względnie odbiorców, co wy­
magałoby zmiany taryf przeładunko­
wych w portach. Projekt ten przedłożo­
no do rozpatrzenia Międzynarodowej Iz­
bie Handlowej w, Paryżu, która go ro­
zesłała do izb handlowych poszczegól­
nych krajów oraz do Komitetów Zała­
dowców. 'Zmianę tę tMtnA uznać za rewolucyj­
ną, przeciwstawiającą się- dotychczaso­
wym dhtgóietnlm tradycjom 1 zwycza­
jom. Czy uda się Ją przeprowadzić — 
trudno Jest w tej chwili powiedzieć. Jest 
pewne, że nowy system obliczania Iracką. 

łowy, to musi ono równocześnie otrzy- 
m, wuc prakuzuieiauz atomy, 1’uH y, k.ó- 
re w bteż. roku zoietaly zboże kom­
bajnami, ossczęUule zebrały ziarno, ale 
gdy nie miały prasozbleraczy, nie wy­
korzystały należycie słomy, bo nie mo­
gły jej szybko zebrać z pola z powodu 
braku ludzi do pracy. Sprawa komplek­
sowego zbioru ważna Jeśt zwłaszcza na 
północy kraju; ze względu na trudniej­
sze dla rolnictwa warunki klimatyczne. 
Warto by również wiedzieć, co zrobio­
no konkretnie w zakresie komplekso­
wej realizacji uchwały w sprawie wap­
nowania. Tysiąc rozrzutników wyprodu­
kowanych w. tegorocznym pianie — to 
jeszcze nie mechanizacja wapnowania. 
Na wstępie swej wypowiedzi pos. War­
choł przyznał, że przemysł maszyn rol­
niczych dokonał bardzo dużego postępu. 
Ale wciąż dotkliwie odczuwa się brak 
wielu części zamiennych, a to uniemożli­
wia pełne wykorzystanie maszyn, które 
otrzymało już rolnictwo. I to jest 
najważniejsze. Trzeba bez- 
względnie produkować pełny 
asortyment części zamien­
nych potrzebnych roi ni ct w u.

Podobne stanowisko — w odniesieniu 
do produkcji części zamiennych zajmo­
wali również inni posłowie. POS. JAN 
WARZECHA w swej wypowiedzi pod­
kreślił, że w dalszym ciągu niektóre 
części zamienne nie odpowiadają wymo­
gom. Zachodzi również brak potrzebne­
go sprzętu do ciągników. Stąd trudności 
kółek rolniczych z wykonywaniem pla­
nów, stąd niższa rentowność ich. War­
tościowo 1 na wagę części zamiennych 
jest więcej — przyznaje pos. Warzecha 
— ale sporo pozycji od dawna 1 ciągle 
jest brak. Dzieje się tak z 34 pozycjami 
części zamiennych dla ciągników, a 
przecież bez jednej z nich ciągnik nie 
będzie pracował.

POS. TOMASZ MALINOWSKI wyjaś­
niał, że jeśli posłowie tak wiele uwagi 
poświęcają sprawie zaopatrzenia rolnic­
twa w części zamienne, to jest to w pełni 
uzasadnione, bo spotykają się oni z od­
biorcami maszyn. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
ogromnie zaktywizował wieś w zakresie 
mechanizacji. I nawiązując do informa­
cji, że przemysł maszyn rolniczych nie 
w pełni wykonał plan za trzy kwartały 
bieżącego roku, pos. Malinowski oświad­
czył, iż fakt ten musi budzić zastrzeże­
nia z tego względu, że rząd nadal pro­
dukcji maszyn rolniczych specjalną 
rangę.

WYJAŚNIENIA ZE STRONY 
RESORTU I ZJEDNOCZENIA

Do poruszonej w dyskusji pro­
blematyki, a zwłaszcza do sprawy 
części zamiennych ustosunkował się 
wiceminister Czechowicz mówiąc:

— Dawniej przemysł maszyn rolni­
czych nie zawsze czuł się odpowiedzial­
ny za zabezpieczenie części zamiennych. 
Obecnie zadanie to znajduje się w cen­
trum jego uwagi. Przemysł czuje się 
zobowiązany do zapewnienia wszystkich 
części zamiennych do produkowanych 
maszyn, natomiast części zamienne do 
starych, nie produkowanych już typów 
maszyn powinny być wytwarzane poza 
przemysłem ciężkim. Wartość produkcji 
części zamiennych do maszyn rolni­
czych wyniosła w 1962 roku 31 proc, 
wartości całej produkcji przemysłu ciąg­
ników i maszyn rolniczych, w 1963 roku 
wskaźnik ten wyniesie 45 proc. IV a r- 
tość zapasów części zamien­
nych wynosi obecnie 2 m I d z i. 
Na 5 700 części zamiennych potrzebnych 
rolnictwu — 200 to jeszcze pozycje defi­
cytowe.

Wiceminister Czechowicz stwier­
dził również m. in. co następuje.

— Na pracę przemysłu maszyn rolni­
czych w poważnej mierze rzutują ogól­
ne trudności w zabezpieczeniu dostaw 
materiałów technicznych. Dotyczy to 
zresztą nic tylko przemysłu maszyn rol­
niczych, nie tylko przemysłu maszyno­
wego, lecz całej gospodarki narodowej. 
Pódjęto w tym • zakresie szereg decyzji, ’ 
które znajdą wyraz w planach na lata 
następne, od roku 1964 począwszy.

Na temat zadań przemysłu ma­
szyn rolniczych na rok 1964 wypo­
wiedział się dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Ciągników i Maszyn Rol­
niczych, Janusz Fudalej stwierdza­
jąc m. in.:

— Plan na rok 1964 przewiduje bar­
dziej prawidłową strukturę asortymen­
tową w przemyśle maszyn rolniczych. 
Jest-'to plan bardzo napięty, przewidu­
jący daleko większy wzrost produkcji 
aniżeli w innych działach przemysłu 
maszynowego.

Nie brak nam dziś rozeznania po­
trzeb rolnictwa, jeśli chodzi o maszyny. 
Problem polega na tym, że nie wszyst­
kim potrzebom można spros'ać. W 
1964 r. skoncentrować się będziemy mu- 
sieli przede wszystkim na narzędziach 
podstawowych, następnie maszynach do 
okopowych, a także na produkcji siew- 
ników zawieszanych i węższych sienni­
ków konnych, oraz rozrzutników do 
wapna. Nadal nie będziemy mogli spro­
stać zapotrzebowaniu na urządzenia do 
rozlewu wody amoniakalnej, na prasy 
zbierające, a produkcję dojarek urucho­
mi się na większą skalę dopiero w 1963 r. 
Przemysł maszyn rolniczych będzie mu- 
siał bardziej nadążać za przemysłem 
ciągników, który rozwijał się w ostat­
nich latach szybciej.

Dyrektor Fudalej przedstawił Ko­
misji szczegółowe plany przewidy­
wanego na rok 1964 wzrostu pro­
dukcji części zamiennych.

*

Na zakończenie przewodniczący 
Komisji, pos. Malinowski oznajmił, 
że do poruszanych na posiedzeniu 
problemów Komisja będzie stale 
powracać, a kolejne posiedzenie po­
świecone zostanie sprawie użytko­
wania maszyn rolniczych.

Komisja zleciła podkomisji do 
spraw mechanizacji przygotowanie 
projektu dezyderatów w sprawie 
produkcji maszyn rolniczych i czę­
ści zamiennych do tych maszyn. 
Projekt ten rozpatrzony będzie na 
następnym posiedzeniu Komisji.

H. S.

tów byłby znacznie prostszy 1 nie bez 
znaczenia dla armatorów przy coraz o- 
strzejszej walce konkurencyjnej o ładu­
nek. Stawki frachtowe, obejmujące róż­
ne koszty dodatkowe, wydają się zała­
dowcom zawyżone i panuje pogląd, że 
jest to Jeden z powodów „uciekania" 
wysokowartościowych towarów do prze­
woźników lotniczych.

NOWY PROJEKT POŁĄCZENIA PRZEZ 
KANAŁ LA MANCHE

Od dłuższego czasu prowadzone są ba­
dania i dyskusje nad zbudowaniem mo­
stu względnie tunelu przez Kanał La 
Manche dla ułatwienia ruchu pasażer­
skiego 1 towarowego pomiędzy konty­
nentem a W. Brytanią.

Ostatnio Franęuskie Towarzystwo Stu­
diów nad Mostem na Kanale La Man­
che opublikowało nowy, bardzo ciekawy 
projekt. Dogodną komunikację przez Ka­
nał umożliwiałyby dwa mosty, zbudo­
wane ód brzegów Francji i Anglii a 
przechodzące następnie w tunel, który 
biegłby pod wodą w środkowej części 
Kanału. U styku mostów i tunelu znaj­
dowałyby się dwie wyspy -- każda o 
długości 1.900 m 1 szerokości no m. Za­
instalowano by na nich stacje, parkingi 
dla samochodów, lotniska dla helikopte­
rów, restauracje, hotele, a nawet plaże 
1 przystanie Jachtowe.

Projekt przewiduje więc budowę na-

SZANSE ROZWOJU 
remontów lokatorskich

W
 NR 5/1963 zeszytów 

problemowych „Prze­
glądu Technicznego” 
ukazał się artykuł T. 
Ruszczyńskiego na te­
mat remontów miesz­

kaniowych dokonywanych w try­
bie tzw. usług lokatorskich. Pod 
tą nazwą rozumie się remonty bie­
żące, do których obowiązani są lo­
katorzy, opłacane przez nich sa­
mych i wykonywane, bądź to 
przez zespoły usługowe działające 
przy ADM-ach, bądź to na zlece­
nie ADM-ów przez spółdzielnie, 
czy też tzw. „konserwatorów do­
mowych”. Atrakcyjność tej formy 
remontów polega na tym, że po 
pierwsze — lokator nie potrzebuje 
szukać wykonawców na wolnym 
rynku, gdyż może załatwić sprawę 
przez właściwy terenowo ADM, po 
drugie — koszt wykonania remon­
tów opiera się o cennik ustalony 
przez miejscowy ZBM, niższy na 
pewno od łupieskich niejedno­
krotnie cen, jakie każą sobie pła­
cić przygodni wykonawcy.

Autor artykułu opublikowanego 
w „Przeglądzie Technicznym” jest 
dyrektorem Departamentu Gospo­
darki Mieszkaniowej w MGK, dla­
tego wolno sądzić, że zna sprawę 
z najlepszych źródeł.

T. Ruszczyński szacuje wzrost 
rocznego zapotrzebowania na kosz­
ty robocizny potrzebnej do wyko­
nania remontów lokatorskich w ca­
łym kraju na ok. 2 mld zł, a war­
tość remontów i napraw wykony­
wanych obecnie na koszt własny 
mieszkańców na sumę ok. 800 mm 
złotych. Autor nie informuje bli­
żej, jakimi drogami dochodzi do 
tych szacunków, zważywszy wszak­
że na jego stanowisko możemy 
przyjąć, że rząd tych sum odpo­
wiada • rzeczywistości. Zestawienie 
ich wskazuje na wielką dyspro­
porcję pomiędzy potrzebami j wy- 
Konawsiwem w tym zakresie, dys­
proporcję ilustrującą rozmiary po­
stępującej dewastacji mieszkań. 
Ażeby’proces tej dewastacji ogra­
niczyć, Rada Ministrów podjęła w 
1960 roku Uchwałę, która zobo­
wiązała prezydia rad narodowych 
do organizowania punktów usłu­
gowych przy ADM, które zajęły­
by się wykonywaniem remontów 
lokatorskich. Przewidywano, że 
wartość usług świadczonych w tej 
formie powinna wzrastać w miarę 
tworzenia się technicznego zaple­
cza ADM i wynieść w 1965 roku 
155 ^min złotych. W stosunku do 
potrzeb nie jest to wiele; nic więc 
dziwnego, że autor postuluje roz­
budowę tego typu usług.

Stanowisko autora wydaje się 
jak najbardziej słuszne zarówno 
dlatego, że środki publiczne, jakie 
możemy obecnie przeznaczyć na 
remonty mieszkań są nad wyraz 
skromne i zupełnie niewystarcza­
jące, jak też i dlatego, że nie ma 
szans, aby w najbliższych latach 
mogły w tym zakresie nastąpić ja­
kieś zmiany na lepsze. Im lepiej 
zaś lokatorzy dbać będą o stan 
swych mieszkań, tym mniejsze bę­
dą wydatki na remonty bieżące, 
obciążające budżety ZBM. Nieste­
ty, dotychczasowe próby organizo­
wania remontów lokatorskich przez 
ADM przynoszą mniej niż skrom­
ne wyniki (1962 r. — ok. 33 min zł). 
Przeciętny roczny koszt robocizny 
na konserwację i .odnowienie 1 ma 
powierzchni mieszkaniowej powi­
nien — zdaniem Ruszczyńskiego — 
kształtować się w wysokości ok. 
10 zł. Iluż to mieszkańców byłoby 
gotowych wydatkować taką sumę 
pad warunkiem, że zabezpieczała­
by ona naprawdę mieszkanie od 
dewastacji i kłopotów, jakie ma 
każdy, kto chce w nim dokonać 
najdrobniejszych napraw.

Wspomniana już uchwała Rady 
Ministrów z 1960 r. — zdaniem dyr. 
Ruszczyńskiego — stwarza od 
strony formalno - prawnej dosta­
teczne warunki dla szerokiego roz-

• u wybrzeży francuskich — most 
długości 19.128 m wychodzący z 
przylądka Cap Grlz-Nez;

• u Jego zakończenia wyspą 1.900 m.;
• tunel o długości 6.960 m;
• drugi most 7.740 m biegnący do 

wybrzeży angielskich przy Folke* 
stone.

Przejście żeglowne pomiędzy dwoma 
wyspami i nad tunelem byłoby długie 
na 5.412 m i głębokie ponad 19 m. Po­
nadto istniałyby po dwa przejścia dla 
statków pod mostami. Specjalna sygna­
lizacja zapewniałaby statkom bezpieczne 
żeglowanie w tym rejonie.

Na katuym z mostów znajdowałoby 
się po 8 dróg I no 2 pary torów kole­
jowych. Tunel składałby się z dwóch 
oddzielnych „korytarzy", w których 
znajdowałyby się po 4 drogi i po jednej 
parze torów. Całość tych obiektów roz­
ciągałaby się na długości ponad 36 km. 
Koszt budowy byłby tylko o 12 proc, 
wyższy niż Jednego mostu, biegnącego 
przez cały Kanał.

Projektodawcy uważają, że takie roz­
wiązanie zapewniałoby e jednej strony 
bezpieczną żeglugę, nie stanowiąc prze­
szkody dla dużego ruchu statków w Ka­
nale La Manche, a z drugiej umożliwi­
łoby dogodną komunikację ' kołową 1 
stałoby się dodatkowa atrakcja dla tu-

ANTONI WOJCIECHOWSKI

woju usług lokatorskich na tere­
nie miast. W praktyce okazuje się 
jednak, że od stworzenia możliwości 
formalno-prawnych do przekształ­
cenia się tych możliwości w rze­
czywistość — droga daleka. Usługi 
lokatorskie w takim rozumieniu, 
jak powiedzieliśmy na wstępie w 
niektórych ADM-ach i to w cen­
trum '‘stolicy, są w ogóle nieznane. 
Prośba kierowana do działu tech­
nicznego jednego z nich o wyko­
nanie robót, naprawczych wg cen­
nika zatwierdzonego przez Zarząd 
Budownictwa Miejskiego — Śród­
mieście spotyka się ze strony kie­
rownika tego działu z zażenowa­
nym uśmiechem. Po prostu takiego 
cennika nie znają i robót tego ro­
dzaju nie prowadzą.

Dyrektor Ruszczyński pisze: 
„Podstawową przyczyną słabego 
rozwoju usług lokatorskich przez 
ADM w wielu rejonach kraju jest 
fakt, że jednostki te uważają za 
swą działalność podstawową na­
prawę budynków za pieniądze pań­
stwowe, a nie konserwację miesz­
kań za środki własne najemcyj 
Poglądy takie występują również 
w jednostkach nadrzędnych w sto­
sunku do ADM. Stąd bierze się 
m. in. fakt słabej informacji o 
punktach usługowych. Zagadnienie 
to wymaga radykalnego uspraw­
nienia. ADM-y muszą nie tylko 
reklamować własne usługi, ale być 
również punktem informacyjnym 
dla ludności rejonu o usługach 
wykonywanych przez spółdzielnie 
pracy i zakłady rzemieślnicze”.

Niestety, jak dotychczas ADM-y 
zadań tych nie spełniają, a autor 
artykułu nie daje pełnego obrazu 
przyczyn, dlaczego taK się dzieje.

Przyjrzyjmy się jak wygląda 
początek formalności związanych z 
remontem mieszkania. Zaczyna się 
od złożenia przez lokatora wnios­
ku o dokonanie naprawy. Wnio­
sek taki obejmuje zazwyczaj sze­
reg pozycji, jak np. naprawa pie­
ców, trzonów- -ięttębfsąnyjchi -.insta­
lacji sanitarnych, wstawienia lub 
uszczelnienia ram okiennych, repe­
racja dachów itdf Część tych na­
praw, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, należy do lokatora, 
część powinna wykonać admini­
stracja z funduszów remontów bie­
żących. W praktyce ADM bierze 
„na warsztat” tylko wnioski awa­
ryjne, a w odniesieniu do pozo­
stałych bardzo często nie zajmuje 
żadnego stanowiska, zamiast pole­
cić lokatorowi wykonanie ich na 
własny koszt. Zdarza się również, 
że ADM nie. przyjmuje podania 
bez opinii komitetu blokowego, 
który nie zawsze się składa z fa­
chowców z zakresu spraw objętych 
remontami i wówczas opinia jego 
niewiele znaczy, gdyż sprowadza 
się najczęściej do poparcia prośby 
lokatora. Opatrzone taką opinią 
podanie zoslaje złożone do ADM i 
tam pozostaje nieraz bardzo długo 
bez żadnego . załatwienia. Z czasem 
drobne nawet usterki wymienione 
w podaniu przekształcają się w 
większe. NieKonserwowane piece 
powoli zamieniają się w rumowi­
ska, nieszczelne ramy okienne na­
siąkają wodą, i po pewnym czasie 
nie nadają s>ę już do naprawy, a 
jedyme do wymiany. W Warsza­
wie, w starym budownictwie sze­
reg usterek, datujących się jesz­
cze z czasów wojennych (np. za­
cieki wskutek odpadnięcia tynków 
zewnętrznych), daje się coraz bar­
dziej we znaki. Lokatorzy, których 
podania leżą w ADM stają się’ z 
czasem bezradni, ponieważ zakres 
prac remontowych przekracza ich 
możliwości finansowe. Przypuśćmj’ 
jednak, że ADM działa bardziej 
sprawnie i zajmuje szybko stano­
wisko wobec wniosku lokatora, 
wskazując mu konkretnie, które 
naprawy powinien wykonać we 
własnym zakresie. Cóż z tego jed­
nak jeśli z jednej strony nie po­
trafi lub nię chce określić kosz­
tów takiej naprawy, pozostawiając 
tę sprawę do uzgodnienia pomię­
dzy lokatorem i indywidualnym 
wykonawcą, z drugiej — nie egze­
kwuje takiej naprawy. Nie egze­
kwuje jej dlatego, że nie może za­
pewnić lokatorowi wykonania usłu­
gi po godziwej cenie.

W tym miejscu zarysowuje się 
podstawowy problem, a mianowi­
cie dysproporcja pomiędzy echami 
zatwierdzonymi przez ZBM-ye i ce­
nami „wolnego rynku”. Dyrektor 
Ruszczyński nie wskazuje chociaż­
by dla przykładu różnic w kształ­
towaniu się tych cen; Czy może 
dlatego, że ZBM-y w ogóle nie u- 
stalają? W każdym razie, gdyby 
sposób ustalania tych cen miał 
być taki, jak o tym pisze Rusz­
czyński w artykule (powinny być 
one niższe od cen maksymalnych 
ustalonych przez wojewódzkie ko­
misje cennikowe), to będą się one 
na pewno różnić od cen wolnoryn­
kowych, a skala dysproporcji wa­
hać się będzie w zależności od 
miejsca l pory roku. Bliższe zba­
danie i ujawnienie tych dyspro­
porcji pozwoli w znacznej mierze 

określić możliwości zapewnienia 
sobie przez ADM-y rzemieślników 
do prowadzenia remontów lokator­
skich. Jest bowiem zrozumiałe, że 
jeśli ’ np. malarze pracujący na 
własny rachunek uzyskują bezpo­
średnio od lokatorów’ lepsze wy­
nagrodzenie za swoją pracę, to po­
zyskanie tych malarzy do pracy 
w zespołach usługowj eh ADM-ów 
czy spółdzielni ma szanse powo­
dzenia tylko w przypadku zre­
kompensowania im tej różnicy. 
Jaka rekompensata może wchodzić 
w grę? Po pierwsze, można tym 
malarzom zapewnić większą ciąg­
łość pracy, po drugie, zaopatrzyć 
ich w odpowiednie mater.ały i 
sprzęt. Tego rodzaju plusy w więk­
szej jeszcze mierze mogą być in­
teresujące dla" hydraulików czy 
pracowników stolarskich. Nieste­
ty, tylko nieliczne ADM-y potra­
fią rzeczywiście zapewnić taką re­
kompensatę. Ponadto kierownicy 
działów technicznych w ADM-ach 
nie są osobiście zainteresowani re­
montami lokatorskimi. Dozorują 

. prace wykonywane za pieniądze 
państwowe, zajęci są głównie ro­
botami awaryjnymi, opracowywa­
niem planów, sprawozdań staty­
stycznych itd. Przy dość dużej 
płynności kadr na stanowiskach 
techników kierujących pracami re­
montowymi i często słabym ich 
przygotowaniu technicznym, nie 
orientują się oni dobrze w sytuacji 
swoich rejonów, zwłaszcza jeśli są 
one zbyt duże i obejmują po kil­
kadziesiąt obiektów. Zapoznanie 
się ze stanem technicznym budyn­
ków w takim rejonie wymaga 
dłuższego czasu i trzeba się do­
brze nagłowić, ażeby z rosnącego 
stosu podań zakwalifikować naj­
bardziej pilne roboty do planu 
kwartalnego pozostawiając inne na 
później. Rosnącej w ten sposób 
liczbie zaległych podań odpowiada 
postępujący proces dewastacji, nie 
mówiąc o skutkach „złej krwi" 
wśród mieszkańców czekających na 
remont. Przy ograniczonej ilości 
własnych robotników, którymi dy­
sponują ADM-y, zakwalifikowa­
nie wniosku bo wykonania • bywa 
często zupełnie przypadkowe i u- 
zaleźnione jest w dużej mierze od 
natarczywości zainteresowanego lo­
katora. Czy w tym stanie rzeczy 
nie byłoby słuszne zainteresować 
bezpośrednio kierowników działów 
technicznych w ADM-ach wyko­
nawstwem remontów lokatorskich 
np. przez ustalenie premii od 
przerobu?

Przede wszystkim jednak trze­
ba by wyszukać konkretne przy­
kłady organizacji takich remontów 

’ w wybranych ADM-ach i zade­
monstrować ich pracę. Dotąd nie 
opublikowano nigdzie konkretnych 
opisów informujących w sposób 
źródłowy i rzeczowy o organizacji 
remontów lokatorskich. Dobre do­
świadczenia ADM-ów w tym za­
kresie powinny się stać materia­
łem dla opracowania bardziej 
szczegółowej instrukcji organizo­
wania remontów lokatorskich. Po­
winna ona mieć charakter instruk­
cji kompleksowej obejmującej me 
tylko zasady przyjmowania tego 
rodzaju remontów przez ADM, i 
zlecenia ich do dalszego wyko­
nawstwa, ale także sposoby zapro- 
pagowania tej akcji wśród załóg 
budowlanych j mobilizowania w 
ten sposób kadry pracowniczej, a 
także bezpośredniego zaintereso­
wania tymi remontami pracowni­
ków technicznych administracji 
domów, wreszcie stworzenia loka­
torom możliwości uzyskiwania kre­
dytów na tego rodzaju naprawy, 
np. w oparciu o umowy zawierane 
pomiędzy odpowiednimi ADM-aml 
i placówkami ORS-u.

Zgadzamy się z dyr. Ruszczyń- 
skim, że w obecnej sytuacji jed­
nostką odpowiedzialną za remon­
ty lokatorskie powinny się stać 
ADM-y, nie można jednak liczyć 
na ich inicjatywę, trzeba nato­
miast przygotować określone wzo­
ry działania oparte o realną ana­
lizę obecnego stanu rzeczy. Bez 
dokonania takiej analizy, a w 
szczególności bez dokonania anali­
zy cen i możliwości zatrudnienia 
rzemieślników nie ma szans roz­
woju remontów lokatorskich. Dla­
tego też uznając w pełni za słusz­
ne poruszenie • sprawy w numerze 
problemowym „Przeglądu Tech­
nicznego" poświęconego usługom, 
można się chybą spodziewać, że 
Departament Gospodarki Mieszka­
niowej w MGK zainicjuje dalsze 
posunięcia w tej sprawie. Przy 
lepszej organizacji remontów loka­
torskich Istnieją szanse nie tylko 
osiągnięcia planowanego przerobu w 
155 min zł w roku 1965, ale tak- 
$e 1 to jest pewnie Ważniejsze 
•— efektywniejszego Wykorzysty^ 
Wania środków finansowych prze» 
znaczonych na tea gai 9»«« 
kańców.



C. 2WIG staje, ale zanim 
W k.crownik budowy, roz- 
H rywany setką innych 
F spraw, to zauważy — mi­

nie kwadrans. „Dlaczego 
stoi?" pyta, i dowiadu­

je. się. że awaria. Telefonuje cio 
glowncgo mechanika swojego 
przcas ębiorstwa: rzecz jasna nie 
'>d razu telefon jest wolny. Kiedy 
s ę wteszcie połączy i zamelduje o 
awaru dźw gu,— z kolei mechanik 
będz.e s,ę starał o połączenie z me- 
chanikiem Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Maszynami, a tamten, w 
miarę wolnego czasu, zaalarmuje 
telefonicznie czołówkę remonto- 
wą: „Awaria żurawia na Grocho- 
w. f trzecim"! „Grochów trzeci? — 
pyta monter z czołówki — Gdzie 
to jest?". „Podali mi ulicę Projek­
towaną siódmą, jedzcie na Gro­
chów i popytajcie milicjantów!”.

Ruszają, pytają, szukają i znaj­
dują, kiedy do końca dniówki, po­
została już tylko godzina: akurat 
tyle będą naprawiać nieczynny żu­
raw. A cztery godziny przestoju 
żurawia równały się niemal czte­
rem godzinom przestoju całej bu­
dowy,

*
Nie istnieją ścisłe wyliczenia, 

jak efektywnie wykorzystywany 
jest sprzęt zmechanizowany w bu­
dowo.dwie. Kierownictwo Zjedno­
czenia Budownictwa Warszawa in­
formuje np., że w pierwszym pół­
roczu 1962 wykorzystanych było 
62,5% wywrotek. Co to znaczy?

To znaczy, że te 62,5% wyjeż­
dżały z bazy na place budów. Ale 
czy tam stały, czy jeździły? Czy 
jeżdżąc przewoziły żwir z miejsca 
na miejsce, czy robiły same celo­
we kursy? Czy te celowe kursy nie 
okazywały się w miarę jakichś 
zmian organizacyjnych niecelowy­
mi? Qstateczme efektywna jest 
tylko ta praca, która przyniosła 
trwale efekty, a nie ta, której nie- 
odzowność da się uzasadnić „oko­
licznościami łagodzącymi”.

Jeszcze dwa lata temu cały 
sprzęt budowiany rozdzielony był 
pomiędzy poszczególne przedsię- 
aiorstwa ogólnobudowlane, takie 
jak Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego Muranów, Ochota, 
MDM, Północ itd. Przedsiębiorstwa 
z kolei dzieliły je często pomiędzy 
poszczególne budowy, a że sprzętu 
nie było za wiele — jedne dosta­
wały, inne nic. Kierownik budowy, 
'.żyli jednostki oddającej rocznie 
100—700 izb, nie zawsze mógł za­
pewnić pełny front robót sprzęto­
wi, którym gospodarzył, Ale kie­
dy Przedsiębiorstwo chciało mu coś 
zabrać ia przerzucić na inną budo­
wę — walczył jak lew i wymyślał 
rozmaite powody, dla których wła­
śnie w nadchodzącym miesiącu bez 
żurawia i trzech ciężarówek bu­
dowa stanęłaby w miejscu.

Słusznie skrytykowano ów sy­
stem i zreorganizowano go. Dziś 
warszawskie przedsiębiorstwa ma­
ją swoje lekkie samochody do­
stawcze, ale cały transport średni 
i ciężki, koparki i żurawie, są scen­
tralizowane w przedsiębiorstwach

SMHH

Nawożenie mineralne 
a wzrost plonów

CHCIAŁBYM podzielić się wy­
nikami , eksperymentu produk­
cyjnego, który przeprowadzo­
no w zakładach doświadczalnych 

Instytutu Zootechnki na prze­
strzeni lat 1958/59—1962/63 tzn. w 
ciągu pięciu lat produkcji. Gospo­
darstw Instytutu jest trzynaście, 
są one położone w 8 wojewódz­
twach: rzeszowskim, krakowskim, 
katowickim, wrocławskim, poznań­
skim, łódzkim, bydgoskim, olsztyń­
skim. Swoimi warunkami geono- 
micznymi w niczym nie różnią się 
od innych gospodarstw w swoim 
regionie. __

Zachowując wszystkie zasadnicze 
elementarne zasady agrotechniki, 
postanowiliśmy uintensywnić pro­
dukcję poprzez: 1) powiększenie 
racjonalnego (tzn. odpowiednio do 
sporządzonych map zasobności gleb 

wyspecjalizowanych. W tej organi­
zacji zasadniczym zadaniem stalo; 
się nie szukanie roboty dia stoją­
cego na poszczególnych budowach 
sprzętu, ale sprawienie, by do każ­
dego we właściwym czasie trafiało 
to, co mu jest właściwie •potrzeb­
ne.

Kierownictwo Zjednoczenia po- 
daje z dumą, że w roku 1962 na 
75 żurawi warszawskiego budow­
nictwa pracowało 72. Ale co to 
znaczy „pracowało"?

Tak samo, jak w wypadku wy­
wrotek, trzeba poddać to określe­
nie ścisłej kontroli, za wiele tu bo­
wiem jest punktów widzenia. Za 
pracujący uważa się i ten dźwig, 

LECĄ
czyli nie wszystko jest takie proste
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który cztery godziny czy dłużej 
czekał na przyjazd czołówki re­
montowej. Za pracujący uważa się 
też dźwig, który jest w trakcie za- 
montowywania i rozmontowywania, 
a taki zabieg trwa blisko miesiąc. 
Nawet finansowa amortyzacja mo­
że wskazywać na pełne wykorzy­
stanie — ale ta amortyzacja to po­
tem wyższy koszt metra kwadra­
towego zbudowanej powierzchni 
mieszkalnej, a nie więcej izb.

Zatrzymajmy się chwilę nad eko­
nomiczną stroną efektywności pra­
cy takiego dźwigu. Zakłada się je­
go amortyzację w ciągu sześciu lat, 
przez które dzieląc jego wygórowa­
ną- cenę — 650 tysięcy zł — otrzy­
mamy stawkę godzinową razem z 
obsługą i eksploatacją wynoszącą 
122 zł. Cena jest wygórowana, okres 
amortyzacji zdecydowanie za krótki 
(nie ma żurawia, który by nie prze­
żył ośmiu lat), ale budownictwo me 
ma innego wyjścia — trzeba bu­
dować dźwigiem.

Kierownik budowy decyduje się 
więc wziąć sobie na kark ten po­
tężny wydatek, przez swoją dyrek­
cję załatwia sobie wypożyczenie 
dźwigu i... I niech mu teraz czegoś 
zabraknie. Prefabrykaty, ciężarów­
ki do ich przewozu, cement takiej 
a nie innej jakości, rury, ludzie — 
bez któregokolwiek z tych elemen­
tów budowa nie pójdzie. I często 
bywa, że na Żeraniu zaopatrzenio­
wiec wisi przy telefonie, bo udało 
mu się wyrwać komuś innemu par­
tię stropów prefabrykowanych, tyl­
ko szybko ciężarówkę! Na budo­
wie żuraw, czekający na te stro­
py, stoi bezczynnie, a licznik bije i 
co godzinę koszty budowy rosną o 
kolejne 122 złote.

Zresztą do takiego nieuzasadnio­

nastu - gospodarstwach zużycie na­
wozów w czystym składniku wzro­
sło od 1958/59 do 1962'63 ze 115 kg 
do 203 kg na 1 ha użytków rolnych; 
wzrost wynosił więc 76,5%. Zuży­
cie to jednak kształtowało się róż­
nie w zależności od stopnia inten­
sywności i poziomu zagospodaro­
wania zakładu. Na przykład biesz­
czadzki Zakład Rymanów jeszcze 
w 1962/63 roku zużywa 53 kg na 
1 ha użytków rolnych, a to na sku­
tek melioracji, które objęły prawie 
750 ha gruntów. Położone nato­
miast na najlżejszych i najstar­
szych z punktu widzenia uprawy 
rolnej gleby, Pawłowice i Rossc- 
cha zastosowały w ostatnim roku 
po 329 i 336 kg czystego składnika 
na 1 ha.

Jednocześnie należy dodać, że w 
podobnym stopniu wzrosło nawo­
żenie obornikiem. Ilość i wartość 
obornika była skorelowana z iloś­
cią i wartością nawozów sztucz­
nych (wartość zużytych nawozów 
sztucznych i obornika kształtuje 
się w przybliżeniu proporcji 1:1). 
Uzyskane plony wskazują, że 
wzrost nawożenia organicznego 
warunkuje wykorzystanie nawozów 
sztucznych przez rośliny.

W omawianym okresie przeciętne 
plony czterech zbóż wzrosły z 17,7 

’ q/ha w 1958/59 do 27,4 w 1962'63, 
wzrost wynosił więc 54,8%. Plony

nego podrażania kosztów budowy 
nie trzeba aż takich katastroficz­
nych, choć wcale nierzadkich zbie­
gów okoliczności. Często jakaś bu­
dowa, która właśnie nie dcstała 
na czas wszystkiego co trzeba, 
przetrzymuje żuraw lekki. Druga 
budowa, która miaja go przejąć, 
nie dostając lekkiego zatrzymuje 
ciężki, 450-tonomctrowy, o wiele 
droższy od przewidzianego w kosz­
torysie. Teraz trzeba kosztorys 
podnosić (żuraw stoi na placu bu­
dowy i czeka na decyzje, czy ma 
zabrać się do pracy, czy rozmon­
tować i przenieść na inną budo­
wę) żeby było z czego opłacić te 
wyższe koszty, żeby się ciężki żu-

ŻURAWIE
raw, niepotrzebnie dźwigający lek­
ki materiał, pozom.e zamortyzo­
wał.

Jeden z kierowników budowy, 
która jest najniższym ogniwem o 
własnym rozrachunku, skarżąc się 
ha wysokie stawki za wynajem 
sprzętu mówił: „Wołałbym już za­
trudnić za te pieniądze iluś tam 
ludzi, oni by mi w.ęcej zrobili; że­
bym tylko ich miał!”. Pomysł jest 
czysto teoretyczny, ale może być 
zabawne prześledzenie jego kon­
sekwencji: za 122 złote można by, 
według przeciętnych stawek dla 
niekwałifikowanych, zatrudnić 
około 25 robotników z „kozą” do 
noszenia cegieł na plecach. Czy 
zrobią oni w ciągu godziny więcej 
niż dźwig? Nie, na pewno nie; ale 
ludzi można w razie jakichś za­
kłóceń w dostawach czy sprzęcie 
przerzucić do innej roboty, na 
przykład do wykopów, podczas gdy 
dźwig trzeba demontować, odsyłać, 
a z kolei zamawiać koparkę i cze­
kać na nią nie wiadomo jak dłu­
go...

Robotnicy z kozą, choć ten 
„fach” dawno wymarł, mogliby 
ostatecznie nosić cegły; co jednak 
z elementami prefabrykowanymi 
wielkości ściany pokoju? W kosz­
cie każdej izby zbudowanej z pre­
fabrykatów koszty dźwigu stano­
wią ok. 5 i pół tysiąca złotych. 
Kosztowny jest także transport 
poziomy tych elementów, zwłasz­
cza póki nie ma specjalnie do nich 
przystosowanych przyczep j wiele 
tłucze się w drodze. Są to jednak 
koszty, których kierownik budowy 
nie może uniknąć.

Dochodzi do wyraźnego podo­
bieństwa z produkcją przemysło­
wą: buduje się coraz droższym 

rzepaku wzrosły z 13,4 q z 1 ha do 
21,0 q/ha tj. o 56,7%. Plony bura­
ków z 234 q ha do 263,8 q/ha (o 
12,7%), ziemniaków z 103,4 q/ha do 
214,5 q/ha (tj. aż o 107,4%). Przy 
tym na ziemiach najlżejszych za­
równo plony buraków, jak i 
ziemniaków były relatywnie wy­
sokie (Pawłowice i Rossocha).

W strukturze zasiewów nie za­
szły bardziej istotne zmiany, jedy­
nie udział buraka cukrowego 
wzrósł z 3,8% do 6,4?ó i oleistych 
(rzepaka) z 3,3% do 9,4%. Istotne 
zmiany zaszły natomiast w naborze 
roślin. Przeszliśmy na plenne ga­
tunki i odmiany; żyta siejemy’ 
wszystkiego ok. 2,5% areału, resztę 
stanowi pszenica i to plenne od­
miany (Żelazna, Śląska, ostatnio 
Odin). Znamienny jest przykład za­
kładu Rossocha, 'który na mazo­
wieckich piaskach wysiewał 
uprzednio 100 ha żyta, obecnie zaś 
sieje już tylko 12 ha (deputat i 
przyzwyczajenia robotników do 
żytniego chleba). W miejsce żyta 
sieje się takie rośliny „lekkich 
gleb” jak: pszenicę, rzepak i bu­
rak cukrowy. W tym czasie plo­
ny 4 zbóż wzrosły w tym zakła­
dzie z 22,3 q do 26,7 ’cj rz“oaku z 

sprzętem z coraz tańszych materia­
łów. Tego droższego sprzętu, jak 
nowocześniejszego parku maszyno­
wego w fabryce nie można umk­
nąć, trzeba go tylko jak najlepiej 
wykorzystywać. A więc, czas i 
jeszcze raz czas.

Czy obecny system organizacyj­
ny najlepiej sprzyja wykorzystaniu 
czasu? Nie przypadkiem najwięcej 
uwagi poświęciliśmy żurawiom, bo­
wiem one są najbardziej spornym 

-d najtrudniejszym do ■ okiełznania 
sprzętem.

Dla Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Maszynami, formalnie rzecz biorąc, 
dobrze jest wtedy, kiedy dźwig 
nie ma przestoju z jego, Przeasię- 

biorstwa, winy; wtedy albo pra­
cuje, albo stoi z winy budowy, któ­
ra go wypożyczyła, ale i tak 122 
złote za godzinę od sztuki lecą. A 
ponieważ rozsądzenie winy jest 
względne, zaś regulamin przychyl­
ny dwuletniemu zaledwie Przed­
siębiorstwu, wystarczy kiedy przyj­
dą na plac budowy jego ludzie i 
stwierdzą: „tu grunt jest nierówny, 
wgłębienie o 5 centymetrów, nie 
możemy tutaj kłaść podtorza!” i 
zadowoleni odchodzą. Tymczasem 
żuraw i tak jest uszkodzony, mu- 
siałby przez miesiąc tkwić w 
warsztatach na koszt Przedsiębior­
stwa — a tak, nawet kurując się, 
zarabia na siebie, bo winna wszyst­
kiemu budowa nie przygotowała 
gruntu i musi płacić! Wzywani po­
nownie ludzie; z Przedsiębiorstwa 
nie mogą przyjść nazajutrz, ani 
pojutrze: mają przecież tyle innych 
spraw na głowie... Przyjdą, kiedy 
dźwig będzie już wyremontowany.

Taka sytuacja, jak i przytoczo­
na na wstępie awaria, jak wresz­
cie niezależność operatora żurawia 
od kierownika budowy (skutkiem 
czego nawet drobnych awarii nie 
usuwa on sam, bo formalnie nie 
musi) przemawiają przeciw temu 
systemowi. Centralizacja dźwigów 
jednak też ma poważne zalety: 
obecnie mają one wspólną bazę re­
montową i magazyny części, moż­
na wprowadzić pewne typy w nie­
licznych egzemplarzach, w ogóle 
teoretycznie istnieje lepsza możli­
wość zaspokojenia maksimum po­
trzeb przez minimum sztuk. Co za­
tem robić?

Dyrektor PBM Północ dopominał 
się o rozdzielenie na powrót po­
między przedsiębiorstwa ciężkiego 
sprzętu:

13,8 do 18,6 q, ziemniaków ze 157,6 
do 296,0 q.

Szczególna rola pilota przypadła 
oleisto-okopowej roślinie — rzepa­
kowi ozimemu. Rzepak ozimy stał 
się zasadniczą dźwignią całego plo- 
dozmianu, a to z następujących 
powodów:
1) Wcześnie schodzi z pola i dla­

tego jest jednym z najlepszych 
przedpłonów dla płytko korze­
niącej się pszenicy.

2) W naszym płodozmianie zajmu­
je już ponad 10% ornego areału 
i o taką też powierzchnię po­
większa pole „okopowych” (na 
półoborniku), ponieważ jest 
uprawiany w międzyrzędziach.

3) Sprzedawany w sierpniu i wrze­
śniu daje dopływ gotówki na 
październik, kiedy rabat na na­
wozach jest największy (95— 
100% nawozów zakupujemy wła­
śnie w październiku).

4) Przy plonach wynoszących 20 q 
z ha daje wystarczający przy­
chód, ażeby zakupić dla pozo­
stałych 90% areału po 300 kg 
czystego składnika NPK na 1 ha 
plus rabat 15—2a%. Jakie plony 
można uzyskać przy takim na­
wożeniu zobaczyliśmy na przy­
kładzie Rossochy. Jeszcze lep­
szymi wskaźnikami legitymuje 
się zakład Pawłowice (wzrost 
plonów 4 zbóż z 21,1 q do 34,2 q, 
rzepaku z 17,1 .do 24,4 q, bura­
ków do 316 q i ziemniaków do 
263 q z 1 ha).

5) Wbrew mylnym mniemaniom 
słoma rzepakowa jest pierwszo­
rzędną ściółką; miękkie górne 
części są zjadane przez bydłej, 
luszczyny zaś są pierwszorzędną 
paszą dla owiec (duża zawartość 
siarki potrzebnej dla wytwa­
rzania wełny).

Jak widać z powyższego, tych

„Cl sami ludzie, których znam 
sprzed dwóch, trzech lat jako do­
brych i sprawnych óp.ekunćw 
sprzętu z naszego i innych przeu- 
ś.ębiorslw budowlanych, z chwilą 
przejścia do tego wielkiego kon­
cernu stali się wyrachowani, obo­
jętni, bałaganiarscy... Jeżeli nie 
jest całkiem dobrze — a co do te­
go zgadzają się wszyscy — czemu 
nie eksperymentować w drobnym 
zakresie? Czemu nie dać jednemu 
PBM Północ kilku dźwigów i nie 
porównać, po roku, ich wyników 
eksploatacyjnych z wynikami osią­
ganymi przez PGM?”

Prostsza sprawa z innym sprzę­
tem: koparkami i transportem sa­
mochodowym, także scentralizowa­
nymi w przedsiębiorstwach wyspe­
cjalizowanych. Koparka nie jest 
tak wieloma nićmi powiązana z ca­
łym organizmem buuowy, jak 
dźwig, chociażby dlatego, że pra­
cuje samodzielnie zan.m jeszcze 
zacznie się front pracy dla innych. 
Dzięki temu można było inaczej 
ułożyć wskaźniki ich pracy: Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
wypożycza je nie na czas, ale do 
wykonania konkretnych zadań, ty­
lu a tylu metrów sześciennych wy­
kopu.

Somochody — te wprawdzie czę­
sto spóźniają się, psują, zawieru­
szają gdzieś na mieście zwłaszcza 
kieuy przejeżdżają w pobliżu dwor­
ca czy sklepu z meblami — ale 
muszą być scentralizowane, bo 
scentralizowany jest rozdział ma­
teriałów budowlanych. Można so­
bie wyobrazić, co by się działo pod 
magazynami i przy bocznicach ko­
lejowych, gdyby każde przedsię­
biorstwo przysyłało tam swoje sa­
mochody. Transport rozdzielczy 
zawsze łatwiej pianować promie­
niście, odśrodkowo niż dośrodkowe.

Kierownicy budów, acz niechęt­
nie, przyznają jeszcze jedną zaletę 
takiej strukturze: dawniej szofer 
bardziej był od niego zależny, wo­
bec czego można było nakazać: 
— „panie Wacuś, rzuć pan na ra­
zie ten żwir tutaj, a później się 
zobaczy" i później, kiedy się zoba­
czyło, że w tym miejscu przeszka­
dza, woził ten żwir dziesięć razy 
bez żadnej ewidencji. Teraz zaś, 
kiedy każdy głupi kurs jest po kil­
ka razy księgowany na budowie, w 
przedsiębiorstwie i w zakładach 
transportu — kierownik nie może 
sobie pozwolić na taką dezynwol- 
turę.

Na pewno scentralizowany tran­
sport lepiej może wywiązać się ze 
swych zadań. Na pewno doskonal­
szą dla koparek organizacją jest 
centralizacja. Wydaje się jednak, 
że co do żurawi, nie czas jeszcze 
na ostatnie słowo: za wiele preten­
sji i sporów z obu stron, żeby 
uznać „dobrze jest, jak jest”.

*
Trochę dziwne, że — jak dotych­

czas —- wszystkie te zmiany są 
wymuszane na władzach budowla­
nych przez praktyków, ludzi z pla­
ców budów, że to od nich, od do­
łu idzie inicjatywa, a władze tyl­
ko się jej poddają, same nie pró­
bując znaleźć lepszych wyjść. Al­
bo, że łatwo się uspokajają doko­
naną reformą, nie śledząc czujnie 
jej skutków.

W naszych warunkach, kiedy al­
bo ostra zima albo brak cementu 
„400” może pokrzyżować wszystkie 
dokumentacje organizacji placu 
budowy — nie ma systemów ab­
strakcyjnie idealnych. Trzeba wy­
brać ten, ’ któremu braki i bała­
gan możliwie mało będą mogły za­
szkodzić.

Nie chodzi \O to, żeby koszty 
przestojów i awarii zręcznie wpi­
sać w koszty budowy i w ten spo­
sób przerzucić ciężar niedołęstwa 
na nasze wspólne barki, a z po­
zoru być w porządku. Jeśli nasi 
budowlani nie potrafią korzystać z 
systemu doskonalszego, niech wy- 
biorą sobie bardziej prymitywny 
— na miarę swoich organizacyj­
nych talentów.

kilka nieskomplikowanych posu­
nięć pozwoliło na uzyskanie dość 
przyzwoitych jak na nasze warun­
ki gospodarcze wyników produk­
cyjnych.

Porównajmy jeszcze, w celu uzy­
skania pełnego obrazu wzrost na­
kładów finansowych ną nawozy 
sztuczne i wzrost wartości produk­
cji zakończonej (finalnej). Nakłady 
na nawozy sztuczne wzrosły z 
4.313 tys. zł w 1959/60 r. do 6.343 
tys. zł w 1962/63 r. W tym czasie 
wartość produkcji finalnej wzrosła 
z 65.004 tys. zł do 92.024 tys. zł. 
Dane te wykazują, że efektywność 
nawożenia jest dość znaczna; na­
kłady na nawożenie wzrosły o 2030 
tys. zł, wartość produkcji wzrosła 
o 27.020 tys. zł. Nakłady na nawo­
żenie na 1 ha wzrosły o ok. 400 zł, 
wartość produkcji na skutek przy­
toczonych w artykule zmian wzro­
sła o 5273 zł/ha. Dlatego też przy 
ocenie gospodarności i prawidło­
wości funkcjonowania gospodarki 
rolnej należy brać dwa kryteria: 1) 
poziom globalnej i towarowej pro­
dukcji z 1 ha użytków rolnych, 2) 
osiąganie przez gospodarkę przy­
zwoitego zysku. Przy czym poziom 
globalnej i towarowej produkcji 
jest ważniejszym czynnikiem ani­
żeli poziom zysku.

Przytoczone wyniki upoważniają 
do stwierdzenia, że kierunek poli­
tyki agrarpo-ekonomicznej na 
wzrost zastosowania nawozów 
sztucznych jest ze wszech. miar 
słuszny; skierowanie środków in­
westycyjnych na rozbudowę prze­
mysłu nawozowego powinno spot­
kać jak najszersze poparcie.

B. HRYCYK

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK ZAOPATRZENIA 
EKIP ROBOCZYCH W ODPO­

WIEDNI SPRZĘT

Marian B. zatrudniony byl w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Auto-1 
busowym w W. komórce remonto­
wo-budowlanej w. charakterze ma- 
larza-brygadzisty. Pewnego dnia 
grupa malarzy pod jego kierow­
nictwem została skierowana do 
malowania hali. Grupa ta miała 
wprawdzie własny sprzęt -malar­
ski, ale wobec posiadania drabin 
tylko o wysokości ok. 2 m, w razie 
potrzeby posługiwania się drabi­
nami wyższymi zachodziła koniecz­
ność zwracania się o wysokie dra­
biny do miejscowej komórki go­
spodarczej, która je. wtedy wypo­
życzała.

i potrzeb uprawianych roślin) na­
wożenia mineralnego i naturalne­
go, 2) chemiczną . walkę z chwa­
stami i szkodnikami, 3) zmianę 
struktury zasiewów, 4) stopniową 
mechanizację pracy. Kolejność tych 
zabiegów zastosowaliśmy sukce­
sywnie: pierwsze dwa w roku 
1959/60, trzeci zabieg w 1960/61, 
czwarty zaś w 1962/63 z tym, że 
cały kompleks czynników łącznie z 
mechanizacją działa już od dwóch 
lat,

PrzAgiętpę we wszystkich trzy­

Wobec tego, że malowana hala 
miała 4 m wysokości, konieczna 
była drabina wyższa i brygadzista 
B. zwrócił się o nią do komórki 
gospodarczej,, ale nie mógł jej o- 
trzymać, ponieważ akurat potrzeb­
na była miejscowej komórce; 
Tymczasem pragnąc zatrzeć plamy 
na suficie zmuszony byl wejść aż 
na przedostatni szczebel posiada­
nej drabiny, lecz tu stracił rów­
nowagę i spadł, doznając ran cię­
tych prawej dłoni i przedramie­
nia.

W związku z doznanymi obraże­
niami Marian B był przez 132 dni 
niezdolny do pracy, pobierając w 
tym czasie zasiłek ciiorobowy w. 
wysokości 70 proc, wynagrodzenia. 
Poza tym musiał poddać się dwu­
krotnie zabiegowi operacyjnemu. 
Mimo to nadal odczuwa bole pra­
wej dłoni, gdyż nie udało się wy­
jąć wszystkich odłamków. To częś­
ciowo utrudnia mu dalszą pracę w 
charakterze malarza. s

Na skutek tego wypadku Marian 
B. wystąpił z powództwem prze­
ciwko MBA, domagając się m. in. 
zasądzenia na jego rzecz: 1) 3609,30 
zł tytułem wyrównania różnicy po­
między zarobkiem, jaki otrzymałby 
w czasie niezdolności do pracy a 
pobranymi w tym okresie zasiłka­
mi chorobowymi, 2) 10 tys. zł za­
dośćuczynienia za cierpienia fi­
zyczne i krzywdę moralną, 3) jed­
norazowego odszkodowania w wy­
sokości 15 000 zł za utracę możli­
wości dalszego kontynuowania gry 
na akordeonie i 4) po 300 zł mie­
sięcznie renty uzupełniającej, po­
nieważ po wznowieniu pracy w 
MPA nie jest już brygadzistą i za­
rabia mniej niż poprzednio.

Sąd Wojewódzki zasądził na 
rzecz Mariana B, 13176,32 zł oraz 
rentę po 300 zł miesięcznie, co do 
reszty zaś powództwo oddalił. Sąd 
Wojewódzki uznał, że winę za 
spowodowanie wypadku 
ponosi zakład pracy, gdyż 
nie wyposażył pracowników w od­
powiedni sprzęt, tzn. w odpowied­
niej długości drabinę. Ze względu 
na malowane obiekty, przeważnie 
hale o dużej wysokości, grupa B. 
powinna była mieć własną wysoką 
drabinę. Pracownicy zawsze się o 
nią upominali, niedostarczenie więc 
jej przez zakład pracy stanowiło 
przekroczenie § 6 i 7 zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG z dnia 
16.IX.1953 r. (M.P. Nr A-83, poz, 
980) oraz Instrukcji PKPG z 1950 r. 
(nr 7B-01/4/50). Zaopatrzenie mala­
rzy w odpowiedniej wysokości dra­
biny nie nastręczało większych 
trudności dla zakładu pracy, gdyż 
jest to sprzęt nieskomplikowany, 
względnie tani i dostępny do ku­
pienia. Zdaniem Sądu Wojewódz­
kiego do obowiązków brygadzi­
sty należy organizacja pracy, w 
której sam bierze czynny udział, 
a nie szukanie i pożyczanie ko­
niecznych narzędzi w innych ko­
mórkach, zwłaszcza że zarówno 
brygadzista, jak i podlegli mu ro­
botnicy pracowali na akord. Każde 
zatem oderwanie się od właściwej 
pracy wpływało ujemnie na ich za­
robki.

Co się tyczy wysokości odszko­
dowania, to Sąd Wojewódzki zasą­
dził przede wszystkim 30 proc, wy­
nagrodzenia (tj. różnicę między o- 
trzymanymi zasiłkami a pełnymi 
zarobkami) za okres niezdolności 
do pracy, 10 000 zł tytułem zadość­
uczynienia za cierpienia i za do­
znaną krzywdę oraz 300 zł mie­
sięcznie renty odszkodowawczej.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Miejskie Przedsiębiorstwo Autobu­
sowe wniosło rewizję, zarzuca­
jąc, że materiał dowodowy zebra­
ny w sprawie nie dostarczył prze­
słanek do przypisania winy po­
zwanemu MPA za powstały wy­
padek oraz że nie znajduje też 
uzasadnienia przyznanie powodo­
wi renty.

Sąd Najwyższy oddalił rewi­
zję MPA, udzielając w orzeczeniu 
z dnia 4 lipca 1962 r. nr 1 CR 
161/62 następującego wyjaśnienia:

Obowiązkiem brygadzisty jest 
organizowanie pracy m. in. w spo­
sób zapobiegający niebezpieczeń­
stwu powstania wypadku w za­
trudnieniu na powierzonym mu 
odcinku. Jednakże obowiązek ten 
z istoty rzeczy uwarunkowany jest 
technicznymi możliwościami jego 
wykonania. Dlatego też kierujące­
mu robotą może być postawiony 
skutecznie zarzut niena.eżytego 
dopełnienia zlecenia tylko wów­
czas, gdy wraz z wydaniem pole-

dkkonczenie na siu. 3
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cenią pracodawca zaopatrzył ekipę 
roboczą w konieczny 1 odpowieum 
sprzęt albo przynajmniej stworzył 
warunki do łatwego otrzymania 
takiego sprzętu.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

Według niewątpliwych usta­
leń Sądu Wojewódzkiego — mimo 
jego starań — nie mogła być dana 
w dniu wypadku drabina odpo­
wiedniej wysokości gdyż drabina 
,,terenowa, wysoka potrzebna była 
komórce miejscowej”.

Odmienne stanowisko pozwanego 
w tym względzie jest dowolne.'

Czynności zmierzające do usu­
nięcia spostrzeżonego w narożniku 
sufitu zacieku wymagały spraw­
dzenia, czy . plama wyscnła, a na­
stępnie skasowania jej białą mejną 
farbą. W tym celu poszkodowany 
musiał .się wspiąć na przedostat­
ni szczebel pozostającej do jego 
dyspozycji arab.ny. Podniesione 
więc w rewizji twierdzenie, że wy­
padek miał miejsce na skutek za­
niechania przez powoda użycia pi­
stoletu, jest także dowolne.

Wykonywanie pracy na dosta­
tecznie wysokiej drabinie umożli­
wiałoby pracownikowi — również 
w razie poślizgu, który zawsze 
może nastąpić — uchwycenie się, 
choćby odruchowo, górnych szcze­
bli czy jej ■wierzchołka i przywró­
cenie w ten sposób zachwianej 
równowagi. W rezultacie więc nie 
doszłoby do wypadku. (...)

Powoda pozbawiono stanowiska 
brygadzisty • w wyniku bezpod­
stawnego mniemania pracodawcy, 
że w związku z wypadkiem ujaw­
nił nieudolność organizęwania pra­
cy, bo — jak to formułuje skar­
żący — „świadomie naruszając za­
sady bhp, powód nie mógi dłużej 
sprawować funkcji, kierowniczej”. 
Po konfrontacji tego faktu z traf­
ną oceną przez Sąd Wojewódzki 
stanu faktycznego sprawy okaza­
ło się, że powodowi bez dalszych 
wyjaśnień należy się w formie sta­
łej renty wyrównanie w wysokoś­
ci cofniętego mu dodatku bryga­
dzisty', czyli w kwocie 180 zł mie­
sięcznie. Więcej nawet, Sąd Woje­
wódzki słusznie stwierdził, że ak­
tualne upośledzenie prawTej dłoni 
u poszkodowanego wkłada nań 
ciężar większego wysiłku dla osią­
gnięcia tych zarobków bez dodat­
ku, jakie uzyskiwał przed wypad­
kiem. Okoliczność la działa ujem­
nie na organizm osoby o ograni­
czonej zdolności do pracy i w 
pewnej mierze powoduje jego 
szybsze zużywanie się. Taka szko­
da podlega rekompensacie w po­
staci renty, która zresztą z .oma­
wianej przyczyny została zasądzo­
na w nieznacznej kwocie 120 zł 
miesięcznie.

W związku z podniesionym przez 
pełnomocnika pozwanego na roz­
prawie rewizyjnej zarzutem nie­
stosowności przyznanej nawiązki 
trzeba jeszcze podkreślić, że rów­
nież i ten pogląd jest niesłuszny. 
Na tle bowiem ustaleń, jakie w 
tym względzie poczynił Sąd Woje­
wódzki, a zwłaszcza wobec faktu, 
że zabiegi operacyjne muszą być 
powtórzone dla usunięcia pozosta­
łych w dłoni części obcych, które 
przy ucisku nieuniknionym pod­
czas pracy stale sprawiają ból — 
zasądzoną kwotę zadośćuczynienia 
należy uznać za umiarkowaną",

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
FUNDUSZ ZAKŁADOWY NAROK 
1963 W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 20 września 1963 r. (Dz. U. 
Nr 42, poz. 233) ustaliło zasady

Nr 43 « 32) ~ 27.X1M3 t,

MIĘDZY jednym a dru­
gim twierdzeniem — 
mieszczą się zmagania o 
plan, materiały, wydaj­
ność. Dnie powodzeń i 
niepowodzeń. Częściej — 

niepowodzeń. Na skutek wadliwej 
organizacji pracy i zwykłej nie­
udolności. Niestety...

Pierwsze twierdzenie brzmi: w 
okresie ośmiu miesięcy roczne za­
łożenia przerobu zostały wykona­
ne przez Białostockie Zjednocze­
nie Budownictwa w 51 proc. Plan 
wydajności pracy zrealizowano w 
90 proc. Średnią płac przekroczo­
no o 9 proc. Pierwsze twierdzenie 
określa zatem stan aktualny.

. Drugie — jest miarą zarówno 
dobrych chęci jak i możliwości. 
Jest sumą rezerw ujawnionych w 
toku poszukiwań przeprowadza­
nych na mocy lipcowej uchwały 
Rady Ministrów i CRZZ. Brzmi 
ono: na skutek lepszego wykorzy­
stania dnia pracy Zjednoczenie za­
oszczędzi w 1964 roku ponad 250 
tys. godzin. W sumie znaczy to ty­
le, co produkcja wartości 15 mm 
zł. Ponadto: lepsza mechanizacja 
robót ładunkowych pozwoli w tym 
samym czasie zaoszczędzić prawie 
milion złotych z funduszu płac, 
mechanizacja robót ziemnych — 
ponad 3 min zł, robót tynkarskich 
— 140 tys. zł itd. Razem — 6 min 
zł oszczędności. Tyle przynieść mo­
gą w roku 1964 usprawnienia w 
organizacji pracy p.us realizacja 
planu postępu teehn.inmego.

Spróbujmy przyjrzeć się bliżej 
owym rezerwom.

DYSCYPLINA

Bielsko-Podlaskie Przedsiębior­
stwo Budowlane. Za osiem miesię­
cy roku bieżącego dynamika wzro­
stu wydatków z funduszu plac by­
ła o 13 punktów wyższa od dy­
namiki wzrostu "wydajności pracy. 
Dlaczego?

Do zakładu zgłaszają się, jak do 
większości przedsiębiorstw budo­
wlanych w woj. białostockim, lu­
dzie „surowi”, bez kwalifikacji. 
Wydawałoby się więc, że powinni 
przejść kurs przyuczenia zawodu, 
a naw7et — dotyczy to szczególnie 
młodych — uczęszczać do wieczo­
rowych szkół zawodowych. Nic po­
dobnego. Nikt się nie uczy, nikt 
nie przyucza.

Przedsiębiorstwo nie zgłosiło na* 
wet zapotrzebowania na absolwen­
tów z resortowych ośrodków szko­
lenia. Mimo konieczności tworze­
nia stałej załogi, która nie może 
przecież Składać się z robotników 
niewykwalifikowanych, podczas 
siewów i żniw masowo odchodzą­
cych do rodzinnych wiosek. W 
Bielsko-Podlaskim Przedsiębior­
stwie Budowlanym fluktuacja jest 
bowiem wyższa, aniżeli w innych

Po przecięciu wstęgi

3

ZABAWA

CHOWANEGO
ANDRZEJ BOBER

W

JAK łatwo dostrzegł uważny 
Czytelnik naszego pisma, pro­
wadzimy od kilku tygodni 
naszą nową akcję: „Po prze­
cięciu wstęgi”. Celem jej 
jest zbadanie, co dzieje się 

w nowo uruchomionym zakładzie, 
dlaczego nie osiąga on w pełni lub 
zbyt późno swą zdolność projek­
tową, jakie są tego podstawowe 
przyczyny, w jakiej sferze działa­
nia należy szukać potrzebnych roz­
wiązań. Oczywiście — jak zwykle 
— zaprosiliśmy do dyskusji na po­
wyższy temat naszych Czytelni­
ków, wychodząc z założenia, że 
wspólna wymiana poglądów z pew­
nością pomoże wyświetlić wiele 
spraw związanych z 
mem inwestowania 
inwestycji.

Jeździmy więc po 

naszym syste- 
i prowadzenia

Polsce szuka-
jąc materiału, który by później 
pozwolił na dokonanie analizy in­
teresującego nas problemu. Pro­
wadzimy długie, niejednokrotnie, 
rozmowy z kierownictwem zakła­
dów. Jedne są mniej, inne bardziej 
wyczerpujące i wnikliwe. Zależy to 
od Vfagi, jaką przywiązują do tego 
problemu nasi rozmówcy, od trak­
towania przez nich spraw mają­
cych wpływ na całą gospodarkę 
zakładu. Lecz okoliczności zbiera­
nia materiałów, z jakimi zetknął 
się ostatnio niżej podpisany — nie 
mieszczą się w powyższej skali. Są 

jednostkach podległych Blałostbc- 
klemu Zjednoczeniu Budowpictwa.

Augustowskie. Przedsiębiorstwo 
Budowlane. Z obliczeń obejmują­
cych ośmiomiesięczny okres wyni- 
Ra, że dynamika wydatków z fun­
duszu płac była o 9 proc, wyższa 
od dynamiki wzrostu wydajności 
pracy. I znowu — dlaczego?

Robotnicy przystępują do zajęć 
z godzinnym zwykle opóźnieniem. 
Na budowach państwowych odpo­
czywają po wysiłku na budowach 
prywatnych. Co więcej — godzin­
ne opóźnienia często przeradzają 
się w dwu i trzygodzinne, ale tym 
razem — z winy dozoru, który 

Akcja „R“ w białostockim budownictwie

DWA TWIERDZENIA
HENRYK WEBER

zwleka z rozdysponowaniem ro­
bót. Do zjawisk codziennych na­
leżą również wędrówki robotników 
do ciura w celu załatwienia spraw, 
które mogą i powinny być przez 
pracowników biura rozstrzygane 
na placu budowy.

Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Ełku. Oto wyniki fotografii dnia: 
Pracę rozpoczyna się o 8 zanha^t 
o 7 rano. A wydawanie materia­
łów, narzędzi, wyznaczanie zadań 
— zabiera dalsze 30 minut. Z pla­
cu budowy schodzi się o 15.00. Ale 
faktycznie pracę kończy się o go­
dzinę wcześniej. Między 8 a 14 są 
jeszcze przerwy na spożywanie po­
siłku, na pogawędki, na papiero­
sa — co w sumie zabiera mniej 
więcej dalszą godzinę. Efekt: czte­
ro, pięciogodzinny dzień pracy za­
miast ośmiogodzinnego.

PLACE

W I półroczu wydatki z funduszu 
płac zostały, w skali Zjednoczenia, 
przekroczone o 2,5 min zł. Minęły 
dwa miesiące letnie i suma ta po­
dwoiła się. 1 września równa była 
5,7 min zł. Jeśli odejmiemy prawie 

zgoła niecodzienne. I z pewnością 
warte opisania.

Historia poniższa jest dowodem 
starego jak świat powiedzenia, że 
każda reguła ma wyjątki. Wymo­
wa faktów jest równie niepokoją­
ca jak jednoznaczna. Lecz wszel­
kie oceny reporter pozostawia 
uznaniu Czytelników. By nie 
wiano zarzutu, że oceny te 
putuje.

sta- 
im-

DZIEŃ PIERWSZY

Wybór Myszkowa jako celu P'
dróży 
równie 
skich 
można 
jeszcze

był raczej przypadkowy: 
dobrze jak do Myszkow- 

Zakładów Metalurgicznych 
się było wybrać do wielu 
innych zakładów produk­

cyjnych podległych Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego.

Po uprzednim, telefonicznym 
skontaktowaniu się z dyrekcją Za­
kładów zapowiadającym swój przy­
jazd i usłyszeniu serdecznego za­
pewnienia: „oczywiście, redakto­
rze, czekamy, czekamy...”, następ­
nego dnia zjawiłem się na terenie 
Zakładów. Olbrzymie hale produk­
cyjne, kilka dymiących kominów, 
magazyny i przybudówki, portier­
nia („a przepustkę Pan ma?”), ga­
binet dyrektora naczelnego, inż. 
Rucińskiego...

Sekretarka po wysłuchaniu z u- 
wagą, o jakie to problemy mi cho- i najlepiej skierujcie go do służby

półtora miliona złotych* usprawie­
dliwionych wydatków, wynikają­
cych z szczególnie surowej zimy — 
okaże się, że z reszty, czyli z 4,3 
min zł, BZB nie jest w stanie się 
rozliczyć. Chociaż formalnie rzecz 
biorąc rozliczyć się może, lecz 
bank nie uzna tych tłumaczeń i nie 
rozgrzeszy.

Na co bowiem wydano owe 4,3 
min zł?

Pracownicy Banku Inwestycyj­
nego, którzy w połowie roku skon­
trolowali kilka przedsiębiorstw, na 
wszystkich obiektach stwierdzili 
nadplhty ’ robocizny. Proceder do­
syć prosty i nagminny. Zawyża 

się ilość robót, zawyża ceny jed­
nostkowe, opłaca roboty pomocni­
cze ujęte w cenie robót zasadni­
czych, opłaca dodatkowe prace zro­
dzone niewłaściwą organizacją ro­
bót.

A reporter zanotował, że np. na 
siedmiu budowach podległych Bia­
łostockiemu Przedsiębiorstwu Bu­
downictwa Przemysłowego, Biało­
stockiemu Przedsiębiorstwu Budo­
wlanemu i Podlaskiemu Przedsię­
biorstwu Budowlanemu — nadpłaty 
za robociznę wynosiły, w I pół­
roczu 4,3 proc, funduszu płac.

Przyczyna? Źródło nr 1 — 
zawyżone ceny jednostkowe.
myśl dewizy: „Czy 
leży, to zarobek się

— Wtajemniczeni 
np. konserwatorom 

to 
W 
się

że

się stoi, czy 
należy...".

twierdzą,
— mocą cichej

umowy, według której zawsze „po­
winni wyjść na swoje” ■— 'dopisu­
je się średnio 30—40 godzin nad­
liczbowych miesięcznie. Mimo że 
w normalnych godzinach pracy 
często gęsto odpoczywają.

— Na budowach są betoniarki o 
pojemności 150 i 400 litrów. Ko­
rzysta się z jednych i drugich. Za 
kosz betonu o pojemności 150 li­
trów (betoniarki prymitywniejsze) 
robotnik otrzymuje 15 zł. Za kosz 
o pojemności 400 litrów — 8 zł. 
Jakoś tak się składa, że robotni­
kom zawsze się płaci po 15 zł. 
Wszystko jedno jakie betoniarki 
obsługują.

A oto drugi kanał, przez który 
przeciekły wspomniane 4,3 min zł: 
roboty poprawkowe.

Na budowie ZOR 12 w Białym­
stoku wykonano ich za sumę 40 tys. 
zł, na budowie Banku Rolnego w 

dzi, po krótkiej rozmowie ze swym 
„szefem” (przy której niestety nie 
byłem obecny) kieruje mnie do dy­
rektora ekonomicznego — inż. Po- 
staremczuka.

— Ostatnie drzwi w korytarzu 
— wyjaśnia.

Dyrektor jest niestety chwilowo 
zajęty. Jak długo? Trudno powie­
dzieć. „Ale niech pan zaczeka”, 
Czekam. Po dwóch godzinach ocze­
kiwania, z notesem w ręku i na- 

się z dyr.dzieją w sercu, witam 
Postaremczukiem.

... — Dochodzenie do 
w projekcie zdolności 
nych? Niestety, nic na

ustalonych 
produkcyj- 
ten temat 

nie mogę panu powiedzieć. Dlacze­
go? Jestem tutaj stosunkowo nie­
długo, zaledwie kilka lat... Ale jest 
tu taki jeden, który udzieli panu 
potrzebnych informacji. Pani Lu- 
cynko, proszę połączyć mnie z ma­
gistrem Stolarczykiem...

Kierownik komórki planowania, 
mgr Stolarczyk, ukończył studia w 
warszawskim SGP1S. Po kilkulet­
nim okresie pracy na Górnym Ślą­
sku, przyjechał do Myszkowa. Z 
nieukrywanym zadowoleniem wita 
Się z dziennikarzem:

— Po zapowiedzi w „ŻG” o roz­
poczęciu nowej akcji, byłem pe­
wien, że ktoś od was przyjedzie 
do naszych Zakładów. Chodźmy do 
mnie, to pogadamy.

Już w czasie naszej wędrówki 
do baraku, w którym mieści się 
komórka planowania, słyszę, że Za­
kład od lat nie może osiągnąć 
swojej produkcji docelowej. Dla­
czego?

— A bo, wiecie, tysiące różnych 
kłopotów, trudności...

Niestety, poza ogólnikami nicze­
go więcej nie mogę się dowiedzieć. 
Proszę więc o pokazanie mi pierw­
szego projektu Zakładów, by zo­
rientować się, jaka miała być ta 
produkcja docelowa, w jakich la­
tach miały być oddawane do użyt­
ku poszczególne oddziały produk­
cyjne, kiedy przewidywano doko­
nanie rozruchu.

Mgr Stolarczyk telefonuje 
dyrektora technicznego — 
Karcińskiego. Jego donośny 
dobiega ze słuchawki:

— Dziennikarz? A po co 

do 
inż. 
głos

mu
projekt? Aha... chodzi o porów­
nanie założeń projektowych z rze­
czywistością... Tak, rozumiem. Po­
wiedzcie mu, że projekt jest tajny

Bielsku — za sumę dwukrotnie 
wyższą itd. W Zjednoczeniu — na 
pytanie, „dlaczego tyle poprawek", 
dziennikarz konkretnej odpowiedzi 
nie uzyskał, bo dotychczas nikt te­
go nie . analizował. Zresztą, jak 
analizować, jeżeli roboty popraw­
kowe są często nierejestrowane?

Wreszcie — kanał numer 3: gor 
dżiny nadliczbowe. •

Ekipa kontrolna Banku Inwesty­
cyjnego stwierdziła, że Białostockie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego zatrudnia robotni­
ków o wysokich stawkach osobi­
stego zaszeregowania (cieśli, zdu­
nów) w godzinach nadliczbowych...

do rąbania drzewa opałowego. W 
innym przedsiębiorstwie, które tak­
że wysoko przekroczyło limit go­
dzin nadliczbowych, „winę” za ten 
st^n rzeczy ponoszą kierowcy 
dwóch samochodów osobowych. No 
i curiosum: Podlaskie Przedsię­
biorstwo Budowlane przekroczyło 
wskaźnik godzin nadliczbowych o 
35 proc. Fakt sam W sobie zwy- 
k;y. Ale nikt w tym przedsiębior­
stwie nie prowadzi wykazu prze­
pracowanych’ godzin odrębnie dla 
każdego zatrudnionego, z wylicze­
niem należnej mu sumy...

Ogólnie rzecz biorąc — we­
wnątrzzakładowa kontrola wydat­
ków z funduszu plac zostawia zbyt 
wiele do życzenia. Systematyczna 
kontrola — to ciągle sfera marzeń. 
Realnością jest liberalizm. Głów­
nie, rzecz jasna, liberalizm Zjed­
noczenia, które — zdaniem Ban­
ku Inwestycyjnego — stara się 
usprawiedliwić każde bez wyjątku 
ujawnione przekroczenie funduszu 
plac.

WYDAJNOŚĆ

Niedobory Zjednoczenia za okres 
ośmiu miesięcy wynoszą w stosun­
ku do planu przerobu, 67,5 min zł. 
Złożyły się na to trudności ze zna­
lezieniem ludzi do pracy (wskaź­
nik zatrudnienia wykonano w 90 
proc.), które zrodziły niedobory w 
wysokości ok. 23 min zł. Reszta 
zaś — czyli lwia część jest owocem 
niskiej wydajności pracy.

Przyczyny? Wystarczy omówiony 
już stan dyscypliny pracy, Ale są 
i inne.

inwestycyjnej. Ja do nich prze- 
dzwomę... Cześć, kolego.

Patrzę z niepokojem na zegarek: 
od chwili przestąpienia progu za­
kładów minęło dokładnie sześć go­
dżin, a białe kartki 
znaczone na notatki 
ciągu pozostają puste.

• W dziale inwestycji 
mną p. Drożdż:

— Wie pan, ja sam 

notesu prze- 
w dalszym

rozmawia ze

nie mogę nic
powiedzieć. Muszę zapytać szefa... 
Spieszę się teraz na zebranie, dla­
tego proszę zostawić kartkę z za­
gadnieniami, które pana interesują 
i umówmy się na jutro. Dobrze?

Owo „dobrze?" nie jest dla mnie 
alternatywą. Kiwam więc głową na 
zgodę i notuję na kartce:

„1) Kiedy został sporządzony projekt 
wstępny budowy Zakładów — w któ­
rym roku, przez kogo i jakie były jego 
podstawowe założenia produkcyjne. 
Produkcją docelowa i terminy urucho­
mienia wydziałów produkcyjnych.

2) Czy były — a jeśli tak, to ile i w 
jakich latach — dokonywane poprawki 
i aneksy do projektu wstępnego. Na 
czym — generalnie rzecz biorąc — one 
polegały?

3) Ewentualne zmiany na stanowisku 
głównego projektanta, głównego inwe­
stora i głównego wykonawcy.

4) Sumy nakładów inwestycyjnych w 
poszczególnych latach budowy Zakła­
dów.”

Kartkę wręczam p. Drożdżowi i 
umawiamy się na dzień następny.

DZIEŃ DRUGI

Mój ostatni rozmówca z dnia 
przedniego prowadzi mnie do 

po- 
za-

stępcy Głównego Inżyniera Zakła­
dów — inż. Błahuta. Ten trzyma­
jąc w ręku zostawioną kartkę z 
pytaniami, wyjaśnia:

— Niestety, nic nie mogę panu 
pomóc. Wiadomości, które chciałby 
Pan otrzymać, nie są udostępnio­
ne. Porozumiałem się z dyrekto­
rem naczelnym i ten nie zezwolił 
mi na udzielenie tych informacji. 
Może by pan jeszcze z nim po­
rozmawiał?

Ta propozycja także nie była al­
ternatywą.

Sekretarka dyr. Rucińskiego.
— ...Owszem jest. Ale nie może 

pana przyjąć — brak czasu.
Sekretarka dyr. Postaremczuka 

jest bardziej tolerancyjna i po 
chwili słyszę z jego ust:

— Nic na to wszystko nie mogę 
poradzić. Skoro dyr. Kuciński j 
Karciński nie zezwolili... Nie w 
mojej kompetencji leży zmiana ich 
decyzji,..

; : Zdaniem białostockiego oddziału 
Banku Inwestycyjnego * aziaiy, 
przygotowania proc uxeji . opracu- 
wują, co prawda, piany organiza- 

* cji robót na budowach, iecz me są 
one przestrzegane. Eickc: np. po­
datkowe koszta transportu na sku-. 
tek nieuzasadnionego przeatużenia 
dróg dowozu materiałów. Na niską 
wyaajność wpiywa rówmez i to, 
że na budowacn nie sporządza się 
operatywnych planów w zakresie 
zatrudnienia roootników z określo­
nymi kwalifikacjami, dostawy ma­
teriałów, dostawy i pracy sprzętu 
czy też asortymentu robót. A 
wreszcie fakt, że pomimo dosta­
tecznego wyposażenia w odpowied­
ni sprzęt, mechanizację robót wy­
kończeniowych wprowadza się w 
zn.komym stopniu. t

Oto co jeszcze zanotował repor­
ter:

Wydawać by się mogło, że w: 
obliczu chronicznego brasu robot­
ników mechanizacja robót budo-, 
wlanych jest kwestią przesądzoną, 
niepodlegającą dyskusji. W prak­
tyce okazuje się, że w Białostoc­
kim Zjednoczeniu Budownictwa 
ładunek materiałów zbryłowanych 
jest zmechanizowany tyiko w 24 
proc., a materiałów płynnych i pół­
płynnych — w 1,3 proc., to tran­
sport betonów w 56 proc., a robo­
ty wykończeniowe — zaledwie w 
18 proc.

A propos robót wykończenio­
wych: niski wskaźnik mechaniza­
cji jest tu uwarunkowany szere­
giem czynników obiektywnych. 
Brakiem wężów do agregatów 
tynkarskich, arakiem rur ao rusz­
towań eiewacyjnych (zapotrzebo­
wanie jest trzykrotnie większe niż 
dostawy). Brakiem dobrego czyli 
lekkiego i wygodnego" aparatu ma­
larskiego oraz odpowiedniego 
sprzętu ochronnego dla malarzy 
itd. To są czynniki, które podaje 
resort i które działają we wszyst­
kich zakątkach kraju z jednakową 
siłą.

Tym niemniej w skali Białostoc­
kiego Zjednoczenia Budownictwa 
np. tynkowanie wewnętrzne zme- 
cuanizowane jest w 17 proc., a w 
ZB „Warszawa” — w 81 proc. Tyn­
kowanie zewnętrzne jest na Bia- 
lostocczyźnie zmechanizowane W 
30 proc., a w Bydgoskim Zjedno­
czeniu Budowlanym — w 94 proc. 
Malowanie klejowe — w 12 proc., 
a na Kujawach — w 62 proc. Ma­
lowanie olejne — w 6 proc, i 43 
proc. Wreszcie — szlifowanie i cy- 
klinowanie podłóg — pomimo jed­
nakowych dla wszystkich zjedno­
czeń trudności obiektywnych, wy­
rażających się w złej jakości pa­
pieru szklarskiego i produkowa­
nych w kraju szlifierek — jest w 
Białostockim Zjednoczeniu Budow­
nictwa zmechanizowane w 32 proc., 
za to w Koszalińskim Zjednocze­
niu Budownictwa — w 95 proc.

£
W Białostockim Zjednoczeniu 

Budownictwa wrzesień zwiększył 
jeszcze zaległości w realizacji rocz­
nego planu. Zestawienie tego fak­
tu z dobrymi chęciami Zjednocze­
nia, przytoczonymi na początku, 
rodzi pewne wątpliwości. W cuda 
przecież nikt już nie "Wierzy. Cho­
ciaż, kto wie...

Sekretarz POP PZPR tow. Wo­
liński:

— Po co wam te materiały? My 
nie cłicemy słuchać potem, że jest 
u nas tak a nie inaczej... Nic nie 
mogę wam ułatwić.

Dzień pracy zbliża się ku koń­
cowi. Na żadne z postawionych 
pytań dziennikarz nie otrzymał od­
powiedzi (poza produkcją zakła­
dów). Wszystko tajne. Czyż to mo­
żliwe? Tym bardziej, że informa­
cje tego typu zbierane były przez 
redakcyjnych kolegów w wielu 
wielkich zakładach produkcyjnych 
kraju.

Po przyj eździe do Warszawy 
kontaktuję się z Wicedyrektorem 
Gabinetu Ministra MPC i z dru­
gim odpowiedzialnym pracowni­
kiem tegoż Ministerstwa. Odczytu­
ję kartkę z pytaniami, na które 
usiłowałem znaleźć odpowiedź w 
Myszkowskich Zakładach Metalur­
gicznych. Pytam: „czy te dane są 
rzeczywiście zastrzeżone?” Otrzy­
muję krótką odpowiedź: nie.

* '

Nie chcę wysnuwać z tej historii 
zbyt daleko idących wniosków. Nie 
interesowała mnie bowiem psycho­
logiczna treść przesłanek nakazu­
jących moim rozmówcom zacho­
wywanie przez cały czas milcze­
nia. Interesował mnie natomiast 
problem dochodzenia do optymal­
nej zdolności produkcyjnej Mysz­
kowskich Zakładów Metalurgicz­
nych. Wobec powyższego proszę 
kierownictwo Zakładów — w ra­
mach naszego zaproszenia do dys­
kusji wszystkich zainteresowanych 
— o udzielenie odpowiedzi na na­
stępujące pytanie: gdzie tkwią 
przyczyny faktu, że Zakład, który 
miał osiągnąć w 1957 roku pro­
dukcję 28 000 ton odlewów staliw­
nych, a jego cykl budowy rozpo­
czął się w roku 1950, wypro­
dukował w roku 1962 jedynie
15.52% t odlewów (1955 — 290.6 t; 
1956 - 1 208 t; 1957 - 1703 t:
1958 — 2 377 t; 1959 — 3 664 t;
1960 — 5125 t; 1961 — 11 209 t). Być 
może — choć nie mam zamiaru 
sprawy tej przesądzać — odpo­
wiedź’ na to pytanie będzie dla 
mnie jednocześnie wytlumaczeniein 
niezrozumiałej obeęnie postaw? kie­
rownictwa Zakładów, z którą zetkną­
łem się osobiście podczas pobyty 
w Myszkowie.

i stawki odpisów na fundusz za­
kładowy na rok 1963 w przedsię­
biorstwach zgrupowanych w zjed­
noczeniu przemysłu cukrownicze­
go. Zasady te i stawki zawarte są 
w załączniku do rozporządze­
nia.

Łączna kwota wypłat ze środ­
ków funduszu zakładowego na 
nagrody, świadczenia i inne po­
trzeby pracowników (nie licząc bu­
downictwa) nie może przekraczać 
8,5 proc, osobowego funduszu plac 
wykonanego w roku sprawozdaw­
czym.
ZAKRES PRZEDMIOTOWY RZE­
MIOSŁ I CECHY ODRÓŻNIAJĄCE 

RZEMIOSŁO OD PRZEMYSŁU 
Przewodniczący Komitetu Drob­

nej Wytwórczości okólnikiem z 
dnia 5 września 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 72, poz, 361) ogłosił wy­
kaz zakresów przedmiotowych 
pracy poszczególnych rodzajów 
rzem.osł. Równocześnie okólnik ten 
ustalił miarodajne kryteria przy 
rozstrzyganiu wątpliwości, czy da­
ne przedsiębiorstwo należy yważać 
za rzemieślnicze, czy też za 
przemysł fabryczny.

Poza zakresem przedmiotowym 
działalności przedsiębiorstwa, o za­
li c z e n i u go do kategorii rze­
miosła decydują w zasadzie: 
1) stan zatrudnienia nie 
przekraczający — z pewnymi wy­
jątkami — 4—6 pracowników na­
jemnych, nie wliczając do tej licz­
by członków rodziny pozostających 
we wspólnym gospodarstwie domo­
wym, uczniów, pracowników za­
trudnionych przy prowadzeniu 
ksiąg handlowych, ekspedientek w 
przedsiębiorstwach piekarskich i 
cukierniczych itd., 2) osobisty 
udział właściciela w prowadze­
niu przedsiębiorstwa.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI



Obliczanie funduszu płac
W przemyśle

MAREK

spożywczym
MISIAK

ZĘSTO pojawiają się w 
„Życiu Gospodarczym” 
wzmianki i całe artykuły 
o próbach odchodzenia od 
wartości produkcji global­
nej jako podstawy plano­

wania i kontroli funduszu płac w 
niektórych przedsiębiorstwach prze­
mysłu maszynowego i o przemyśle 
odzieżowym, który pierwszy wkro- 
czjł u nas na tę drogę. O przemy- 
ś.e spożywczym nie czytaliśmy pra­
wie nic. Tymczasem komplikacje 
związane z obliczaniem wydajności 
i funduszu płac w oparciu o 
wskaźniki wartości produkcji glo­
balnej są w tym przemyśle nie 
mniejsze niż w przemyśle ciężkim 
i lekk.m. I w przemyśle spożyw­
czym również podejmuje się pró­
by przezwyciężenia tych komplika­
cji. Podejmuje się je od 1959 r. i 
to na skalę nie mniejszą niż to ma 
miejsce w roku bieżącym w prze­
myśle maszynowym.

za procentowe wykonanie planu 
produkcji według wartości,

Wyniki eksperymentu nie były 
tutaj tak zaaowaiające jak w prze­
myśle mujnym. Korekta owej po­
zostałej części funduszu płac w 
oparciu o wartość produkcji na­
stręczała pewne wątpliwości. W 
kwietniu 1962 r. kiedy zdecydowa­
no się na rozszerzenie działania no­
wych zasad planowania i kontroli 
funduszu płac w całym przemyśle 
piwowarskim — postanowiono sko­
rygować zasady wprowadzone w 
przedsiębiorstwach eksperymentują-
cych korzystając doświadczeń

W PRZEMYŚLE MIĘSNYM

W 1959 r. w pięciu zakładach 
mięsnych: w Lublin.e, Wrocławiu, 
Bydgoszczy, Grudziądzu i Katowi­
cach wprowadzono nowe zasady 
obliczania funduszu płac polegają­
ce na odejściu od wartości produk­
cji globalnej w cenach porówny­
walnych i oparciu się na wartości 
produkcji wyrażonej w normaty­
wach płac. Normatywami płac były 
obowiązujące w przemyśle mięsnym 
branżowe akordowe stawki płac za 
jednostkę produkcji. Eksperyment 
w tych zakładach trwał do czerw­
ca 1962 r. W rezultacie nabytego 
doświadczenia zdecydowano się (po 
dokonaniu pewnych ulepszeń do 
zasad obowiązujących w zakładach
eksperymentujących latach
1959—62) na wprowadzenie nowych 
zasad obliczania funduszu płac w 
całym przemyśle mięsnym.

Ulepszenie zasad wprowadzonych 
w przedsiębiorstwach eksperymen­
tujących polegało z grubsza na wy­
dzieleniu części funduszu płac ro­
botników bezpośrednio produkcyj­
nych, których płace pozostają w 
prostej proporcji do wielkości i 
struktury" dsWmehtowej produk- . 
cji. Ta część funduszu płac pod­
lega korekcie, licząc narastają­
ce od początku reku, drogą prze­
mnożenia ilości wykonanej produk- • 
cji w danym asortymencie przez 
nakłady płac na jednostkę produk­
cji (wynikające z obowiązujących i 
zatwierdzonych przez jednostki 
nadrzędne akordowych stawek płac 
oraz dopłat i deputatów). Pozostała 
część funduszu płac robotników 
grupy przemysłowej korygowana 
jest procentem wykonania planu 
produkcji wyrażonego w nakładach 
plac. Fundusz ten korygowany jest 
jednak tylko w przypadku wyko­
nania planu produkcji (wyrażonego 
w nakładach płac) powyżej 103% 
i poniżej 97%. Przy wykonaniu pla­
nu produkcji (według nakładów 
płac) od 97% do 103% skorygowa­
ny fundusz płac (część II) równy 
jest planowanemu funduszowi płac. 
Za każdy procent przekroczenia 
(niewykonania) planu powyżej (lub 
poniżej) tej granicy tolerancji 
zwiększa się lub zmniejsza tę część 
funduszu płac o 0,3%.

Zjednoczenie Przemysłu Mięsne­
go, a także Ministerstwo Przemy­
słu Spożywczego i Skupu, uważają 
te wprowadzone innowacje, za 
znaczny postęp. Wyniki roku 1962 
pokazały, że różnice między tak o- 
bliczanym (dalej będziemy go nazy-

przemysłu mięsnego. Nowe zasady 
obliczania funduszu płac w prze­
myśle p.wowarskim, obowiązujące 
do dzisiaj, są bardzo podobne do 
rozw.ązań przyjętych w przemyśle 
mięsnym. Działają one zadowalają­
co. Trudno wszakże zajmować w 
tej spraw.e stanowisko wobec sto­
sunkowo krótkiego okresu ich 
funkcjonowania.

Również w przemyśle cukrowni­
czym mamy pewien dorobek w tej 
dziedzinie. W 1961 r. wprowadzono 
w czterech cukrowniach (w Kętrzy­
nie, Garbowie, Małoszynie i Opale­
nicy) na okres kampanii rozwiąza­
nie niewątpliwie oryginalne. Jako 
wskaźnik korygujący fundusz płac 
pracowników kampanijnych przy­
jęto „koszt doby kampanijnej”. 
Koszt ten oblicza się jako sumę 
funduszu płac robotników kampa­
nijnych (bez robotników plantacyj­
nych, inwestycyjnych i uczniów) 
oraz wynagrodzeń dodatkowych ro­
botników stałych (za godziny nad­
liczbowe, pracę nocną, szkodliwą 
dla zdrowia itp.). W „koszcie doby 
kampanijnej” uwzględniono także 
premie za przekroczenie średniej 
dobowej normy produkcji cukru. 
Mnożąc tak obliczony koszt 
doby kampanijnej przez ilość dni 
kampanii ustala się fundusz płac 
robotników kampanijnych.

Fundusz płac robotników planta­
cyjnych oblicza się natomiast mno­
żąc planowany fundusz płac przez 
iloraz faktycznej i planowanej iloś­
ci buraków odebranych od planta­
torów (skorygowany o przerzuty).

Eksperyment, zgodnie z opinią 
Zjednoczenia i resortu, dał pomyśl­
ne rezultaty. W kampanii 1962 r. 
a także w br. zdecydowano się roz­
szerzyć stosowanie nowych zasad 
obliczania funduszu we wszystkich 
cukrowniach.

Czwartą wreszcie branżą przemy­
słu spożywczego, w której próbuje 
się obecnie wprowadzić nowe za­
sady obliczania funduszu płac, jest 
przemysł jajczarsko-drobiarski. W 
30 przedsiębiorstwach tego przemy­
słu obliczono próbnie w roku ubie­
głym fundusz płac w oparciu o 
pracochłonność posługując się me­
todą sprowadzania wartości pro­
dukcji wszystkich planowanych i 
wykonanych asortymentów do war­
tości jednego „umownego” wyrobu. 
Wskaźniki przeliczeniowe stosowa­
ne przy owym „sprowadzaniu do 
porównywalności” opierają się na 
stosunku pracochłonności. Rok bie­
żący przyniesie rozszerzenie przed­
stawionej metody obliczania fun­
duszu płac we wszystkich przedsię­
biorstwach przemysłu jajczarsko- 
drobiarskiego.

płac) niż w produkcji tłuszczów 
utylizacyjnych i dziesięć razy ła­
twiej aniżeli w produkcji mączki z 
krwi i mączki m.ęsno-kostnej. I tak 
dalej. I tak dalej. Nawet w prze­
myśle tytoniowym łatwiej wygo­
spodarować fundusz płac produku­
jąc tytoń przemysłowy aniżeli pa­
pierosy.

Nowe zasady obliczania funduszu 
płac muszą więc zostać wprowa­
dzone w całym przemyśle spożyw­
czym. Sposób obliczania funduszu 
płac winien uwzględniać indywi­
dualne warunki każdej branży. 
Pewne ogólne zasady mogą być 
oczywiście wspólne. Nie można jed­
nak poprzestawać na tym, co zosta-
ło dotychczas wypracowane 
przemyśle mięsnym.

W szczególności należy się 
nowić nad usprawnieniem

np. w

zasta- 
metod

kforekty owej pozostałej części fun­
duszu płac robotników pośrednio 
produkcyjnych. Ale nie to jedno: 
chodzi o to, by system obliczania 
funduszu płac nie tylko „był spra­
wiedliwy” i me powodował dyspro­
porcji między normatywnym 1 
wydatkowanym funduszem płac. 
Chodzi również o to, by zachęca! 
on do wzrostu wydajności pracy.

I bardzo ważna sprawa: Bodźce 
związane z pracą uprzedmiotowio­
ną. Eliminacja wartości produkcji 
globalnej jako podstawy obliczania 
funduszu płac ogranicza zaintereso­
wanie przedsiębiorstwa do pracy 
żywej. Koszty materialne, które 
przedtem jako element wartości

wać normatywnym) wydanym
funduszem płac są w przedsiębior­
stwach przemysłu mięsnego mini­
malne. I to nie tylko globalnie ale 
również w odniesieniu do poszcze­
gólnych asortymentów. Szczegółowe 
rozliczenie normatywnego i wyda­
nego funduszu płac w zakładach 
mięsnych na Służewcu, wskazuje 
np. za cały rok 1962 odchylenia na 
korzyść normatywnego funduszu 
plac w uboju — 0,5%, w produkcji
icędlin 
+ 0,05"

+ 0,06%, rozbiorach
Ogólem powstał niedobór

— 0.2%,. Są to liczby naprawdę mi­
kroskopijne wobec dlbiesięcio- i 
dwudziestoprocentowych odchyleń 
w dół i w górę, powstających w wa­
runkach obliczania funduszu plac w 
oparciu o wartość produkcji glo­
balnej w cenach zbytu czy też w 
cenach porównywalnych (jak to 
miało miejsce dawniej w przemyśle 
mięsnym).

W PRZEMYSŁACH: PIWOWAR­
SKIM. CUKROWNICZYM I JAJ- 
CZARSKO-DROBIARSKIM.

Eksperymenty w przemyśle pi­
wowarskim zapoczątkowane zostały 
w 1961 r. w trzech zakładach piwo- 
warsko-słodowniczych: w Bydgosz­
czy, Łodzi i Namysłowie. W zasa­
dach eksperymentu przyjęto, że ko­
rekcie podlega część funouszu plac 
robotników bezpośrednio-produk- 
Cyjnych zatrudnionych przy pro­
dukcji trzech głównych asortymen­
tów: piwa beczkowego, piwa butel­
kowego i słodu. Ta część fundu­
szu płac była korygowana w opar­
ciu o ilość produkcji i nakłady ro­
bocizny na jednostkę produkcji. Po­
została część funduszu plac kory­
gowana była współczynnikiem 0,5

produkcji globalnej rzutowały
bezpośrednio na wyniki pracowni­
ków — odsunięte zostają w cień. 
Trzeba więc stworzyć tutaj jakąś 
rekompensatę. Jakiś dodatkowy sil­
ny bodziec. Bodźcem takim są for­
malnie fundusze związane z wynika­
mi finansowymi: zyskiem i akumu­
lacją. Wyniki finansowe reagują bar­
dzo silnie na dynamikę kosztów i 
mogą stanowić dobry barometr go­
spodarowania pracą uprzedmioto­
wioną. Ale wyniki finansowe są 
kategorią złożoną, efektywne wyko­
rzystanie ich wymaga dużej kultu­
ry ekonomicznej, sprawniejszej niż 
obecnie księgowości i sprawozdaw­
czości. A w sprawach tych, jak wia­
domo, w przemyśle naszym nie naj­
lepiej.

*
Zachęcając do rozszerzania zasad 

obliczania funduszu płac w opar­
ciu o pracochłonność należy więc 
równocześnie przestrzec przed zbyt 
pospiesznym wprowadzaniem no­
wych rozwiązań. Nie chodzi tutaj 
bowiem o reformę za wszelką cenę. 
Kopiowanie zaś schematów grozi 
wpadnięciem z jednego fetyszyzmu 
w inny fetyszyzm. We wszystkich 
branżach przemysłu spożywczego 
potrzebna jest systematyczna pra­
ca nad usprawnianiem metod pla­
nowania funduszu płac a także pro­
dukcji, wydajności pracy i innych.

CAŁY RESORT 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO..

Zaprezentowany w artykule roz­
wój nowych zasad obliczania fun­
duszu płac w oparciu o pracochłon­
ność w przemyśle spożywczym 
wciąż jeszcze nie wykracza poza 
cztery wymienióne branże, nie 
przenika do przemysłu cukiernicze­
go (czekoladki, pomadki, suchary — 
nie mylić z cukrowniczym), owoco­
wo-warzywnego, koncentratów spo­
żywczych, paszowego i wielu in­
nych. A w każdym z tych przemy­
słów metoda obliczania funduszu 
płac na podstawie wykonania pla­
nu wartości produkcji globalnej w 
cenach porównywalnych (jak to się 
wciąż tam robi) prowadzi do 
dysproporcji.

Produkując kakao rjnkowe moż­
na np. w przemyśle cukierniczym 
osiągnąć przyrost wartości produk­
cji globalnej w cenach porówny­
walnych o 1000 zł wydatkując na 
płace niecałe 7 zł. Przeznaczając te 
same 7 zł na produkcję czekolady 
osiąga się 500 zł przyrostu wartości. 
Przy produkcji wafli przyrost war­
tości (osiągnięty za owe 7 zł plac) 
wynosi już tylko 250 zł. W produk­
cji pierników zaledwie 125 zł. A 
przy produkcji sucharów niecałe 
100 zł. W przemyśle owocowo-wa-
rzywnym najwięcej 
płac wydatkowana 
marmolady bo aż 
przyrostu wartości

daje złotówka 
przy produkcji 
ponad 100 zł 

produkcji, naj-
mniej zaś przy produkcji marynat, 
bo niecałe 15 zł. Soki słodzone, w 
szczególności zagęszczane są tutaj 
dwa razy „efektywniejsze wartoś­
ciowo” od „płynnego owocu” itp. 
W produkcji treściwych mieszanek 
paszowych w przemyśle paskowym 
pięć razy łatwiej wygospodarować 
przyrost wartości produkcji (przy 
tych samych nakładach z funduszu

Szóste Dni Książki 
i Prasy Technicznej

W
YDAWCY, autorzy J redakto­
rzy książek i prasy technicz­
nej wysłuchali z zainteresowa­
niem przemówienia przewod­

niczącego Komitetu Nauki 1 Techni­
ki wicepremiera E. Szyra wygłoszo­
nego 12 października br. na otwar­
ciu dorocznej wystawy w Politech­
nice Warszawskiej pod nazwą jak 
w tytule. Przyczyna tego zaintereso­
wania tkwi przede wszystkim w 
zapowiedzi złożonej przez wicepre­
miera na temat utworzenia przy Ko­
mitecie Nauki i Techniki specjalnej 
rady d/s książki i prasy technicznej, 
która to rada — miejmy nadzieję — 
nie tylko zaopiekuje się całokształ­
tem działalności wydawniczej z dzie-
dżiny techniki 
wytycznych na 
nieź dopilnuje 
tycznych.

(w sensie określenia 
przyszłość), ale rów- 
realizacji tych wy­

Doroczna wystawa, podobnie zresz­
tą jak i poprzednie .urządzona zosta­
ła z myślą pokazania czytelnikom 
dorobku wydawniczego w postaci 
książek, prasy technicznej, kartogra­
fii 1 wydawnictw informacji tech­
nicznej. Pokazano więc gotowy pro­
dukt, nie pokazano natomiast tech­
nologii i warunków jego wytwarza­
nia. A szkoda, bo to temat ciekawy 
i znany ogółowi czytelników tylko 
bardzo powierzchownie.

się, że zilustrowanie plastyczne tych 
oto problemów na samej wystawie 
przemówiłoby lepiej niź nieliczni 
zresztą artykuły na ten temat i uwy­
pukliłoby mocniej zasługi wydawców, 
3 których mówił wicepremier JE. Szyr.. 
Zasługi polegające na tym, źe mimo 
bardzo poważnych trudności, jakość 
produkcji wydawniczej książki i prą? 
sy technicznej ulega poprawie^ 
„asortyment’* tematów zwiększa się. 
Zwiedzających interesowałoby rów­
nież, jak przedstawia się dynamika 
rozwojowa tego odcinka twórczości 1 
produkcji w porównania z innymi 
dziedzinami naszej gospodarki i * sy­
tuacją u naszych sąsiadów. Sądzę, ie 
pokazanie tych tematów na wysta­
wie stworzyłoby sprzyjający klimat 
dla przyszłych prac rady, której po­
wołanie zapowiedział wicepremier 
Szyr.

Dla ekonomistów pewną niespo­
dzianką byl brak ekspozycji PWE. 
Obecność tego wydawnictwa w po­
przednich latach podkreślała ścisły 
cw iązek techniki z ekonomią. Zauwa­
żyliśmy również brak PWRiL-u mimo 
te profil tematyczny tego wydawnic­
twa jest na niektórych odcinkach 
(maszyny rolnicze, chemia) bardzo 
ściśle powiązany z techniką. A mote 
oieobecność tych wydawców jest wy- 
cazem pogłębiającej się specjalizacji 

. samej wystawy?
Jak kształtują się nakłady książek 

i czasopism na przestrzeni ostatnich 
paru lat? Jak przedstawia się cykl 
produkcyjny? Jak wygląda zużycie 
papieru? Co jest przedmiotem im­
portu- i eksportu w tej dziedzinie 
produkcji? Co wiedzą wydawnictwa o 
czytelnictwie swoich książek i perio­
dyków? Jakie tytuły ocenić można za 
najbardziej poczytne i dlaczego? Oto 
szereg pytań, na które wystawa nie 
pdpowiada wcale. Tymczasem wydaje

Cecty specyficzne tegorocznej wy­
stawy: duża ekspozycja CI1NTE, 
większa niż w poprzednim roku Wy­
dawnictw Normalizacyjnych, rzucają­
cy się w oczy postęp edytorski w 
kartografii, coraz to pełniejszy asor­
tyment poradników w wydawnic­
twach związkowych, prasa technicz­
na — niestety, podobnie Jak i w ro­
ku ubiegłym — zlokalizowana na 
szarym końcu. A przecież prasa jest 
prekursorem postępu technicznego, (t)

Gdzie sprzedawać
W BREW pozorom oka­

zuje się, że na wielu 
terenach kraju jed­
nym z aktualnych 
problemów naszego
handlu jest nie tylko 

„co sprzedawać”, ale również „gdzie 
sprzedawać”. Fakt ten warto abyś- 
my sobie z całą wyrazistością u- 
świadomili właśnie teraz, gdy trud­
ności zaopatrzenia handlu w wiele 
deficytowych na rynku towarów 
przysłaniają wszystkie inne prob­
lemy, sprzyjając szczególnie zanie­
dbaniom w rozwoju sieci handlo­
wej. Z chwilą bowiem, gdy ulega­
ją zaostrzeniu trudności zaopatrze­
niowe sprawy rozwoju sieci hand­
lu detalicznego wydają się zazwy­
czaj mało ważne, drugoplanowe. 

Jak błędne jest to wyobrażenie, 
wykazał opracowany przez Janu­
sza Zaleskiego z Instytutu Handlu 
Wewnętrznego system wskaźników 
określających gęstość sieci hand­
lu detalicznego dla potrzeb progra­
mowania jej rozwoju1). Warto więc 
abyśmy wynikom tego opracowa­
nia poświęcili nieco uwagi.

niepoządane dysproporcje
Okazuje się, że do analizy gęstoś­

ci sieci handlu detalicznego i pro­
gramowania jej rozwoju najbar-. 
dziej przydatne są dwa wskaźniki:

— wskaźnik wydajności mierzo­
ny w tysiącach złotych obrotu na 
1 m2 powierzchni sprzedażnej i

— wskaźnik urbanistyczny, wy­
rażony liczbą mJ powierzchni skle­
pów przypadającą na 1000 miesz­
kańców.

Wskaźniki te w połączeniu z da­
nymi o wysokości obrotów w prze­
liczeniu na 1 m.eszkańca, mogą być 
podstawą do określenia braków w 
rozwoju sieci handlu detalicznego 
i słuszności przyjmowanych w tej 
mierze założeń.

Przeprowadzone w oparciu o te 
wskaźniki badania wykazują, że 
istnieją u nas bardzo głębokie róż­
nice w gęstości sieci handlowej, 
które muszą się niekorzystnie od­
bijać na sprawności obsługi lud­
ności, tam gdzie sieć handlowa jest 
zbyt' słabo rozwinięta. Tam nato­
miast, gdzie rozbudowa sieci hand­
lowej jest większa niż wynika to 
z aktualnego ukształtowania obro­
tów, prowadzi to do niekorzystne­
go ukształtowania kosztów obrotu 
towarowego.

Przykładowo można podać, że w 1961 
r. obroty detaliczne w przeliczeniu na
1 ml powierzchni sprzedażnej sklepów 
z artykułami żywnościowymi j wyroba­
mi przemysłowymi • -----
Siępująco: 

Kraków 
Poznań 
Łóuż 
Warszawa 
Lublin 
Wrocław 
Olsztyn 
Gdańsk 
Bydgoszcz 
Toruń 
Chorzów 
Zambrów 
Koźle 
Starachowice 
Spięcie

kształtowały się

96.2 tys. zł

99,3 
77,9
77,1 
67,1 
65,4 
61,1 
52,0 
57,2 
42,2
32,9 
29,7

na-

Zestąwjęnlę to wską?Uje, że 
m:ast o stosunkowo rozbudowąąej 
i słabo wykorzystanej sieci handlo­
wej mamy miasta, w których sieć 
handlowa jest rozbudowana niedo­
statecznie j przeciążoną.

Podkreślenia wymaga przy tym, 
że szczególnie głębokie różnice w 
wykorzystaniu powierzchni sprze­
dażnej występują w sklepach- .^ar­
tykułami przemysłowymi. Podczas 
bowiem gdy obroty na 1 m2 po­
wierzchni sprzedażnej wynosiły w 
1961 r. w Lublinie Tl tys. zł i w 
Pabianicach 71 tys. zł, to np. w 
Skarżysku i Kędzierzynie wynosiły 
one tylko ok. 40 tys. zł, w Koźlu 
37 tys. zł, a w Starachowicach i 
Golubie ok. 28 tys. zł i w Święciu 
ok. 15 tys. zł. Oznacza to, że ma­
my tereny, na których s,eć handlu 
artykułami przemysłowymi jest 
bardzo obciążona, a ich sprzedaż 
limitowana jest już nie tyle moż­
liwościami zaopatrzenia, co stanem 
sieci handlowej.

Sugestie te znajdują również po- 
tw.erdzenie w głębokich różnicach 
wskaźnika urbanistycznego, tj. licz­
by m2 powierzchni sklepów przy­
padającej na 1000 mieszkańców.

Kształtowała się ona w 1961 r. w
skiajiiych pizypaakach następująco: 
Koźle ------
bwięcie 
Zamorów 
Skarżysko 
Chorzów 
Starachowice 
Toruń 
W roclaw 
Bydgoszcz 
Łódź 
Gdańsk 
Lublin 
Pabianice 
Piaseczno

Z chwilą,

Zgierza 
Pabianic 
Nowogardu 
Olsztyna 
Płocka

Ponadto

z 74,2

z 91,1

do 88,8 tys. zł na 1 m2
do 85,8 „ „ ,, „
do 93,0 „ „ „ „
do «.5 „ „ „
do 67,0 „ „ „ „

w wielu przypadkach

43? m2 1000 mieszkańców
402 ..
316 •• „
301 „
239
292 ,.
28? „
2»3 .,
227 „ „
222 „
199 „
129 ..
353 >,
112 „

.. gdy stwierdzamy tego 
rodzaju niepożądane różnice tery­
torialne w rozbudowie sieci hań-
dlowej, jest rzeczą szczególnie is­
totną ustalenie czy i w jakim stop­
niu są one ograniczane w ramach 
planów rozbudowy punktów sprze­
daży detalicznej, czy istniejące dys­
proporcje są łagodzone, czy pogłę­
biane?

POGŁĘBIENIE 
DYSPROPORCJI

Brak Jest W chwili obecnej ści-
ślejszyćh danych, pozwalających 
na stwierdzeń.e, jakie zmiany w 
gęstości sieci handlowej nastąpiły 
w ostatnich latach i jąk w związ­
ku z tym ukształtowały się oma­
wiane dysproporcje. Już jednak 
sam przegląd przyjętych na bieżą­
ce pięciolecie założeń w dziedzinie 
rozwoju sieci nie upoważnia do op­
tymistycznych wniosków.

Okazuje się, że większość rad na­
rodowych założyła w planach roz­
woju sieci ■ ńa bieżące pięciolecie 
wzrost wskaźnika wydajności po­
wierzchni sprzedażnej, niezależnie 
od tego w jakim stopniu jeąt ona 
już wykorzystywana. Wiele miast, 
w których paziom obrotów na Im4 
powierzchni sprzedażnej w skle­
pach spożywczych kształtową! się 
w 1961 r, powyżej 65 tyś. Zł, co w 
naszych WątUnkach jest poziomem 
bardzo „wyśrubowanym” nawet 
przy dalekp idącej modernizacji 
sieci, założyło dalszy wzrost obro­
tów w przeliczeniu na lmJ po­
wierzchni iprźedażnej.

PrzykUflóWo można podać, że plany 
rozwoju sieci sklepów spożywczych 
przewidują wzrost obrotów na 1 mi po- 
wierzclini sprzedażnej w latach 1961—.1965 
dut

rady narodowe, które mają do czy­
nienia ze stosunkowo niskim pozio­
mem obrotów na 1 m2 powierzchni 
sprzedażnej planują stosunkowo 
nieznaczny jego wzrost. Podobne 
dysproporcje zanotować można 
również w planach rozwoju sieci 
sklepów przemysłowych.

Dysproporcje tego typu mogą być 
w pewnym stopniu uzasadnione 
lokalizacją poszczególnych miejsco­
wości j rozmieszczeniem sieci skle­
powej w ramach poszczególnych 
miast. Wiadomo na przykład, że 
mieszkańcy miasteczek położonych 
w pobliżu dużych miast chętnie ro­
bią zakupy artykułów przemysło­
wych na terenie tych właśnie du­
żych miast, gdzie wybór towarów 
jest zazwyczaj bogatszy. Prowadzi 
to do słabszego wykorzystania sie­
ci handlowej .małych miast-sateli- 
tów. Często też nawet w miastach 
o dość dużym zagęszczeniu sieci 
handlowej niezbędna bywa pewna 
jej rozbudowa ze względu na dużą 
koncentrację i brak sklepów w nie­
których dzielnicach. Z drugiej jed­
nak strony stwierdzić należy, że sła­
be wykorzystanie sieci handlowej 
miast-satelitów i przeciążenie sieci 
większych miast często wiąże się z 
nie dość dobrym zaopatrzeniem 
sklepów w mniejszych miastach.

Wszystko to w niczym nie zmie­
nia jednak faktu, że przyjęte na 
bieżące pięciolecie nastawienie wie­
lu rad narodowych, zmierzające do 
stałego wzrostu wskaźnika wydaj­
ności sieci handlowej, może dać 
wysoce niepożądane wyniki. Mozę 
prowadzić do obniżenia ku.tury 
handiu, spowodowanego szczupłoś­
cią sieci handlowej i do tworzenia - 
swoistej formy rynku sprzedawcy, 
wywołanej nie brakiem towarów 
na półkach sklepowych, lecz trud­
nością dotarcia do tych półek.

Podobne dysproporcje można 
stwierdź.ć w stanie rozbudowy za­
kładów gastronom.cznych, co rów­
nież wymaga wnikliwej analizy.

W przedstawionej sytuacji nie­
zbędne wydaje się, aby wszystkie 
wydziały handlu rad narodowych 
oraz terenowe komisje planowania 
ponownie przejrzały swoje założe­
nia w dziedzinie rozwoju sieci han­
dlowej w oparciu o opracowane 
przez IHiy wskaźniki i przeprowa­
dzone dotychczas analizy!). Dotyczy 
to zwłaszcza takich’ województw, 
jak .tyrpeławs 'kbszahńskie, 
szczecińskie, zielono ’ ‘ » i opol­
skie, gdzie sieć han fjpst sto­
sunkowo dobrze rozbudowana i 
możną .ośłablć tempo ’ ' rozwoju ‘ 
oraz tąkich województw Jak war­
szawskie, kieleckie, ‘ ’ yśkie, lu­
belskie, białostockiej ;||, gdzie 
sieć handlowa jest szczególnie sła-

już przedmiotem rozwąMń w cza­
sie Ostatnich Targów Krajowych 
na Ogólnokrajowej Naradzie Ak­
tywu Kierowniczego Handlu Wew­
nętrznego. W związku jednak z po-

dojmowanymi obecnie pracami nad 
następnym planem 5-letnim warto, 
aby omówiony problem dotarł do 

: świadomóBcr-szerszych kręgów eko­
nomistów. ” Tym bardziej, że przy 
odpowiednio energicznym działaniu 
wiele z omówionych tu dyspropor­
cji można by złagodzić w latach
1964—1965, a więc 
cym pięcioleciu.

jeszcze w bieżą-

G. PISARSKI

li Janusz Zaleski, 
detalicznej", Zeszyty

„Wskaźniki sieci 
IHW nr 15/1953.

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

Dyrektor Zakładów Gazownictwa 
Okręgu Poznańskiego zarzucił mi 
w liście do Redakcji, iż nieścisłe 
podałem dane liczbowe dotyczące 
rocznego zużycia gazu w 1961 ro­
ku. W moim artykule wyraźnie 
podkreśliłem,’ Że dane liczbowe za­
czerpnąłem z roczników statystyce- 
nych.

Otóż w Roczniku Statystycznym 
za rok 1962, na stronicy 311 (tabl. 
6,436) podano zużycie gazu w roku 
1961 przez gospodarstwa domowe 
na 40.387 tys. m3, co w przelicze­
niu na jednego mieszkańca (przy 
zaludnieniu 418.000) daje ilość prze- 

' ze mnie podaną tj. 97 m. Jeżeli 
Gazownia sprzedała więcej niź po- 
dał GUS to jedno z dwojga, albo 
GUS się pomylił albo... Gazownia. 

-Nie moją było sprawą sprawdza­
nie danych ogłoszonych w Roczniku 
Statystycznym.

Zresztą, mnie chodziło przede 
wszystkim o pokazanie miejsca ja­
kie zajmuje Poznań pośród 5 miast 
wydzielonych. Gdyby nawet przy­
jąć dane Dyrekcji ZGOP to i lak 
Poznań w zużyciu gazu był w 1961 
r. na przedostatnim miejscu przed 
Łodzią, jak to wykazałem w moim 
artykule, a tego faktu liczby hie 
pozwalają ukryć.

Nigdzie też nie wyraziłem twier­
dzenia, iż nie podłączone do sieci 
budynki nie zostaną w przyszłości 
żgązyflkowape.

HENRYK KALVVARYJSJK1
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Między powiatem i gromadą

„TEZY WARECKIE"
ZBIGNIEW WYCZESANY

Warka jest jednym z 709 miast 
nie stanowiących powiatów. W 
miasteczku tym, liczącym ok. 6 tys. 
mieszkańców, jak w zwierciadle od­
bijają się wszelkie problemy' zwią­
zane z dotychczasową pozycją tych 
miast. A aktualna sytuacja tych 
miast jest nadzwyczaj trudna. Wy­
nika to głównie stąd, że trwający 
od 1955 r. proces decentralizacji 
wyposażając powiat i gromadę w 
szereg uprawnień pozostawia nieja­
ko na uboczu miejskie rady naro­
dowe miast nie stanowiących powia­
tów. Jak pisze w nr 9/63 „GiAT" 
szef Urzędu Rady • Ministrów Józef 
Wieczorek.: problemem zasadniczym 
dla małych miast, wysuwającym 
się na plan pierwszy, jest decentra­
lizacja zadań i uprawnień ze szcze­
bla powiatowego, która niekomplet­
nie, często połowicznie dotarła do 
nich, a do niektórych kategorii 
miast nie dotarła jeszcze w ogóle. 
Niektóre tylko rady wojewódzkie i 
powiatowe zdecydowały się na 
przekazanie do zakresu działania 
MRN miast, nie stanowiących po­
wiatów — zadań i środków w ta­
kich wybitnie miejskich sprawach, 
jak np. handel miejski, kapitalne 
remonty, niektóre miejskie inwesty­
cje w zakresie urządzeń komunal­
nych itp.

Budżety MRN^ miast nie stano­
wiących powiatów mają nadal cha­
rakter „wegetujący"; nie wyrażają 
w dostatecznej mierze tych podsta­
wowych funkcji, jakie władze miej­
skie powinny sprawować na swoim 
terenie. Dodać należy, że MRN w 
sprawach swoich budżetów niewiele 
jeszcze mają do powiedzenia. Tu i 
ówdzie ustaliła się taka „praktyka”— 
sprzeczna z przepisami prawa — że 
MRN otrzymują z prezydiów PRN 
gotowe budżety, całkowicie opraco­
wane, do paragrafów włącznie. W 
tych warunkach uchwalenie przez 
MRN budżetów staje się zwykłą 
formalnością. Ingerencja władz po­
wiatowych w sprawy budżetowe 
MRN sięga często jeszcze dalej: w 
ciągu roku budżetowego prezydia 
PRN dokonują w budżetach MRN 
ciągłych zmian, które zmierzają 
m. in. do zbierania wygospodarowa­

BIELAWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO 

im. Dąbrowszczaków
w Bielawie ul. Wolności 22-24

sprzedadzą od zaraz:
nowy nieużywany kocioł parowy dwupłomiennicowy spa­
wany o pow. ogrzew. 125 m2 * 10 atn. bez podgrzewacza 
pary i podgrzewacza wody z kompletnym wyposażeniem 
i dokumentacją koncesyjną z roku budowy 1959 r. produkcji 
Sosnowskich Zakładów Budowy Kotłów.
Bliższych danych udzieli Dział Inwestycji w miejscu.

Wykłady publiczne w SGPiS
I. 24 października: PROF. DR JULIUSZ GORYNSKI - Problemy 

urbanistyki na tle współczesnej urbanizacji
II. 7 listopada: PROF. DR MICHAŁ KALECKI - CZŁ. KORESP. 

PAN — Porównanie dochodów robotników i pracowników umysło­
wych z okresem przedwojennym.

III. 14 listopada: DOC. DR JÓZEF SOLDACZUK — Strukturalne 
przeobrażenia we współczesne.' gospodarce światowej.

IV. 21 listopada: PROF. DR MIECZYSŁAW FLESZAR - Zmiany 
mapy gospodarczej Polski od 1945 r.

V. 28 listopada: PROF. DR STANISŁAW ARNOLD - CZŁ. RZECZ. 
PAN — Niektóre problemy historii Polski wieku XVIII 1 XIX.

VI. 5 grudnia: DOC. DR TADEUSZ PECHE - Perspektywy rozwo­
ju rachunkowości.

VII. 12 grudnia: PROF. MGR BRONISŁAW BLASS - Istota 1 funk­
cje finansów socjalistycznych. ■

Wykłady odbywać się będi w czwartki o godz. 18 w. auli IV 
w Gmachu Głównym Al. Niepodległości 162. Wstęp wolny!

DOMOWYCHROZWOJ UBEZPIECZEŃ
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Zupa Solna Inowrocław— 
Przedsiębiorstwo Państwowe

INOWROCŁAW, ul. Pakoska 3 

upłynni: »

Przedsiębiorstwom Państwowym i Spółdzielczym 
następujące materiały:

1) łączniki samoczynne 350
2) liczniki k-metr.
3) zawory kołnierzowe O 125 mm
4) obudowa do zasuw 255/100
5) skrzyniki zaworowe do hydrantów
6) śruby maszynowe 1/2 cal. x 100 mm
7) termometry techniczne 300 st. C.
8) narożniki kaflowe półokrągłe do pieców.

Szczegółowe wykazy tych i pozostałych materiałów dla 
zainteresowanych znajdują się do wglądu w dziale 
Zaopatrzenia tel. 31-01.

KS 38-0

nych nadwyżek. System ten nie 
tylko nie sprzyja wzrostowi gospo­
darczemu tych miast, ale 'demobi- 
lizuje MRN, a nierzadko osłabia ich 
aktywność.

Redakcja miesięcznika „Gospodar­
ka i Administracja Terenowa" wy­
brała jako przykład niejako klinicz­
ny właśnie Warkę. W mieście tym 
zorganizowano spotkanie działaczy 
gospodarczych, na którym uchwa­
lono tzw. „Tezy Wareckie". „Tezy" te 
formułują szereg istotnych wnio- 
sków, zmierzających do stworzenia 
miastom i miasteczkom odpowied­
nich warunków, pozwalających na 
dalszy ich rozwój ekonomiczny, 
społeczny i kulturalny.

„Tezy" podkreślają, że miasta wy­
dzielone z powiatów, posiadają zbyt 
wąski zakres uprawnień, zwłaszcza 
w dziedzinie gospodarki bezpośred­
nio związanej z potrzebami ludno­
ści i konieczne jest zwiększenie sa­
modzielności budżetowej tych miast 
przez przekazanie im niektórych 
dochodów i wydatków.

Chodzi o rozszerzenie uprawnień 
i polepszenie sytuacji gospodarczej 
709 miast, w których zamieszkuje 
ok. 5 400 tys. mieszkańców.

Proponowane polepszenie sytuacji 
małych miast ma być osiągnięte bez 
stwarzania dodatkowych funduszów 
i przydzielanie specjalnych dotacji, 
przeznaczonych na aktywizację ma­
łych miast. Chodzi przede wszyst­
kim o postawienie problemu ko­
nieczności rozszerzenia uprawnień 
miast niewydzielonych, o wypraco­
wanie odpowiednich form i metod 
ich działalności i o publiczne prze­
dyskutowanie, w kręgu osób najbar­
dziej zainteresowanych, najważniej­
szych zagadnień, związanych ze 
specyfiką ich działalności.

Wydaje się, że dalsze utrzymywa­
nie stanu, iż miasta niewydzielone 
są traktowane z punktu widzenia 
metod opracowania planu i budże­
tu, czjnów społecznych, organizacji 
wewnętrznej, planów zagospodaro­
wania przestrzennego itp. podobnie 
jak gromady — jest nieuzasadnione 
i powinno ulec zmianie.

W założeniach ogólnych „Tezy 
Wareckie" stwierdzają, że miasto 
nie stanowiące powiatu powinno 
być centrum życia gospodarczego i 
kulturalnego mikroregionu, obejmu­
jącego swym zasięgiem przede 
wszystkim problematykę samego 
miasta- i. bezpośrednio partycypują­
cego w kształtowaniu rozwoju ży­
cia gospodarczego i kulturalnego 
najbliżej położonych wsi.

Rozwój małych miast powinien 
przebiegać stopniowo i w ramach 
wieloletniego programu gospodar­
czego. Pierwszy etap tego programu 
powinien obejmować lata przyszłe­
go planu 5-letniego oraz stanowić 
odpowiednią część planu 5-letniego 
powiatu i województwa. Proces 
rozwoju gospodarczego małych 
miast powinien być objęty planami 
gospodarczymi. Pięcioletnie i roczne 
plany oraz budżety terenowe po­
winny być podstawową formą rea­
lizacji programu rozwoju małych 
miast.

Należy opracować 5-letni kom­
pleksowy program rozwoju miast 
niewydzielonych na lata 1966-^1970.

W miastach, nie posiadających 
zakładów przemysłowych i nie prze­
widzianych do aktywizacji poprzez 
budowę nowych zakładów przemy­
słowych — rozwój gospodarczy po­
winien być osiągany przez:
— odpowiednie rozmieszczenie sieci dzia­

łalności usługowej dla miejscowej 
iudnoSci, miejscowych organizacji i 
instytucji;

— odpowiedni rozwój usług dla rolnicze­
go zaplecza, a zwłaszcza rozszerzenie 
usług w zakresie remontu maszyn i 
sprzętu rolniczego, pojazdów mecha­
nicznych, artykułów gospodarstwa do­
mowego Itp.,

— rozwój bazującego na surowcach lo­
kalnych pomocniczego przemysłu

• przetwórczego, którego produkcja
przeznaczona jest przede wszystkim 
na zaspokojenie potrzeb miejscowego 
rynku,

— zorganizowanie w oparciu o mlejsco- 
» we zasoby bazy zaopatrzeniowej dla

Innych miast: w owoce, warzywa, 
kwiaty, miód, zioła, itp.,

— zorganizowanie w oparciu o miejsco­
we- warunki hodowli zwierząt futer­
kowych ,i mięsnych, drobiu, ptactwa 
domowego itp.,

— odpowiedni do miejscowych potrzeb 
rozwój usług remontowo-budowlanych, 

■ zarówno dla potrzeb budownictwa 
miejskiego jak 1 wiejskiego,

rozwój usług o charakterze saopatrze- 
nlowym, jak np.: zaopatrzenie mie­
szkańców miasta T okolicznych wsi 
w , pieczywo i wyroby mięsne, dosta­
wy lub odbiór mleka, zboża, ziemnia­
ków, warzyw, owoców Itp.

W miastach, na terenie których 
znajdują się zakłady przemysłowe, 
lub polożbnych w pobliżu więk­
szych zakładów przemysłowych 
przy programowaniu rozwoju go­
spodarczego należy:

postulować rozszerzenie kooperacji 
drobnych zakładów miejscowego prze­
mysłu terenowego 1 rzemiosła z za­
kładami przemysłu kluczowego,

— przewidzieć uruchamianie nowych, 
drobnych zakładów produkcyjnych 1 
usługowych, bazujących na miejsco­
wych surowcach, gwarantujących od­
powiednie zagospodarowanie surow­
ców odpadowych przemysłu kluczo­
wego i zaangażowanie miejscowych 
nadwyżek siły roboczej.

Należy także, w myśl zasady 
koncentracji, unikać rozdrabniania 
szeregu inwestycji z planu tereno­
wego przez lokalizowanie ich w po­
szczególnych wsiach. Do takich in­
westycji można przykładowo zali­
czyć budowę piekarni, rzeźni, zakła­
dów- produkcji wód gazowych, spe­
cjalistycznych punktów usługowych 
(zegarmistrzowskie, naprawy arty­
kułów elektrotechnicznych), sklepów 
specjalistycznych.

W zakresie spraw związanych z 
decentralizacją i zarządzania „Tezy 
Wareckie" stwierdzają, że rady na­
rodowe miast nie stanowiących po­
wiatów i ich aparat wykonawczy 
działały w zasadzie w cieniu i na 
polecenie PRN. Utarła się opinia, 
że rady te pełnią funkcję usługową 
dla PRN i ich wydziałów. Decyzje 
o wszystkich podstawowych zagad­
nieniach miast należą do kompe­
tencji PRN.

Społeczeństwo i miejscowe jedno­
stki gospodarcze widzą właściwego 
gospodarza miasta wyłącznie w 
PRN i jej organach wykonawczych. 
Komisje MRN często czują się or­
ganami zbędnymi, gdyż decyzje o 
sprawach miejskich podejmowane 
są w PRN najczęściej bez uzgodnie­
nia z tymi komisjami.

Sprawy przestrzennego zagospo­
darowania miasta, jak również 
sprawy dotyczące lokalizacji inwe­
stycji, są rozstrzygane również ooza 
MRN.

Proces decentralizacji powinien 
objąć w najbliższej przyszłości ra­
dy narodowe miast nie stanowią­
cych powiatów i wyrazić się przede 
wszystkim w zwiększeniu kompe­
tencji tych rad narodowych w 
dziedzinie decydowania o rozwoju 
i działalności urządzeń komunal­
nych, handlu, usług, urządzeń so­
cjalnych, kulturalnych i innych.

Roczne 1 wieloletnie plany go- 

«podarcze, sporządzane przez rady 
narodowe tych miast, powinny sta­
nowić podstawę do ich samodziel­
nej działalności gospodarczej.

Miejskie rady narodowe powinny 
jednocześnie otrzymać od powiato­
wych rad narodowych do własnej 
dyspozycji odpowiednie finansowe i 
materiałowe środki, niezbędne dla 
realizacji zadań, ustalonych w pla­
nach gospodarczych miast. Chodzi 
przede wszystkim o przyznanie ra­
dom narodowym miast nie stano­
wiących powiatów uprawnienia do 
prowadzenia — w ramach limitu 
przyznanego przez PRN — działal­
ności inwestycyjnej, o przekazanie 
do dyspozycji MRN dotacji Pań­
stwa, przeznaczonej na pomoc w 
realizacji czynów społecznych, o 
zapewnienie odpowiedniego zaopa^ 
trzenia materiałowego i techniczne­
go dla przedsiębiorstw i zakładów 
podległych MRN, o zapewnienie 
środków na prowadzenie działalno­
ści remontowej w zakładach i 
obiektach administrowanych przez 
MRN oraz — przede wszystkim — 
o pełną samodzielność w rozwija­
niu działalności usługowej na tere­
nie miasta.

Budżety miast nie stanowiących 
powiatów świadczą o zahamowaniu 
procesu decentralizacji w powia­
tach. Ich udział w ogólnym budże­
cie terenowym wynosi przeeie’n:e 
około 6% i od 1958 r. nie wyka­
zuje żadnej tendencji zwyżkowej, 
podczas gdy w tym samym okresie 
budżety gromad wzrosły prawie 
dwukrotnie.

Blisko 3/4 budżetów małych 
miast przeznaczone jest na gospo­
darkę komunalną i mieszkaniową. 
Pozostałe wydatki przeznacza się na 
pokrywanie kosztów obsługi gospo­
darczej miejskich urządzeń sccjal- 
no-kulturalnych oraz administrację 
miejską. O bardzo ograniczonym 
zakresie budżetów i planów7 miaste­
czek decyduje fakt skupienia w 
budżetach powiatowych około 40% 
wydatków na oświatę i służbę zdro­
wia oraz przeszło 33% wydatków 
inwestycyjnych całej gospodarki rad 
narodowych.

W związku z powyższym „Tezy" 
stwierdzają konieczność:
— zwiększenia dochodów własnych w 

budżetach MRN — między innymi 
przez przekazanie wpływów z odpłat­
ności usług jednostek służby zdrowia 
1 oSwiaty, opłat od środków transpor­
towych, wpływów z podatku obroto­
wego 1 dochodowego od zakładów 

JACKOWSKIE 
ZAKŁADY 

SODOWE 
W UMKOWK

upłynnią:

1) materiały hutnicze
2) materiały elektrotechniczne
3) wyroby metalowe
4) armaturę przemysłową
5) łożyska toczne
6) paski klinowe 
w/w materiały zostaną sprzedane przed­
siębiorstwom państwowym i spółdziel­
czym.
Szczegółowe wykazy materiałów dla 
zainteresowanych znajdują się do wglądu 
w dziale Zaopatrzenia Sekcja Upłynnień 
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KS 44-0

państwowego przemysłu 
apótdzlelczośel I gospodarki 
łecznlonej oraz wpływów z dopłat do 
cen napojów alkoholowych,

- przekazania do budżetów MRN choi­
ci zadań w zakreale urządzeń tocjal- 
no-kulturalnych, występujących. na 
terenie miasta, a więc wszystWr:b ia 
dań, związanych z utrzymaniem szkół 
podstawowych, przedszkoli, 
gólnoksztalcących, świetlic, _bibliotek, 
domów kultury, miejscowych 
pogotowia ratunkowego, ośrodków 
zdrowia, żłobków, higieny szkolnej

— przekazania do planu i budżetu miej­
skiego kapitalnych remontów budyn­
ków mieszkalnych, urządzeń komu­
nalnych 1 socjalno-kulturalnycb, po­
rządkowania I oczyszczania miasta, 
budowy 1 utrzymania ulic, oświetle­
nia itp.,

_ przyznania uprawnień w zakresie od­
raczania i umarzania podatków,

— zapewnienia samodzielności w dyspo­
nowaniu wygospodarowanymi środka­
mi, a zwłaszcza nadwyżkami budżeto­
wymi.

Postulowane rozwiązanie proble­
mu aktywizacji małych miasteczek 
opiera się w zasadzie na wykorzy­
staniu istniejących aktualnie moż­
liwości rozwojowych oraz istnie­
jących warunków organizacyjnych. 
Nie zakłada się więc konieczności 
tworzenia dodatkowych funduszów 
i przydzielania specjalnych dotacji 
przeznaczonych na aktywizację 
miasteczek, jak również nie prze- 
widuje się rozwiązania tego proble­
mu przez skoncentrowanie na szer­
szą skalę lokowania inwestycji 
przemysłowych, zwłaszcza kluczo­
wych, w małych miasteczkach.

Problemy będące przedmiotem 
szeroko tu omówionych „Tez Wa­
reckich" nie są obce naszemu ty­
godnikowi. Wielokroć poruszaliśmy 
problemy związane z decentraliza­
cją zarządzania. -Trzeba jednak 
przyznać, że redakcja „Gospodarki 
i Administracji Terenowej" inicju­
jąc dyskusję nad problematyką 
miast tzw. niewydzielonych uczvni- 
ła to w sposób rokujący nadzielę 
na radykalną i szybką poprawę w 
tej dziedzinie. „Tezy Wareckie" za­
wierają sporo elementów dyskusyj­
nych, wymagających szczegółowego 
rozpatrzenia, przy czym trudno s’o- 
sować jeden schemat aktywizacji 
gospodarczej dla wszystk:ch 709 
miast. Każde z nich ma bcwiem 
swoje specyficzne ornblemv. Dysku­
sja trwa, a do niektórych jej wy- 
powiedvi na łamach „GiAT" jeszcze 
powrócimy.

0



1 zagadnień, współczesnego kapitalizmu

Nowe metody finansowania 
produkcji i zbytu

Na przestrzeni ostatnich’ 
lat coraz wyraźniej za­
znacza się tendencja do 
poszukiwania nowych 
rozwiązań w dziedzinie 
finansowania procesu 

produkcji j sprzedaży w przemysło­
wych krajach kapitalistycznych. 
Współczesny rozwój wynalazczości 
w dziedzinie techniki, wytwarzanie 
całkiem nowych, do niedawna nie­
znanych jeszcze produktów, otrzy­
mywanych na bazie nowo wypra­
cowanej technologii, gwałtowny 
rozwój zapotrzebowania na te pro­
dukty powodują, że funkcja wy­
twarzania staje się coraz bardziej 
kapitałochłonna. Wymaga ona bo­
wiem stale wzrastających nakładów 
kapitałowych na tworzenie parku 
maszynowego, na jego bieżące mo­
dernizowanie a nawet częstsze, niż 
dotychczas dokonywanie wymiany 
kompletnego wyposażenia na nowe, 
dostosowane do wymogów najno­
wocześniejszej technologii produk­
cji. W wyniku jednak tych proce­
sów następuje zaostrzenie się dzia­
łania prawa malejącej stopy zysku, 
co zmusza producentów do ciągłego 
zwiększania rozmiarów produkcji 
w drodze maksymalnego wykorzy­
stania posiadanych urządzeń. Tylko 
bowiem w tych warunkach ma on 
możliwość wytrzymania wysokiego 
obecnie obciążenia z tytułów odpi­
sów amortyzacyjnych. Ten stan rze­
czy oddziałuje oczywiście na sfe­
rę sprzedaży, w której następuje 
silny wzrost konkurencji. Należy 
zaś przy tym wziąć pod uwagę 
fakt, że np. w przemyśle inwesty­
cyjnym duża część wytworzonych 
dóbr sprzedawana jest użytkowni­
kom bezpośrednio przez producen­
ta, przy pomocy jego własnej orga­
nizacji zbytu. g

Wobec dużego zapotrzebowania 
na kapitał ze strony wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego coraz 
bardziej powszechnym zjawiskiem 
staje się niedostatek płynnych środ­
ków obrotowych, będących w dys- 
pozycji ..przedsiębiorstw. W tej sy­
tuacji wzrastającego znaczenia w 
walce konkurencyjnej na rynku 
zbytu nabiera termin płatności, zaś 
czynnik jakości, poziomu cen, wa­
runków dostawy itp. częściowo tra­
ci na ostrości swego występowania. 
Jednakże przyznawanie odbiorcy ulg 
płatniczych wymaga od producenta 
dostatecznie wysokich zasobów wła­
snych kapitałów, bądź posiadania 
odpowiednich możliwości refinanso­
wania się w bankach ze wszystki­
mi skutkami, jakie pociąga za so­
bą zaciąganie kredytów. W przy­
padkach zaś przedsiębiorstw o nie­
wielkiej zdolności kredytowania ar­
gument ulg płatnościowych może 
być wykorzystywany dla potrzeb 
zbytu własnej produkcji tylko w 
sporadycznych przypadkach. Wobec 
więc wzrastającego ze strony prze­
mysłu zapotrzebowania na płynne 
środki kapitał pieniężny tych kra­
jów został postawiony przed ko­
niecznością wypracowania nowych 
sposobów finansowania przemysłu i 
to zarówno w jego procesie pro­
dukcji, jak i sprzedaży.

W poszukiwaniu nowych rozwią­
zań kapitał pieniężny krajów Za­
chodniej Europy uciekł się do prób 
wykorzystania na swoim terenie 
doświadczeń instytucji kredyto­
wych Stanów Zjednoczonych, kra­
ju, który wykształcił specyficz­
ne formy finansowania przeds.ę- 
blorstw, odpowiadające wymogom 
nowoczesnej gospodarki kapitalis­
tycznej. Za podstawę wzięto przy 
tym realizowane na szeroką skalę 
w USA hasła produkowania bez 
konieczności inwestowania kapita­
łów przedsiębiorstwa w środki pro­
dukcji, oraz utrzymywanie na nie­
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zbędnym poziomie płynnych środ­
ków obrotowych w drodze bieżące­
go upłynniania w bankach należ­
ności z tytułu sprzedaży towarów.

Możliwość produkowania bez ko­
nieczności znacznego inwestowania 
kapitałów przedsiębiorstwa stwo­
rzona została poprzez umożliwienie 
producentom wynajęcia na ustalony 
okres czasu środków produkcji, po­
cząwszy od terenów i budynków 
fabrycznych aż do maszyn i pojaz­
dów mechanicznych włącznie. Na 
przestrzeni ostatnich 10 lat ta for­
ma stawiania do dyspozycji bezpo­
średniego użytkownika dóbr inwe­
stycyjnych, określana nazwą „lea­
sing” przeżywa w St. Zjednoczo­
nych swój gwałtowny rozwój. Tak 
np. w 1952 r. w USA zostały wy­
najęte środki produkcji wartości 10 
min doi. W roku 1960 łączna ich 
wartość osiągnęła kwotę 450—500 
min, zaś w 1962 przekroczyła war­
tość 700 min doi.

Finansowanie w drodze wynaj­
mu urządzeń przemysłowych może 
być dokonywane różnymi sposoba­
mi. Tak np. przy „Finance Equip- 
ment Leasing" użytkownik zawiera 
odpowiednie porozumienie z przed- 
sięoiorstwem, trudniącym się wy­
najmem maszyn, po czym zawiera 
kontrakt kupna-sprzedaży z wybra­
nym producentem interesujących go 
urządzeń. Należność za dostarczone 
maszyny reguluje przedsiębiorstwo 
wynajmu maszyn, od użytkownika 
zaś pobiera czynsz miesięczny w wy­
sokości ustalonej umową. Umowa la 
nie zawiera zresztą żadnych klauzul 
odnośnie świadczenia serwisu tech­
nicznego, bądź usług związanych z 
uruchomieniem wynajętych maszyn. 
W tym zakresie pozostają w pełnej 
mocy ustalenia kontraktu, zawarte­
go między producentem maszyn i 
ich użytkownikiem. Inna forma wy­
najmu maszyn polega na występo­
waniu producenta w roli wynajem- 
cy. Na podstawie odpowiedniej 
umowy stawia on maszyny do dys­
pozycji użytkownika — odnajem- 
cy, sam zaś refinansuje się z tytu­
łu tej transakcji w przedsiębior­
stwie wynajmu rndśźyn,' odstępując 
mu należności, wynikające z tytu­
łu umowy z odnajemcą. Ten ostat­
ni zostaje również poinformowany 
o odstąpieniu na rzecz przedsię­
biorstwa wynajmu należności z ty­
tułu czynszu,

Umowa o wynajem urządzeń mo­
że przewidywać, że po upływie jej 
czasokresu maszyny zostaną zwró­
cone wynajemcy, bądź że zostaną 
wynajęte na następny okres czasu 
temu samemu użytkownikowi przy 
obniżonej wysokości czynszu, bądź 
wreszcie, że zostaną sprzedane użyt­
kownikowi po cenie, odpowiadają­
cej mniej więcej aktualnej wartości 
tych urządzeń.

Dla potrzeb finansowania przed­
siębiorstw wynajmu maszyn w St. 
Zjednoczonych powstają specjalne 
konsorcja, tworzpne przez towarzy­
stwa ubezpieczeniowe, banki i tru­
sty finansowe. Środki niezbędne do 
swej działalności konsorcja te 
otrzymują od swoich instytucji 
członkowskich, niektóre zaś zaopa­
trują się w kapitał na rynku pie­
niężnym w drodze sprzedaży wła­
snych obligacji. Finansowanie 
przedsiębiorstw wynajmu maszyn 
dokonywane jest najczęściej w dro­
dze przyznawania określonych limi­
tów kredytowych, w ramach któ­
rych następuje bieżące refinanso­
wanie się tych przedsiębiorstw. Za­
bezpieczenie kredytów przyznawa­
nych w ten sposób przez konsorcja 
stanowią umowy o wynajem ma­
szyn, przejmowane do depozytu na 
okres finansowania. Przy refinan­
sowaniu się przedsiębiorstwo wy­
najmu otrzymuje równowartość ca­

łego, przypadającego z tytułu umo­
wy, czynszu pomniejszoną jednak­
że o odsetki, pobierane przez insty­
tucję finansującą. W związku z tym 
poszczególne raty czynszu wpłaca­
ne są przez odnajemcę-użytkownika 
bezpośrednio do instytucji finansu­
jącej.

Czynsz roczny, płacony przez 
przedsiębiorstwa odnajmujące ma­
szyny, zawiera w sobie takie skład­
niki, jak: właściwa dla danego ryn­
ku kapitałowego stopa procentowa 
od całkowitego finansowania danej 
operacji, odpisy amortyzacyjne, po­
datki i opłaty, premia ubezp.ecze- 
niowa i wreszcie określona stawka 
na koszty zarządzania. Wysokość 
każdorazowo wynegocjonowanego 
czynszu zależy również od czaso­
kresu umowy o wynajmie.

Jest sprawą oczywistą, że do­
świadczeń zdobytych w tym nowym 
typie interesu finansowego kapitał 
amerykański nie przekazał Europie 
nieodpłatnie. Ceną udostępnienia 
tych doświadczeń stało się do­
puszczenie kapitału amerykańskie­
go do udziału w nowo tworzonej 
sieci europejskich przedsiębiorstw 
wynajmu maszyn. I tak w połowie 
1961 przy współudziale amery­
kańskiego Leas Plan International 
Corporation, londyńskiego Hambros 
Bank’u Phoenix Insurance oraz Ca- 
ble Wireless Holdings w Londynie 
założone zostało w tym mieście 
przedsiębiorstwo wynajmu maszyn 
pod nazwą „Equipment Leasing Co.“. 
W ślad za tym nastąpiło utworze­
nie w podobny sposób przedsię­
biorstw w Brukseli oraz we wrze­
śniu tegoż roku — w Paryżu. Tu 
zostało założone z kapitałem akcyj­
nym w wysokości 10 min fr. towa­
rzystwo pod nazwą Compagnie 
Europeenne d’Equipement”, w któ­
rym udział posiada poza szeregiem 
towarzystw ubezpieczeniowych rów­
nież Banque de Paris at de Pays- 
Bas. Odpowiednio do swojej nazwy 
przedsiębiorstwo to zamierza roz-

Nowe decyzje EWO
Po przerwie wakacyjnej władze Wspól­

nego Rynku przystąpiły do serii prac 
nad bieżącymi i perspektywicznymi za­
gadnieniami. Jedną z najważniejszych 
to propozycja połączenia ciał wykonaw­
czych trzech wspólnot — Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, Euratomu, 
Europejskiej Wspólnoty Węgla 1 Stali — 
w jeden organizm. Doniosłość tej pro­
pozycji jest oczywista. Jedyny sprzeciw 
zgłosił Luksemburg. W związku z tym 
postanowiono, że do końca br. wszyst­
kie państwa członkowskie mają się wy­
powiedzieć tak co do meritum wnio­
sku jak i sprzeciwu Luksemburga.

Z podjęciem ewentualnej decyzji o po­
łączeniu wspólnot jest związana spra­
wa mianowania Przewodniczącego Wy­
sokich Władz EWG. Jak wiadomo do­
tychczasowy przewodniczący, Włoch 
Malvestiti kilka miesięcy temu zgłosił 
swą dymisję (przed upływem kadencji). 
Obecnie na okres przejściowy wybrano 
zastępcę Del Bo. Wydaje się, że wybór 
nowego przewodniczącego po Nowym 
Roku będzie związany z decyzją o po­
łączeni!! ciał wykonawczych trzech 
wspólnot. W końcu br. upływa rów­
nież kadencja przewodniczącego i wi­
ceprzewodniczących Komisji EWG 1 
Euratomu.

Ze spraw mniejszej wagi to zatwier­
dzenie budżetu EWG na 1864 rok. Jego 
projekt przewiduje wydatki w wyso­
kości 80,3 min doi. Główna ich część 
(85 min doi.) przypada na Komisję 
EWG, reszta na Parlament Europejski, 
Wysoki Sąd EWG 1 inne.

Jedną z niezmiernie istotnych spraw 
dla przyszłości Wspólnego Rynku są za-

szerzyć zakres swej działalności-po­
za teren Francji. Z końcem 1961 r. 
powołane zostało we Francji do ży­
cia inne przedsiębiorstwo tego typu 
pod nazwą „Locafrance SA’’ z ka­
pitałem akcyjnym w wys. 5 min 
F£r. W przedsiębiorstwie tym posia­
da swój udział m. in. również Ban- 
que de 1’Indochine, zaś w radzie 
nadzorczej reprezentowany jest 
Banque Francaise du Commerce 
Exteri eur(

W NRF rozwój tego typu działal­
ności zapoczątkowany został utwo­
rzeniem, przy współudziale amery­
kańskiego Leas Plan International 
Corporation, w październiku 1962 r. 
„Deutsche Leasing Industriema- 
schienen Vermietung GmbH” w 
Diiseldorfie z kapitałem zakłado­
wym w wys. 600.000 DM. Niezależ­
nie od tego monachijski makler fi­
nansowy Rudolf Miinemann zajął 
się organizowaniem przedsiębior­
stwa „Miinemann Industrie Anla- 
gen AG, Miinchen”, którego dzia­
łalność ma się sprowadzać do wie­
loletniego (do 30 lat) wynajmowa­
nia dużych urządzeń przemysło­
wych. Zdaniem w/w zasięg finan­
sowania działalności tego przedsię­
biorstwa zawierać się będzie w* gra­
nicach 100 do 200. min DM rocznie. 
Dla tych właśnie potrzeb zapewnio­
na została współpraca z towarzy­
stwami należącymi do grupy Mu- 
nemann‘a, przy czym poprzez Allge- 
meine Hypotheken-Bank AG udo­
stępniona została możliwość uzy­
skiwania środków z rynku pienięż­
nego w drodze emisji obligacji tego 
banku. W styczniu br. Miinemann 
Industrie Anlagen AG powołane zo­
stało oficjalnie do życia. W swoim 
systemie Miinemann przewidział 
dwie formy finansowania przemy­
słu:
a) finansuje nowe inwestycje, któ­

re przekazuje następnie do dy­
spozycji użytkowników w drodze 
wynajmu;

b) odkupuje od użytkowników cał­
kowicie lub częściowo zapłacone 
inwestycje, a następnie wynajmuje 
im je na odpowiednio długi okres. 
Zamierza on przy tym rozciągnąć 
zasięg swego systemu finansowania 
na wszystkie kraje EWG, jak rów­

nież na Szwajcarię i Austrię, w 
czym chce się posłużyć bądź istnie­
jącymi już w niektórych z tych 
krajów przedsiębiorstwami, .bądź 
też przewiduje ich utworzenie.^

W nieco inny sposób próbuje się 
rozwiązać zagadnienie skrócenia 
fazy przekształcania towarowej 
formy kapitału w pieniężną, zagad­
nienie tó wymaga odrębnego omó­
wienia.

gadnlenia wewnętrznej polityki rolnej, 
cen artykułów rolnych, a w związku z 
tym losów dotychczasowych subwencji 
rząoowych udzielanych rolnictwu w po­
szczególnych krajach członkowskich 
(przeue wszystkim w NRF). Stanowiska 
w tych zagadnieniach są bardzo roz­
bieżne i w znacznym stopniu sprzeczne. 
Wydaje się, że ustalenia wspólnej poli­
tyki w poszczególnych zagadnieniach 
zajmą bardzo wiele czasu, a niektóre 
z nich zostaną odłożone na lata następne.

Na czoło zagranicznej polityki EWG 
wybijają się zagadnienia celne. Wspólny 
Rynek będzie musiał uregulować wie­
le z nich w stosunku do USA, EFTA, 
Związku Radzieckiego i innych krajów. 
W stosunkach z USA trwa na razie „ku­
rza wojna1’ o wysokość obniżki cła na 
kurczęta amerykańskie eksportowane 
przez rolnictwo USA na rynek EWG. 
„Wojna” wywiera znaczny wpływ na 
układ stosunków gospodarczych między 
Stanami Zjednoczonymi i Wspólnym 
Rynkiem.

Na stosunki handlowe z ZSRR rzu­
tują zaś plany eksportowe poszczegól­
nych krajów członkowskich EWG 
(Francji, Włoch i NRF). Na porządku 
dnia stają również stosunki z krajami 
arabskimi.

Wymienione sprawy nie obejniują 
pełnej listy istotnych’ problemów. Wy­
mienić można jeszcze sprawę ewen­
tualnego przystąpienia Anglii do EWG, 
czy też Austrii czy Danii. Obecny etap 
prac Wspólnego Rynku jest niezmier­
nie ciekawy ze względu tak na osła­
bienie koniunktury w zachodniej Eu­
ropie jak i na wzrost sprzeczności go­
spodarczych między USA i EWG. W 
tych warunkach poszczególne decyzje 
będą znacznie utrudnione, a czasami 
wręcz niemożliwe, (d)

Próbny balon w stosunkach 
EWG - ZSRR

Pod koniec ub. m. Rada Ministerialna 
EWG podjęła decyzję o wysłaniu noty

Zmiana uiarty 
mNRF

CODZIENNA prasa obszernie do­
nosiła o dawno oczekiwanej 
zmianie na fotelu kanclerskim 
w NRF. Odszedł Konrad Adenauer, 

polityk, który wywarł określony 
wpływ na kształtowanie się polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej Nie­
miec Zachodnich. Jedną z jego cech 
było niejednokrotnie manifestowane 
antypolskie i antywschodnie nasta­
wienie. Od tej strony postać jego 
jest nam Polakom dostatecznie zna­
na.

W dziedzinie gospodarczej jego 
osobiste powiązanie z grupą Wer- 
hahna, Hoescha i innych magna­
tów węgla i stali były określające 
przy wielu decyzjach, podejmowa­
nych często wbrew stanowisku 
ówczesnego, ministra gospodarki L. 
Erharda. Jedną z takich charakte­
rystycznych była decyzja o pomocy 
koncernom węglowym w walce z 
konkurencją.monopoli naftowych i z 
obniżającymi się cenami węgla na 
światowym rynku. Adenauer był 
również pośrednikiem i 'organizato­
rem wielu powiązań, jakie się doko­
nały między niemieckimi i francu­
skimi koncernami przemysłu stalo­
wego i węglowego. Osobistymi do­
radcami Konrada Adenauera byli 
bankierzy tej klasy co Pferdmenges 
i Abs. Z fotela kanclerskiego od­
szedł ich człowiek, polityk, który 
obronił wiele fortun i wiele nie­
mieckich koncernów przed zakusami 
alianckich konkurentów.

Nowy kanclerz dr Ludwik Erhard 
wywodzi się swymi poglądami eko­
nomicznymi ze szkoły neoliberalnej, 
był i jest powiązany z teoretykami 
tej szkoły, takimi, jak Eucken, Hay- 
ek, Rópke i inni. W praktyce jed­
nak wiele decyzji dr Erharda jako 
ministra gospodarki odbiegało od 
teoretycznych założeń neoliberalnej 
szkoły. M. in. koncerny państwowe 
rozwinęły się i umocniły nie zmniej­
szając swego stanu posiadania, a 
cały sektor państwowy odgrywa 
znaczną rolę w ekonomice NRF.

W swych koncepcjach gospodar­
czych Erhard od początku swej po­
wojennej kariery ostro występował 
przeciw „planowej gospodarce” pro­
pagowanej przez zachodnioniemiec- 
ką socjaldemokrację. Stosunek do 
wielkich koncernów i ugrupowań 
przemysłowców był dwojakiej natu­
ry. Na zewnątrz w radio, w. parla­
mencie Erhard niejednokrotnie na­
woływał o umiarkowanie w przy­
swajaniu sobie zysków i w polityce 
cen, żądając równocześnie od zwią­
zków zawodowych rezygnowania z 
żądań o podwyżkę płac; występował 
jako obrońca średniego i drobnego 
przemysłu żądając utrzymania-, i 
przestrzegania zasad wolnej konku­
rencji (głoszonych przez neoliberal­
ną szkołę).

Na wewnątrz był on jednak w 
istocie rzeczy niezmiernie zręcz­
nym rzecznikiem i obrońcą (podobnie 
jak Adenauer) interesów’ wielkiego 
kapitału. Główne jego powiązania, 
jak na to wskazuje wiele faktów.

do ZSRR z ofertą ustępstw taryfowych 
na kawior, wódkę 1 kraby w konser­
wach. Ustępstwa celne wynosiłyby 4 do 
5 proc, od wspólnej taryfy EWG. Wyda­
je się jednak, że główną sprawą nie 
jest problem importu w/w towarów, 
lecz próba podjęcia konkretniejszego dia­
logu gospodarczego ze Związkiem Ra­
dzieckim, czy też uznania przez niego 
EWG.

Nota zostanie wręczona przez przed­
stawiciela dyplomatycznego Holandii w 
Moskwie, kraju, który sprawuje obec­
nie przewodnictwo w Radzie Ministe­
rialnej EWG. Agencja Reutera komen­
tując pierwszą notę EWG do ZSRR, uwa­
ża, że decyzja Rady Jest wynikiem chę­
ci niektórych krajów, zwłaszcza Fran­
cji, poprawy stosunków handlowych ze
Związkiem Radzieckim i uzyskania przy­
najmniej pośredniego uznania Wspólnego 
Rynku przez rząd ZSRR, Id)

Światowe perspektywy 
produkcji stali

Europejskie Zjednoczenie Węgla 1 Stali 
przeprowadziło ostatnio badania w za­
kresie perspektyw rozwojowych przemy­
słu hutniczego w święcie. W sprawoz­
daniu z dokonanych badań przewiduje 
się, iż w 1965 roku światowa konsum­
pcja stali dojdzie do 451 min ton wobec 
368 min ton w 1962 roku, a zdolność 
produkcyjna hut w wymienionym roku 
osiągnie 537 min ton, podczas gdy w 
roku ubiegłym kształtowała się ona na 
poziomie 445 min ton.

W sprawozdaniu tym sporo miejsca 
poświęcono sprawie importu stali przez 
kraje spoza „wielkiej piątki" producen­
tów tego artykułu, obejmującej Stany 
Zjednoczone, Związek Radziecki, Anglię, 
Japonię 1 Europejską Wspólnotę Gospo­
darczą, traktowaną w danym przypadku 
jako całość. Otóż kraje nie należące 
do „wielkiej piątki" swoje zapotrzebo­
wanie na stal w 1962 roku tylko w 24,5 

prowadziły nie do koncernów: węgla 
i stali lecz do banków w Hambur­
gu, obsługujących obroty eksporto­
we i importowe NRF. Interesy tej 
grupy banków różniły się często od 
interesów monopoli związanych z 
węglem i stalą. Różnice te często 
byty przyczyną różnych stanowisk 
Adenauera i Erharda w wielu za- 
gadnieniach.

Powiązania Adenauera z grupą 
węgiel - stal - przemysł zbrojeniowy 
i jej związki z odpowiednią grupą 
francuską były m. in. podstawą jego 
profrancuskiej orientacji. Interesy 
banków obsługujących handel za­
graniczny NRF prowadziły Erharda 
do stanowiska przychylnego np. 
przvjęciu Anglii do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. Odmien­
ność tych stanowisk była przyczyną 
ostrych spięć między AdenaUereinii 
Erhardem. (Przed kilku miesiącami 
np. doszło do udzielenia przeż Ade­
nauera nagany Miiller-Armackówi 
przedstawicielowi NRF w EWG, 
który działał na polecenie Erharda).

L. Erhard w opinii szerokiej rze­
szy obywateli NRF jest uważany za 
głównego organizatora „cudu gospo­
darczego”. Niewątpliwie jest on da­
lekowzrocznym politykiem gospo­
darczym. Jego decyzje w sprawie 
zachodnio-niemieckiej marki, były 
przedmiotem ostrej krytyki wielu 
grup kapitału, przyczyniły się one 
jednak do ustabilizowania „prze­
grzanej” ekonomiki i koniunktury 
w NRF i w gruncie rzeczy umacnia­
ją one pozycje kapitału niemieckie­
go w walce konkurencyjnej na ryn­
ku światowym.

Niewątpliwie L. Erhard przy 
utrzymaniu dotychczasowych powią­
zań będzie miał przeciw sobie grupę 
koncernów przemysłu stąlowo-wę- 
głowego i ich ludzi z partii 
CDU'CSU. Wydaje się jednak, że 
i tutaj obie strony pójdą ńa kompro­
mis, na co już wskazywałoby zbli­
żenie między Erhardem a' Straus­
sem. Płaszczyzną tego zbliżenia. są 
porozumienia w sprawie rozwoju 
przemysłu zbrojeniowego w NRF.

Pomyślny rozwój gospodarki i 
koniunktury w NRF jak dotychczas 
stwarza dogodny klimat dla Erhar­
da wśród ludności NRF. Czynni­
kiem, który ten klimat będzie za­
kłócał, są niewątpliwie postępy in­
tegracji w ramach EWG. Będą one 
powodowały i przyspieszały procesy 
wypłukiwania słabszych ekonomicz­
nie grup chłopstwa oraz drobnych 
i średnich przedsiębiorstw kapitali­
stycznych. Niewątpliwie Erhard już 
jako kanclerz będzie wywierał 
znaczny wpływ na politykę gospo­
darczą przez siebie kierowanego 
■Tzadb: -Karta» ^która jest dotąd nie- 
żapisana 'przez Erharda, to dziedzi­
na stosunków zagranicznych. Jego 
dotychczasowe podróże zagraniczne 
ograniczały się przeważnie do za­
gadnień gospodarczych. Wydaje się» 
że na decyzje Erharda w sprawach 
zagranicznych będzie wywierał 
znaczny wpływ min,. Schróder. ■ >

Wśród zagadnień, które mocą nas 
w obliczu zmiany na fotelu kanc­
lerskim w NRF bardziej intereso­
wać, istotną sprawą jest dalszy roz­
wój stosunków >handlowych NRF z 
krajami socjalistycznymi, w tym. 
również i z Polską. Niektórzy za­
chodni rzeczoznawcy spraw politycz­
nych przewidują, że Erhard 1 Schró- 
der będą chcieli zmienić nieco ogól­
ny stosunek do Polski. Czy. to się 
spełni, zobaczymy. Jedno co można 
stwierdzić? kurs Adenauera 1 fakty 
polityczne przez niego stwarzane 
mogły się spotykać tylko z nega- 
tywnym stanowiskiem w opinii spo­
łeczeństwa polskiego.

Miner

proe. pokryły a importu, a* pozostałe 
75.5 proc. — z własnej produkcji, pod­
czas gdy w 1958 roku import stanowił 
36,8 proc, ich zużycia stali, a-w 1953 
roku - 38,8. Wszystkie bowiem kraje 
importujące stal usilnie zabiegają oroz- 
wój własnego przemysłu hutniczego. I w 
związku z tym perspektywy eksportu 
stali dla wielkich producentów ^powia­
dają się raczej skromnie. .

Jednocześnie jednalc „zdolność. ekspor- 
towa" przemysłu hutniczego w' skali 
światowej stale wzrasta. Za zdolność 
cki portową kraju produkującego auto­
rzy sprawozdania przyjmują " tóśhlrą 
między faktycznym zużyciem Stal) - na 
rynku wewnętrznym a zdolnością pro­
dukcyjną przćmystu hutniczego. Okreś­
lona w ten sposób światowa zdolnoSŚ 
eksportowa stall wynóslla 107 tuta fon 
w 1962 roku wobec 33 m!n toa dziewięć 
lat temu, czyli w 1883 roku. Toleź „Fi­
nancial Times" w specjalnej, korespon­
dencji z Luksemburga pisząc o perspek­
tywach eksportowych producentów siali 
określił je Jako ponure. (Mi*)

Dysproporcje paszowe
|____  DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ____ |

Nie mniejsze różnice cen woje­
wódzkich notowano też w obrocie 
burakami pastewnymi (ok. 100 zł 
za 1 q w Katowickiem i poniżej 
50 zł za 1 q w Koszalińskiem) i 
ziemniaków (ponad 170 zł za 1 q 
w Katowickiem oraz ok. 150 zł w 
Krakowskiem i 100 zł w Koszaliń­
skiem).

Ogólnie można przyjąć, że szcze­
gólnie dotkliwe braki pasz wystę­
pują w województwach południo­
wych, a nadwyżki w wojewódz­
twach północnych. Natomiast 
dysproporcję pomiędzy zasobami, 
paszowymi 1 poziomem hodowli na 
tych terenach uległy znacznemu 
pogłębieniu. W tym samym okre- 
sie w lalach 1961—1962 nie noto-. 

wano bowiem tak głębokich różnic 
w cenach pasz pomiędzy poszcze­
gólnymi województwami, pomimo 
że pomoc paszowa ze strony pań­
stwa była o wiele mniejsza niż 
obecnie.

Średnie wojewódzkie ceny pasz 
nie oddają jednak dość wiernie 
bardzo niekiedy głębokich dyspro­
porcji w sytuacji paszowej powia­
tów i gromad. Aby się o tym prze­
konać, trzeba przejrzeć notowania 
cen przez poszczególnych korespon­
dentów GUS. Spróbujmy tego do­
konać na przykładzie dwóch są­
siednich województw — lubelskie­
go i rzeszowskiego.

Przykładowo można podać, że w 
październiku br. w Dylągówce koło 
Rzeszowa cena żyta dochodziła do 
500 zł za X q, a w Krośnie i w. 

Chmielniku .wynosiła ok. 450 zł; 
podczas gdy w niezbyt od tych 
miejscowości odległym Przemyślu 
nie przekraczała 280 zł. W tym sa­
mym czasie cena żyta w Żyżynie 
koło Puław nie przekraczała 300 zł 
za 1 q, a w pobliskiej Końskowoli 
dochodziła do 400 zł. Podobne róż­
nice notowano w cenach owsa i 
jęczmienia.

Jeszcze bardziej wyraziste róż­
nice zanotowali korespondenci 
GUS w cenach pasz objętościo­
wych.

Za 1 q siana łąkowego na po­
czątku października płacono w Ja­
nowie Lubelskim 80 zl, za 1 q sia­
na koniczyny 80 zł podczas gdy w 
Motyczy kolo Lublina za 1 q siana 
łąkowego i koniczyny płacono po 
250 zł, a więc 4—5 razy drożej. W 
Chmielniku koło Rzeszowa i w 
Ustrzykach Dolnych za 1 q siana 
łąkowego płacono w tym czasie 
100—110 zł, a w Krośnie, Kolbu­

szowej i Nisku 250 zł. .Cena 1 q 
siana koniczyny, sprzedawanego w 
Ustrzykach Dolnych za 130 zł do­
chodziła w Krośnie, Kolbuszowej i 
Nisku do 300 zł. Za 1 q słomy ozi­
mej, sprzedawanej w Janowie Lu­
belskiem i Łomazach po 50—60 zł, 
w Łańcucie i Dylągówce koło Rze­
szowa brano po 200 zł, czyli więcej 
niż w Ustrzykach za siano.

Przykłady tego typu można mno­
żyć. Dostarcza ich każdy niemal 
formularz z notowaniami cen, nad­
syłany do Głównego Urzędu Sta­
tystycznego. Fakt zaś, że stwier­
dzane różnice terytorialne w ce­
nach pasz .utrzymują się z reguły 
w wiciu kolejnych notowaniach 
wskazuje, że nie są to różnice 
przypadkowe, że są cne podykto­
wane rzeczywistymi dysproporcja­
mi pomiędzy poziomem zbiorów i 
aktualnymi potrzebami' hodowli.

Upoważnia to do stwierdzenia, że 
aktualna organizacja obrotu pasza­
mi, zwłaszcza treściwymi, nie za­

pewnia w dostatecznym stopniu 
złagodzenia dysproporcji w sytuacji 
paszowej. Zaniedbanie przerzutów 
pasz z terenów nadwyżkowych do 
miejscowości, gdzie występuje 
szczegóime ostry ich niedobór ha­
muje dynamikę rozwoju hodowli.

*

Nie ulega wątpliwości, że dalej 
Idące złagodzenie paszojvych dys­
proporcji wymaga przede wszyst­
kim zaangażowania dużego taboru 
kolejowego i samochodów ciężaro­
wych do przerzutów pasz .objętoś­
ciowych. W obecnej sytuacji na 
kolejach i w PKS jest to postulat 
niezmiernie trudny do zrealizowa-
nia. Niezbędne wydaje się jednak 
opracowanie aktualnej < „paszowej 
geografii” j wygospodarowanie 
środków transportowych przynaj­
mniej dla złagodzenia najbardziej 
rażących dysproporcji paszowych.

Warto też chyba zwrócić więk­

szą uwagę na dysproporcje, paszo­
we w ramach poszczególnych wo­
jewództw i powiatów. Tu bowiem 
możliwe jest dokonywanie przerzu­
tów pasz objętościowych- nawet 
przy pomocy trakcji konnej. Trze­
ba tylko szybko opracować tere­
nowe bilanse pasżćiwe l szybko 
podjąć pracę nad organizacją- lo­
kalnych obrotów paszami 
ściowymi.

Rozwiązanie tych zagadnień jćśt 
niewątpliwie ważnym czynnikiem 
przyspieszenia dynamiki «rozwoju 
hodowli.

GRZEGORZ PISARSKI.
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^rs EN numer „Gospodarki Fiuno- 
/ wej" przynosi, w przeciwieństwie 
/ do ostatnich, pozycje o zróżnico­

wane) tematyce. Otwiera go arty­
kuł o tematyce rolnej: „PROGRAM 
INWESTYCYJNY W ROLNICTWIE A 
PROBLEMY WDRAŻANIA POSTĘPU 
TECHNICZNEGO- pióra Józefa Oku­
niewskiego.

„Szeroki zakres inwestycji rolnych w 
obecnym planie S-letnlm, a zwłaszcza 
ich zwiększenie w wyniku decyzji pod­
jętych przez XII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, oznacza konieczność 
znacznie szybszego podnoszenia wiedzy 
rolniczej producentów rolnych" — 
stwierdza na wstępie autor. Wyniki 
tych przedsięwzięć zależą od: 1) dostar­
czenia potrzebnych środków produkcji, 
Z) zapewnienia opłacalności stosowania 
zaleconych zabiegów i środków, 
3; '«tnienia sprawnego systemu wdraża­
nia wiedzy i postępu rolniczego do pro­
dukcji.

W naszej praktyce spotykamy się z 
dwoma przypadkami czynników, które 
od strony techniczno-ekonomicznej ogra­
niczają tempo rozwoju rolnictwa. 
W pierwszym: mamy do czynienia 
z nienadążaniem produkcji środków pro­
dukcji za stworzonym już zapotrzebo-

wanfem na nie. Ilustracją może tu być 
produkcja nawozów sztucznych. Dzięki 
systematycznej pracy w tej dziedzinie 
powstało w naszym rolnictwie, szczegól­
nie chłopskim, zapotrzebowanie, którego 
jednak nie jesteśmy w stanie całkowi­
cie zaspokoić. Drugi przypadek stano­
wi sytuacja odwrotna; poziom wiedzy 
rolniczej jest czynnikiem ograniczającym 
wzrost produkcji rolnej. Przykład: che­
miczne środki ochrony roślin, których 
podaż dla rolnictwa ostatnio poważnie 
wzrosła. Jednakże niewystarczający po­
ziom wiedzy, umiejętności zastosowania 
spowodowały, że wystąpiły trudności w 
rozprowadzeniu tych środków.

W dalszym ciągu artykułu omawia 
autor metody przełamania tych barter, 
jak. upowszechnianie wiedzy rolniczej 
przez prasę fachową, radio i telewizję, 
poradnictwo fachowe itp. Szczególnie 
podkreśla autor znaczenie nowoczesnego 
zaplecza usługowego dla rolnictwa oraz 
postuluje inwestycje w tej dziedzinie.

Bronisław Wojciechowski „PROBLEM 
KREDYTÓW EKSPORTOWYCH W PLA­
NIE PERSPEKTYWICZNYM". Autor 
stawia i analizuje ważny problem: eks­
port dóbr inwestycyjnych" do krajów 
słabo rozwiniętych, który nabiera ostat­
nio znaczenia w naszej gospodarce.

pety wiście, w sensie ' ekonomicznym 
kwestia kredytów eksportowych nie 
ogranicza się tylko do krajów słabo 
rozwiniętych — zaznacza autor. Punkt 
wyjściowy rozważań: eksport dóbr 
Inwestycyjnych na warunkach kredyto­
wych jest konieczny ze względu na 
potrzebę dostosowania się do warun­
ków płatności oferowanych przez innych 
i może być korzystny dla obu stron?

To jest pogląd ogólny. Natomiast co 
do kwestii: w jakich rozmiarach należy 
realizować kredytowanie eksportu i jak 
to wpłynie w perspektywie na bilans 
płatniczy, dochód narodowy i całą go­
spodarkę — nie ma jasnych ustaleń; 
sprawa jest u sferze dyskusji. Problem, 
który rozważa autor dotyczy zagadnień 
o charakterze długofalowym; kredytów 
średnio- i długoterminowych. Jest to 
typowe zagadnienie planowania per­
spektywicznego.

Dotychczasowe próby — stwierdza 
autor. — wykazały, że sporządzenie jed­
nej hipotezy, która w danych warun­
kach wydaje się najbardziej prawdopo­
dobna jest niewystarczające, gdyż za­
kwestionowanie choćby jednego założe­
nia stawia pcd znakiem zapytania cały 
wynik. Nie wystarczy także sporządze­
nie rachunku w kilku wariantach, gdyż

one I tak nie wyczerpią wszystkich mo­
żliwych rozwiązań, a sporządzenie więk­
szej ich liczby metodami tradycyjnymi 
jest ogromnie pracochłonne i praktycz­
nie ■ niewykonalne. „Rozwiązanie zagad­
nienia — konkluduje wstępnie autor — 
polega na opracowaniu ekonometryczne- 
go modelu polityki kredytowej, który 
pozwoli na określenie zależności pomię­
dzy poszczególnymi elementami tej po­
lityki". Podstawowa część artykułu 
jest wialnie tej kwestii poświęcona. 
Trzeba ją samodzielnie przestudiować, 
tutaj nie ma możliwości jej zrefero­
wania.

Roman Zoltan — „WYDAJNOŚĆ PRA­
CY A TECHNICZNE UZBROJENIE 
PRACY". Artykuł węgierskiego ekonomi­
sty stanowi dość obszerną i wielostron­
ną analizę zagadnień zaznaczonych w 
tytule. Informuje on m. in. o docieka­
niach i rozważaniach dokonanych na 
bazie metod matematycznych, co wie­
lokrotnie już sygnalizowano w naszej 
prasie ekonomicznej, — takie w „Życiu 
Gospodarczym’', gdzie w swoim czasie 
poruszono również problemy techniczne­
go uzbrojenia pracy.

Na wstępie omawia autor tradycyjne 
metody mierzenia wydajności pracy, 
wskazując na preferowanie wskaźnika, 
który ujmuje wydajność pracy jako 
stosunek wielkości produkcji do pracy 
żywej. Ostatnio jednak coraz wiecej 
zwcńennlków znajduje pogląd, że przy 
mierzeniu wydajności pracy należy ana­
lizować również rozmiary jednostko-

wych nakładów pracy uprzedmiotowio­
nej. Rozwiązanie tego zagadnienia jest 
b. trudne. Można tegó dokonać używa­
jąc wskaźnika produkcji czystej albo 
wyrażenia łącznych ■ nakładów pracy 
przez czas pracy. Do niedawna ta dru­
ga metoda była uważana za utopię. 
Obecnie jednak przy opracowywaniu bi­
lansów przepływów międzygałęziowych 
l posiadaniu odpowiednie) bazy maszyn 
liczących, rozwiązanie tego zagadnienia 
stało się bardziej realne.

Autor postuluje bardziej wszechstron­
ne wykorzystanie wskaźnika wydajności 
pracy stwierdzając, te powinna ona być 
obliczona w trzech aspektach: 1) z 
uwzględnieniem wyłącznie nakładów 
pracy żywej), 2) z uwzględnieniem rów­
nież nakładów pracy ' uprzedmiotowio­
nej, ale jedynie w poszczególnych fa­
zach procesu produkcyjnego, 3) w uję­
ciu ogólnogospodarczym, uwzględniają­
cym wszystkie nakłady pracy uprzed­
miotowionej. Następnie w poszczegól­
nych i obszernych rozdziałach artykułu 
rozwijane są zagadnienia: pojęcia i mie­
rzenia technicznego uzbrojenia pracy; 
związek między wydajnością pracy ży­
wej a technicznym uzbrojeniem pracy; 
zależność między wydajnością pracy, 
która jest rozumiana jako łączne nakła­
dy w danej fazie produkcji o technicz­
nym uzbrojeniu pracy; zależność między 
ogólnogospodarczą wydajnością pracy 
a technicznym uzbrojeniem pracy.

W artykule Jana Pawlika pt. „REOR­
GANIZACJA SYSTEMU KIEROWANIA

I ZARZĄDZANIA GOSPODARKĄ NA­
RODOWĄ W ZSRR", redakcja „G. P." 
kontynuuje dobrą tradycję publikowa­
nia artykułów syntetyzujących względ­
nie porządkujących kolejno następujące 
zmiany w jakiejś dziedzinie, że przy­
pomnimy zamieszczony niedawno prze­
gląd propozycji, rozważań dotyczących 
mierników produkcji w naszej gospo­
darce. Jest to wielka pomoc dla in­
teresujących się problematyką gospodar­
ki socjalistycznej. Omówiony artykuł 
daje omówienie reform zarządzania w 
ZSRR. Znajdujemy tam informację o 
zmianach z 3957. następnie w okresie 
19S7—62 l wreszcie o reformach dokona­
nych polistopadowym (1982 r.) Plenum 
KC KPZR.

Ponad stustronlcowy zeszyt G.P. za­
wiera ponadto artykuły: J. Bolkowskte- 
go — „Przemysł materiałów budowla­
nych w połowie planu 1961—65"; S. Kra­
jewskiego — „Niektóre problemy ustala­
nia właściwych mierników poziomu spe­
cjalizacji w planowaniu i statystyce"; 
A. Markowskiego — „O efektywności in­
westycji skierowanych na wydobycie 
gazu ziemnego i ropy w planie perspek­
tywicznym"; K. Miecznikowskiego — 
„Porównanie efektywności budownictwa 
wielkopłytowego i monolitycznego"; 
E. Jaraczewskiego — „Problemy kredytu 
konsumpcyjnego"; T. Wyszomirskiego — 
„O roli kredytu jako środka oddziały­
wania na kierunki produkcji i inwesty­
cji rolnych gospodarstw chłopskich".

(M.Z.)

PM
Sprawami zarządzania przedsiębiorstwami zajęły się 

w ostatnim numerze „KIERUNKI". Dwie publikacje pod 
wspólnym tytułem „Co zmieniać, ludzi, czy organizację" 
pióra WINCENTEGO IWANOWSKIEGO 1 ZENONA KO- 
MENDEKA poświęcone są sprawie kierowania gospo­
darką, ale w zasadzie wyłącznie od strony organizacyj­
no-technicznej, z pominięciem problematyki ekonomicz­
nej. a w dużej mierze 1 społecznej. Pierwszy autor na 
pytanie postawione w artykule odpowiada jednocześnie 
— zmienić organizację, gdyż obecna pozbawiona jest 
naukowych podstaw, powoduje marnotrawstwo czasu i 
wysiłków 1 nie daje współmiernych efektów. Co więcej 
W; Iwanowski nie ogranicza się do krytyki — daje 
wzór pozytywny. Jest nim jego zdaniem organizacja 
sztabów wojskowych, która przeniesiona do gospodarki 
opierałaby się o dyrektora — dowódcę i szefa szta­
bu — ekonomistę.

Analogia dość frapująca. Niestety autor pominął kilka 
kwestii dość zasadniczych, co powoduje, że propozycje 
jego tylko na pierwszy rzut oka wydają się uzasadnio­
ne. Pominął on bowiem Istotne różnice między celami 
istnienia armii i gospodarki, które powodują już cho­
ciażby to, że armią się dowodzi, a gospodarką zarzą­
dza. Dowodzenie wymaga pełnej centralizacji, bez­
względnego podporządkowania się rozkazom, nie zosta­
wia miejsca na demokratyzm, na cały skomplikowany 
proces decentralizacji, umacniania samodzielności — w 
ramach stworzonych reguł gry — poszczególnych ogniw 
gospodarki. Pomijamy już fakt, że z celów działania 
armii w czasie wojny wynika konieczność nieliczenia 
się z rachunkiem ekrnomlcznym, programowe niejako 
marnotrawstwo środków.

Ekonomiści toczą od dłuższego czasu walkę o to, by 
wzrastała w zarządzaniu rola bodźców ekonomicznych 
i innych, a zmniejszała się rola nakazów. Takie zmia­
ny muszą pociągać daleko idące usprawnienia w orga­
nizacji kierownictwa gospodarką — ale nie w kierunku 
tworzenia sztabów i dowództw, a w kierunku pogłę­
biania analizy ekonomicznej, rozbudowy funkcji ekono­
micznych kosztem funkcji administracyjnych. Tak więc 
wydaje się, że organizacyjno-techniczna strona kiero­
wania gospodarką musi wynikać przede wszystkim z po­
trzeb ekonomicznych i społecznych, a nie z wzorów, 
które co prawda gdzie indziej zdały egzamin, ale które 
niewiele mają wspólnego z treścią istoty zarządzania.

Wnikliwsze są propozycje drugiego autora — Zenona 
Komendera — który reprezentuje przeciwstawne stano­
wisko. Szczególnie warto zwrócić uwagę’ na podkreślony

sm* świala arniki i Miniki
PISTOLET DEZYNFEKCYJNY
Ciekawy projekt dezyfenkcjl śmiet­

ników i pojemników na śmiecie 
opracowali: Zygmuntr Zawada, Ernest 
Flak 1 Emanuel Habryk z MFO Ka­
towice. Skonstruowali oni 1 zmonto­
wali na samochodzie do bezpylnego 
przewożenia śmieci specjalne urzą­
dzenie składające się ze zbiornika 
zawierającego roztwór odkażający, 
kompresora 1 pistoletu, który służy 
do rozpylania groźnej dla bakterii 
cieczy.

Pierwsze próby urządzenia wyka­
zały jego wysoką przydatność. Do 
końca br. podobne przyrządy zosta­
ną zainstalowane na wszystkich tego 
rodzaju samochodach MPO Katowice. 
Warto, aby pomysłem tym zaintere­
sowały się także inne przedsiębior­
stwa oczyszczania z całego kraju.

CZY BĘDZIEMY BUDOWAĆ 
DOMY Z PLASTIKU

Do „umiarkowanego optymizmu" w 
tym względzie upoważniają rezultaty 
badań nad użytecznością 1 zachowa­
niem • się w różnych warunkach kli­
matycznych kilkudziesięciu tworzyw, 
z których zbudowany został pierwszy 
w Polsce plastikowy dom mieszkal­
ny, przy ul. Leopolda Staffa w War­
szawie. Badania te pozwoliły w koń­
cowym efekcie sformułować dwa 
zasadnicze wnioski. Pierwszy: że 
plastyczne materiały budowlane pro­
dukcji krajowej (łącznie z prototypo­
wymi) w znakomitej większości przy­
padków zdają egzamin praktyczny. 
I drugi — że przy masowym ich wy­
twarzaniu problem zbyt wysokich ko­
sztów nie wchodzi w rachubę.

Dla ochrony budynku przed opada­
mi atmosferycznymi wybrano na 
ściany warstwę żywicy poliestrowej 
zbrojonej włóknem szklanym, na 
dach — powlokę z żywicy tzw. sa- 
mogasnącej. Dla Izolacji termicznej 
ściany wyłożone zostały płytami 
styropianowymi grubości 5 cm, na to 
zaś położono płyty azbesto-cemen- 
towe, stanowiące podłoże dla tynku. 
Łączna grubość ścian zewnętrznych 
wyniosła zaledwie 6 cm przy dwu­
krotnie lepszej izolacji cieplnej niż w 
przypadku 51-centymetrowego muru 
ceglanego. Strop wykonany został 
z płyt styropianowych i niepalnych 
laminatów, zaś podłogi z wykładzin 
PCW oraz gumy. Pod podłogą ufor­
mowano w betonie kanały rozprowa­
dzające ogrzane powietrze. Wnętrze 
uzupełniły stale i rozsuwane ściany 
działowe oraz meblośclanki. Także 
wszelkie „detale", jak okapy, rynny, 
podoklenniki, wannę, zlewozmywak 
1 inne wykonano z różnych tworzyw 
sztucznych.

Rezultaty techniczne były zadziwia­
jące. Np. ciężar 1 m kw. ściany wy­
niósł 20 kg, stropu — 9 kg, a ciężar 
1 m steść. całego obiektu 39 kg. — 
przy 400 kg w budynku tradycyjnym. 
Domek z pełnym wyposażeniem wa- 
tył niewiele ponad 11 toni •

Naukowcy z Instytutu Techniki 
Budowlanej przez cały rok pilnie 
obserwowali reakcję wszystkich ro­
dzajów użytych tworzyw (a było ich 
ponad 40) na deszcz, śnieg, mróz, 
wilgoć, suszę itd. Okazało się, te — 
jak jut powiedziano — z małymi wy- 
jątkami znoszą wszelkie wpływy 
atmosfery czno-klimatyczne na<lBP°- 
dziewanie dobrze. Skrupulatnie obli­
czono także koszty. Były wprawdzie 
wyższe od przeciętnych, ale głównie 
ze względu ha prototypowy charak­
ter niektórych elementów oraz luk­
susowo wyposażenie domku.

g/yab/ęjnach gospodarczych

przez niego fakt niewykorzystywj.nla przez KSR w wie­
lu zakładach uprawnień do decydowania o strukturze 
organizacyjnej przedsiębiorstw. Dlaczego tak się jednak 
dzieje — to już problem odrębni'.

Z pewnym opóźnieniem chcemy zasygnalizować naszym 
Czytelnikom artykuł z 8 numeru miesięcznika „SPRAWY 
MIĘDZYNARODOWE" pt. Problemy handlu między kra­
jami o odmiennych systemach" pióra TADEUSZA ŁY- 
CHOWSKIEGO. Autor zwraca uwagę, że od 1938 roki 
wywóz z obecnych Krajów socjalistycznych wzrósł w 
cenach bieżących 6,5 raza, przy wzroście wywozu świato­
wego o 6,6 raza. Natomiast wzrost ten wg kierunków 
wynosił — w obrotach między krajami socjalistyczny­
mi — 42,5 raza, w obrotach z krajami rozwiniętego 
kapitalizmu 1,8 raza, w obrotach z krajami słabo roz­
winiętymi gospodarczo — 2,7 raza. Tak więc obecnie 
powstała sytuacja nienormalna, bo (przyjmując oblicze­
nia GATT) wymiana między światowym rynkiem socja­
listycznym i kapitalistycznym wynosi zaledwie 3,4% obro­
tów światowych. Ta anomalia staje się wyraźniej wi­
doczna jeśli uwzględnimy, że dotyczy ona wymiany 
między państwami kapitalistycznymi dającymi pod ko­
niec lat pięćdziesiątych (wg tego samego źródła) ok. 
67% produkcji przemysłu przetwórczego i państwami 
socjalistycznymi, dającymi ok. 33% tej produkcji..

Istotnym źródłem takiej sytuacji stała się polityka 
wielu państw kapitalistycznych, ze Stanami Zjednoczo­
nymi A. P. na czele, reprezentującymi koncepcję swoi­
stej „blokady gospodarczej” państw socjalistycznych. 
Koncepcja „blokady" narodzona w okresie planu Mar­
shalla nie zdołała jednak zahamować rozwoju państw 
socjalistycznych. Spowodowała ona jednak 10-krotny 
spadek procentowego udziału dzisiejszych krajów socja­
listycznych w wywozie Stanów Zjednoczonych (od. r. 
19'38), blisko 2 i półkrotny spadek udziału w wywozie 
z krajów EWG i prawie o 1/3 spadek udziału w wy­
wozie krajów Strefy Wolnego Handlu. Dalsza część 
artykułu poświęcona Jest analizie argumentów zwolen­
ników utrzymywania ograniczeń w handlu z krajami 

‘socjalistycznymi oraz omówieniu czynników ekonomicz­
nych, które wpływają na kształtowanie się obrotów no­
wego obozu zarówno z krajami kapitalistycznymi wyso­
ko rozwiniętymi. Jak i słabo rozwiniętymi.

Na koniec chcemy zasygnalizować, że perspektywom 
handlu zagranicznego naszego kraju poświęcony Jest 
również artykuł STANISŁAWA ALBINOWSKIEGO pt. 
„W śwlecle trzech rynków", zamieszczony przez „TY­
GODNIK DEMOKRATYCZNY". S. C.

GORĄCE ŚCIANY
W jednym z wielkopłytowych bu­

dynków doświadczalnych wznoszo­
nych obecnie w osiedlu „Służewiec" 
w Warszawie zaprojektowano cieka­
wy system ogrzewania powietrzno- 
ściennego. Ogrzane do temperatury 
65 st. C powietrze przepływa we­
wnątrz ścian (kanałami) od piwnicy 
aż po strop .najwyższej kondygnacji 
1 powraca — ochłodzone do ok. 
49 st. C — z powrotem do nagrzewni­
cy. Płyty ścienne nagrzewają się 
dzięki temu do ok. 35 st. C, co po­
zwala na uzyskanie „pokojowej” tem­
peratury w mieszkaniu nawet w 
okresie siarczystych mrozów.

Zalety tego systemu — to niskie 
koszty, uniezależnienie się od do­
staw wody z sieci, oszczędność w 
żeliwie, metalach kolorowych 1 stali 
oraz możność wyeliminowania szpe­
cących wnętrze mieszkania i pogar­
szających jego „ustawność" kaloryfe­
rów.

„CEFOL"
Polska folia odblaskowa j,cefol" 

odbija światło reflektorowe na odle­
głość prawie pól kilometra. Sporzą­
dzone z niej zostaną znak! drogowe 
I tablice ostrzegawcze, wyklei się 
nią szlabany na przejazdach, zabez­
pieczy groźne zakręty 1 skrzyżowa­
nia. „Cefol" znajdzie też szerokie 
zastosowanie na szlakach wodnych 
1 pod ziemią — w kopalniach, 
usprawniając I polepszając bezpie­
czeństwo ruchu.

Skomplikowaną technologię wytwa­
rzania folii odblaskowej opracował 
zespól specjalistów z Zakładów Two-

Poznań, 1T październik; godz. 31,30. 
W Biurze Zakwaterowań Hoteli 
Miejskich tłum ludzi. Czynne dwa 
okienka. Po upływie godziny kolejki 
do nich wydłużają się jeszcze bar­
dziej. Dwie mile panie tłumaczą nie­
cierpliwym że lada chwila zaczną 
przyjmować zgłoszenia, jako że kar­
ty meldunkowe sq już... w drodze.

Godzina 23,30. Karty meldunkowe 
■q. Zabrakło natomiast bloczków do 
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rzyw Sztucznych w Wojciechowie 
koto Radomska. Liczne próby labo­
ratoryjne i doświadczenia nie należa­
ły do łatwych. Chodziło o to, aby 
polska folia odblaskowa mogła kon­
kurować z zagraniczną nie tylko 
znacznie niższą ceną, lecz przede 
wszystkim wysokimi walorami użyt­
kowymi. Żmudne zabiegi uwieńczone 
zostały powodzeniem. Próbną partię 
folii odblaskowej, którą wytwarza 
■lę w 5 kolorach przekazano naszym 
drogowcom. Sporządzili oni z niej 
pierwsze 9 tys. znaków drogowych.

Od tego momentu kariera „cefolu" 
została przesądzona. Zapotrzebowanie 
zgłaszają: kolejarze, żegluga śródlą­
dowa, górnictwo 1 Inni, Tegoroczny 
plan produkcji Wojciechowa jest Jed­
nak niewielki — 6 tys. m kw. Znacz­
ny wzrost produkcji nastąpi dopiero 
w roku przyszłym. Powstaną także 
nowe rodzaje folii np. na podłożu 
płóciennym. A więc możliwość wkro­
czenia „cefolu" do... konfekcji: szero­
kie zastosowanie przede wszystkim 
w umundurowaniu służby ruchu MO, 
dróżników kolejowych, straży pożar­
nych, robotników drogowych itp.

„STOMIL" PRZEDŁUŻA 
ŻYWOT OPON

Poznańscy specjaliści ze „Stomilu" 
pracują teraz nad przedłużeniem 
trwałości ciężkich opon. Przez sto­
sowanie odpowiedniego kauczuku 
oraz wysokogatunkowej sadzy udało 
■lę im wyprodukować laboratoryjnie 
nowe opony o malej ścieralno/cl. 
Ścieralność bieżnika w takiej oponie 
obniżona została prawie 10-krotnle. 
Już wkrótce wyjadą na szosy wozy 
doświadczalne na nowych oponach, 
aby w licznych próbach terenowych 
potwierdzić badania laboratoryjne.

W laboratorium „Stomilu" pracuje 
się także nad oponami do ciężarówek, 
które w zależności od ładunku wy- 

wypljywanla rachunków za kwatery 
prywatne. A w hotelach miejsc brak!

Północ. Delegowani służbowo do 
Poznania opuszczają Biuro Zakwate­
rowań t udają się na poszukiwanie 
swoich „kwater". Piechotką. O tej 
godzinie tramwaje kursują niezbyt 
często.

I pomyśleć, te mniej człek traci 
czasu na pokonanie odległości dzielą­
cej Warszawę od Łodzi niż na za­
łatwienie formalności w Biurze Za­
kwaterowań w mieście o dużym do­
świadczeniu hotelarskim. Korzystają 
z niego prywatni pośrednicy, którzy 
za usługę biorą taniej i świadczą ją 
o wiele, wiele szybciej. Bo niech kto 
nie myśli, źe Biuro Zakwaterowań 
działa na zasadach altrulstycznych.

Niewykorzystane moce,.; 
mieszalni pasz

W ostatnich numerach „2ycla Gb- 
spodarczego” w dwu kolejnych ar­
tykułach była mowa o potrzebie po­
prawy relacji wymiennych zboża na 
mieszanki paszowe. Tak, aby tej słu­
sznej 1 celowej inicjatywie nadać od­
powiedni rozmach. Wiadomo bo­
wiem, że hodowla zwierząt 1 drobiu 
pochłania u nas w kraju około 8 
min toń zboża rocznie. Gdyby te 
ilości zastąpić mieszankami bardziej 
przecież w skutkach efektywnymi niż 
skarmiane zboże — można zaoszczę­
dzić .ocznie około 800 tys. ton „czy­
stego" zboża, osiągając równocześnie 
lepsze niż dotychczas wyniki hodo­
wli.

Wobec takich perspektyw warto się 
jeszcze zastanowić nad aktualnymi 
możliwościami produkcji mieszanek 
paszowych. Możliwości w tym zakre­
sie są bowiem ważnym czynnikiem 
decydującym o założeniach w dzie­
dzinie cen mieszanek i ich relacji 
wymiennych za zboże.

Założenia planu przewidują urucho­
mienie w bieżącym pięcioleciu 240 
mieszalni pasz CRS. Do końca sier­
pnia br. uruchomiono 108, a kończą 
się prace przy adaptacji dalszych 12 
obiektów. W sumie, pod koniec roku 
bieżącego, razem z mieszalniami 
przemysłowymi, należy się spodzie­
wać, źe będzie działało 157 spółdziel­
czych mieszalni pasz treściwych.

Zdolne są one produkować rocznie 
586 tys. ton mieszanek ^paszowych. 
Przy założeniu, że praca trwa tylko 
na jedną zmianę. A tak przecież nie 
jest. Większe mieszalnie, lepiej zor­
ganizowane, już teraz pracują na 2 
zmiany, inne mogą zwiększyć swą 
wydajność. Bez większych kłopotów 
1 nakładów spółdzielczość z tym sta­
nem posiadania z jakim wchodzi w 
r. 1964, może lekko produkować 710 
tys. ton mieszanek paszowych rocz­
nie.

Robi jednak mniej. Nie tylko dla­
tego, że brakuje czasem surowca. 
Wbrew oczekiwaniom mniej jest na­
bywców mieszanek. W połowie wrze­
śnia br. w magazynach GS zebrało 
się około 100 tys. ton mieszanek pa-

kazywać będą zmlenner obciążenie. 
Chodzi o wyprodukowanie takich 
opon, których ciśnienie regulowane 
byłoby przez kierowcę — według po­
trzeby — w czasie jazdy.

WIZJA I FONIA W MUZEUM
Muzeum Górnośląskie w Bytomiu 

zastosowało po raz pierwszy cieka­
we połączenie elementów wizualnych 
z fonicznymi. Na czynnej w muzeum 
wystawie przyrodniczej zgromadzono 
ponad 20 gatunków polnych i leśnych 
ptaków — reprezentantów naszej fau­
ny, których glosy i śpiew rozlegają 
się w sali wystawowej. Wprawdzie 
ptaki są wypchane i stanowią ekspo­
naty muzealne, ale ich śpiew demon­
strowany jest z taśmy magnetofono­
wej za pośrednictwem kilku głośni­
ków.

Ptasie trele poprzedzane są krót­
kim komentarzem, ułatwiającym bez­
błędne określenie gatunku zarówno 
z wyglądu zewnętrznego, jak i śpie­
wu ptaka. A więc w bytomskim mu­
zeum można m. In. usłyszeć śpiew 
arcyśpiewaka > słowika, wesołe po­
gwizdywanie wilgi, donośne tokowa­
nie cietrzewia, nawoływanie prze­
piórki itp.

AUTOMAT CZUWA...
Aparat do ciągłego oznaczania 

bardzo niebezpiecznych gazów dla 
zdrowia człowieka, zawartych w po­
wietrzu: 'siarkowodoru, dwusiarcz­
ku węgla i chloru, skonstruował w 
Centralnym Instytucie Ochrony Pra­
cy zespół specjalislów: mgr inż. 
Stefan Zawadzki, mgr Wojciech So- 
jeckl J Zygmunt Grabowski.

Urządzenie to działa automatycz­
nie i pozwala na bieżąco kontro­
lować stopień zanieczyszczenia po­
wietrza w zakładach produkcyj­
nych — a przede wszystkim w 
przemyśle włókien sztucznych.

Za pośredniczenie w wynajmie kwa­
ter prywatnych pobiera całe 8 zło­
tych od 'zainteresowanego. I z tego 
chociażby względu zobowiązanie Jest 
do świadczenia usług nie na zasa­
dzie toto-lotka (skąd mogliśmy wie­
dzieć, że ■ będzie dziś taka frekwen­
cja?), ale w oparciu o bardziej ra­
cjonalne podstawy. Zresztą papierki, 
to towar niepsujący się i nikomu 
nic się nie stanie. Jeśli Biuro Za­
kwaterowań będzie miało ich przy­
najmniej dwudniowy zapas. Przeciw­
nie, wyjdzie to na korzyść obrotom. 
Na tymczasem mają je prywatni po­
średnicy, którzy bez żadnego skrę­
powania działają w lokalu przy ul. 
Głogowskiej i pytają wprost: komu 
nocleg, komu? (b)
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azowych, sprawiając sporo kłopotu 
aparatowi handlu. To m. in. spowo­
dowało, źe wstępny plan na rok 
1964 przewiduje wyprodukowanie w 
pionie spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu około 500 tys. ton mieszanek 
paszowych.

— Cóż zatem z dalszymi mieszal­
niami?

— Będzie się je nadal adaptować, 
szukać dla nich odpowiednich obiek­
tów. W zasadzie nie są to inwestycje 
nowe i śmiało mogą spełniać na ra­
zie rolę magazynów pasz treściwych. 
Jeśli zajdzie potrzeba ustawi się w 
uprzednio przygotowanym miejscu a- 
gregat mieszalniczy (niewielki, spra­
wny, tani, produkowany przez samą 
spółdzielczość) i mieszalnia może 
spełniać swą zasadniczą rolę.

Okazuje się więc, że dysponujemy 
już obecnie znacznymi możliwościami 
rozwoju wymiany zboża na mieszan­
ki paszowe, a w najbliższym czasie 
możliwości te będą jeszcze większe. 
Tak, źe już obecnie nie wykorzystu­
jemy w pełni możliwości mieszalni 
pasz. Oznacza to, że warunki wymia­
ny zboża na mieszanki nie odpowia­
dają naszym aktualnym możliwoś­
ciom produkcji mieszanek paszo­
wych.

Jest to jeszcze jeden argument 
przemawiający za celowością popra­
wy relacji wymiennych zboże—mie­
szanka paszowa.

(ZAŁ)

Żywność w- pięcioleciu 
i obecnie

Dostępne są już pierwsze szacunki 
określające przewidywany na rok 
bieżący poziom dostaw żywności do 
handlu detalicznego. Zachęca to do 
konfrontacji przyjętych na br. do 
planu 5-letniego założeń w dziedzinie 
zaopatrzeni» -ryntamt z«swniłiaail o»a 
siągniętytutar rz»cnTvi«iaści,:xtociażE 
poziom tych ostatnich opiera się je­
dynie na przewidywaniu- przyjętym 
do prac nad planem na 1964 r.

W konfrontacji tej zwracają uwagę 
stosunkowo wyższe niż w wycinku 
planu 5-Ietniego na 1963 r. dostawy 
produktów przemiału zboża. Np. do­
stawy pieczywa w 1963 r. przyjęte do 
planu 5-Ietniego na poziomie nieca­
łych 2 min ton przekroczą prawdo­
podobnie 2,5 min ton, a dostawy mą­
ki pszennej zamiast planowanych 360 
wyniosą 390 tys. ten.

Następnym artykułem, którego do­
stawy przewyższą w br. przewidy­
wania planu 5-Ietniego na ten okres 
są napoje alkoholowe. Wódki czystej 
spożyjemy ,w br. zamiast planowa­
nych wg planu 5-letniego 62,5 min 
litrów, 69 min litrów, ale dostawy 
win i miodów pitnych zamiast pla­
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Akcja „R" w Krakowskich 
Zakładach Armatur

W Krakowskich Zakładach Armatur 
zakończony został I etap realizacji 
uchwały RM i CRZZ z 23 llpca br. 
w sprawie kontroli i analizy kształ­
towania się wydajności pracy i za­
trudnienia. W wyniku przeprowadzo­
nej analizy Konferencja Samorządu 
Robotniczego, podjęła szereg wnio­
sków mających na celu poprawę orga­
nizacji produkcji, lepszego wykorzy­
stania dnia pracy, podniesienia dyscy­
pliny pracy, dostosowania limitu za­
trudnienia i funduszu plac do usta­
lonych wskaźników itd. KSR stwier­
dza, że wykonanie planu produkcyj­
nego za I półrocze br. w 100.3 proc, 
oraz zadań eksportowych w 131.6 
proc, zostało osiągnięte przez nad­
mierne stosowanie pracy w godzi­
nach nadliczbowych, przekroczenie 
funduszu płac i nieznaczne przekro­
czenie limitu etatów w grupie prze­
mysłowej pracowników fizycznych. 
Niewykonanie planu zamierzeń postę­
pu technicznego w I półroczu (wyko­
nano tylko w 52 proc.), jak również 
niewykorzystanie pełnej mocy pro­
dukcyjnej maszyn i agregatów nie 
pozwoliło na uzyskanie lepszych wy­
ników produkcyjnych w ciągu I pół­
rocza.

Z długiej listy zaleceń podjętych 
przez KSR wymienić należy takie, 
jak: wprowadzenie zegarów kontrol­
nych we wszystkich wydziałach, 
wzmożenie kontroli nad zwolnienia­
mi lekarskimi, których nasilenie wy­
stępuje w okresie robót ' polnych 
(przeszło 60 proc, pracowników po­
siada gospodarstwa rolne), wprowa­
dzenie norm pracy na wszystkich 
stanowiskach możliwych do zaakor- 
dowania, usprawnienie organizacji 
prac remontowych w celu wyelimino­
wania pracy w godzinach nadliczbo­
wych. Na uwagę zasługuje też po­
stulat wprowadzenia samokontroli 
międzyoperacyjnej, co pozwoli na 

nowanych 172 min litrów wyniosą 
ok. 138 min litrów. Wyżej od zało­
żeń planu 5-letniego zapowiadają się 
też dostawy mleka konsumpcyjnego 
(ok. 948 min litrów zamiast 918 mm 
litrów), zrealizowane to zostało jed­
nak kosztem niższych niż w planie 
5-letnim dostaw masła (ok. 60 tys. 
ton zamiast 70 tys. ton), serów i 
śmietany.

Wyższe niż planowane w założe­
niach 5-latki na 1963 r. dostawy do 
dettlu tłuszczów roślinnych (141 tys. 
ton zamiast 111 tys. ton) nie wystar­
czają na wyrównanie skutków niż­
szych niż w założeniach dostaw ma­
sła i tłuszczów zwierzęcych. W sumie 
bowiem dostawy do detalu tłuszczów 
ogółem ukształtują się w br. praw­
dopodobnie niżej niż w przewidywa­
niach planu 5-letniego (318 zamiast 
340 .tys. ton).

Najbardziej niekorzystnie zapowia­
dają się dostawy masy mięsnej do 
sieci handlu detalicznego. Wyniosą 
one ok. 690 tys. ton, a łącznie z do­
stawami dla konsumentów zbiorowych 
725 tys. ton przy planowanych w 
założeniach pięciolatki na 1963 r. 
dostawach do detalu (bez odbiorców 
zbiorowych) ok. 852 tys. toń. Znacz­
na, niekorzystna różnica występuje 
też w dostawach śledzi, które są pod­
stawową pozycją w dostawach ryb 
na potrzeby rynku. Dostawy śledzi 
do detalu (bez konsumentów zbioro­
wych) wyniosą w br. ok. 45 tys. ton, 
a z «dostawami dla konsumentów 
zbiorowych ok. 46 tys. ton, podczas 
gdy plan 5-letni przewidywał dostar­
czenie do detalu (bez odbiorców zbio­
rowych) w 1963 r. ponad 56 tys. ton 
śledzi.

Dostawy cukru na potrzeby detalu 
wyniosą w br. ok. 666 tys. ton przy 
planowanych na ten okres w założe­
niach 5-Iatki 730 tys. ton.

Okazuje się więc, że podstawowe 
sity kuły, „których dostawy w br. nie 
ns8ążają.^a Sblożeniami planu 5-let­
niego, to mięso i przetwory mięsne, 
tłuszcze zwierzęce i masło, przetwo­
ry mleczne 1 jaja, ryby i przetwory 
z ryb oraz cukier. U podstaw nie­
powodzeń na odcinku realizacji pla­
nu 5-letniego w dziedzinie spożycia 
znajduje się więc jak wiadomo nie 
dość szybki rozwój hodowli, spowo­
dowany słabymi zbiorami pasz i nie 
dość szybkim rozwojem produkcji 
przemysłowej pasz (mączka rybna 1 
kostna, drożdże pastewne) oraz nie 
dość szybki rozwój rybołówstwa. 
Rozwój tych dwu dziedzin produkcji 
jest więc zasadniczym warunkiem 
pomyślnej realizacji przyjętych do 
planu 5-Ietniego założeń w dziedzi­
nie spożycia ludności. Rezerwom I 
możliwościom w tyra zakresie warto 
niewątpliwie poświęcić wiele uwagi.

(PM

podniesienie jakości produkcji ! 
wzmocnienie zaoszczędzonymi etata­
mi kontroli początkowej 1 końcowej. 
KSR zaleca bezzwłoczne zrealizowanie 
zaległości z postępu technicznego.

Realizacja tych zamierzeń pozwoli 
na wykonanie planu rocznego w 100,3 
proc. Jest to niewielkie zamierzenie, 
ale należy wziąć pod uwagę, że do 
odrobienia jest poważna zaległość z 
lipca, kiedy to plan produkcyjny nie 
został wykonany (wykonano tylko 
w 92 proc.). Należy zaznaczyć przy 
tym, że plan dyrektywny na rok 1964 
jest o 16 proc, wyższy w porównaniu 
z zadaniami tego roku.

S. P.

;..i w Hucie Szkła Okiennego 
w Szczakowej

W Szczakowskiej Hucie Szkła 
Okiennego, powołany zespół do prze­
analizowania dotychczasowych wyni­
ków ekonomicznych i wykrycia re­
zerw w celu podniesienia wydajności 
i poprawy organizacji pracy, stwier­
dzi! możliwości osiągnięcia znacznych 
oszczędności i dodatkowych efek­
tów gospodarczych. '

Tak np. przez zlikwidowanie 7 
zbędnych etatów (w hucie Jest w 
ogóle przekroczenie limitu etatów) 
w grupie przemysłowej pracowników 
fizycznych, pozwoli na zaoszczędze­
nie jeszcze w tym roku około 23 tys. 
zl. Usprawnienie pracy w krajalni 
szkła płaskiego, pozwoli na uzyskanie 
dodatkowo około 40 tys. m kw., szkła 
okiennego o wartości 1 min zł i to 
w tym roku. Wniosek ten zostanie 
zrealizowany w IV kw. Konieczne też 
jest usprawnienie dostawy gazu i 
tlenu do agregatów produkujących 
baloniki żarówkowe w celu nadro­
bienia zaległości. Należy bowiem za­
znaczyć, że w ciągu ostatnich 5 mie­
sięcy, na skutek nierytmicznej dosta­
wy gazu, zaległość w produkcji ba­
loników wzrosła do 1 min 700 tys. 
sztuk.

„Wąskim gardłem" Jest nietermino­
wy remont maszyn i agregatów pro­
dukcyjnych. Z t-?go powodu są prze­
stoje i opóźnienia. Toteż KSR zobo- 
wlązśla Dyrekcję do zreorganizowania 
brygad remontowych w celu zapew­
nienia terminowego i należytego re­
montu maszyn produkcyjnych.

S. P.


